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Genewa. 29. 9. (K) Na dzisiejszem posiedze- 
niu plenarnem Zgromadzenia Ligi Narodów 
wygłecił premier Herriot zapowiedzianą wiel 
ka mowę. wysłuchaną przez szczelnie wypeł- 
nioną salę z wielkiem zainteresowaniem. 

Zaraz na jocząłku zebrania prezydent Zgro- 
imadzenia Politis udzielił głosu Herriotowi. któ 
rego ukazanie się na trybunie powitała sala 
hucznemi oklaskami. Na wstępie oświadczył 
Herriot, że zabiera głos. aby dąć wyraz wier- 
ności Francji do Lig: Narodów, 'tem bardziej 
w chwili obecnei. gdy 

od feziora Lemańskiego wieie zimny 

wiatr pesymizmu. 
"Wszystkie narody — mówił — należące do 
tej orgamizacii powinny zdawać sobie sprawę 
z trudności, jakie ma da pokonania Liga Narc 
dów. Nadeszła chwila, że trzeba opinii publi- 
cznej zwrócić uwagę na to, co dotąd Liga Na- 
rodów zdziałała. Liga Narodów stworzyła kom 
ierencię rozbrojeniową. umożliwiła konferencię 
lozariską. doprowadziła do konierencii lokarneń 
skiej, Dalej ustanowiła Liga Narodów Między- 
narodowy Trybunał Sprawiedliwości i rozbudo 
wała system rcziemstwa międzynarodowego. 
Najważniejszem obecnie zadaniem międzynaro 
dowem jest 
konferencia rozbroieniowa. 

Zebraliśmy się tu nie poto, aby stwierdzić, co 
nas dzieli, lecz co nas łączy. Każde państwo 
ma swoje własne trudności, byłoby zatem © 
wiele szczerzej i uczciwiei, gdyby każde pań- 
stwo na konferencji rozbrojeniowej jasno wy- 
mieniło swoje cele i zamiary, niż aby je miało 
ukrywać, czynić zastrzeżenia i potajemnie dą- 
żyć do ukrytych celów. 

Nie uważam za stosowne wyliczać wszyst- 
kich trudności na jakie napotyka konferencja 
sożprgienigwa, aby przeciwieństw nie za- 
ostrzać "Frudności jednak są tak wielkie, że 
musimy Się poważnie zastanowić nad ich roz- 
wiązanietn- Ponełnimy błąd. narazimy w naj- 
cięższy szosób losy ludzi. którzy na nas bu- 
dma. Jakiekolwiek jednak bedą trudności 
Francja ma odwagę wystąpić z niemi do wal- 


Adres redakcji ! administracji: Kraków. ui. Orzeszkowe: ` 
Felieton Nr. 102-79. — Telefon redaktora naczeir ego Nr. 1365: 
Konto czetkowe PKO w Krakowie 409.630. 

Redaktor naczelny przyiauie od godz. i2 do 1 w połudn« 


de numeru 
przyjmuje zdminisiracja dziś do g. Il-fej przedpoł. 


Wielki dzień w 


— m O TO RAA A A > e 
am- ann 


a a 


Należyłość pocztowa >piacona RER 


Kraków. sobota 1 października 1932 


Wszelkie 


Sal 


5 or. 


konmnikziy 


WYDANIE IV, II, 
Nr. 263 


należy nadsyłać wprost do administracji, 


kękapisów redakcja nie zwraca. Za inseraty redakcja nie odpow'ada, 


Ceny cgłosteń | prenumeraty nwidocznionę na ostatniej stronie, 


świątecznego ġ 


Genewie 


ac Ganaski adea w nuie opiymizmu | 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


ki w imię pokoju i rozbrojenia. 

Nie mogę powiedzieć. aby prace konferencii 
rozbrojeniowej w czerwcu i lipcu nie miały zna 
czenia realnego. Były to pierwsze rezultaty: 
które nasze ideały sprowadziły na ziemię fa- 
któw rzeczywistych. W tem leży przyczyna 
kryzysu Ligi Narodów. Zapytacie mnie o do- 
ktrynę Franci, to odpowiem: 

pakt Ligi Narodów i wogóle Liga Narodów. 
Przechodząc do omawiania konferencji lozań- 
skiej, Herriot zaznaczył, że mimo trudności 
konferencja doprowadziła do porozumienia. 
Znaczenie tej konferencji ocenione zostanie na- 
leżycie po upływie pewnego czasu. Lozanna 
iest dowodem. że Francja nie zasklepła się 
przed porozumieniem. 
LJ | RÓ o żul 


TEEN (EMI BAH ROK r niz mk 11] 
Dziś w numerze | 
(prócz artykułu wsłęrnego): 


2% | (jd): Budować, czy — redukować? 


B. Smolar: Rozstrzygający rok dla żydostwa 
niemieckiego 

(-si): Przed trumną Borysa Śchatza 

„Dzieje jednego kartelu“ 

Przeludnienie Japonji — podstawą jej poli- 
tyki 

Kto chce zarobić 37 i pół miljona dolarów 

Zygmunt Schorr: Promocja (fejleton) 

KĄCIK DLA GOSPODYN 

INFORMATOR GOSPODARCZY. 

| dk PE ai 
Wskazał dalej Herriot na pocieszający wy- 

nik konferencji w Stregłe'i podkreślił, że także 

w przyszłości Francja nie poskąpi swej serde- 

cznej współpracy. Wskazał dalej mówca na 

kodezagęć walki z dwoma wrogami Ligi Na 

rodów: 


reakcją i demagogią. 

Powracając jeszcze do zasług Ligi Narodów, 
Herriot wskazał na dwa poważne rezultaty 
Ligi Narodów, jakiemi są zniesienie dypionta- 
cii tajnej i zlikwidowanie wielkich sojuszów w 
czasów przede CM: Nie udało się jeszcze 
Lidze Narodów _.pełnie usunięcie wojny, ale 
zdołała doprowadzić do poważnego ograni- 
czenia stosowania siły, wprowadzając ma jef 
miejsce prawo. 

Mowę zakończył Herriot uczczeniem pamię- 
ci Brianda. Przemówienie premjera francuskie 
go zostało nagrodzone burziiwemi oklaskami. 

W dalszym ciągu przemawiał przedstawi- 
ciel W. Brytanji lord Robert Cecil oraz przed- 
stawiciel Włoch baron Aloisi. 


„Latanie nasze nie jes jeszcze UKOŃCZONE — 


mówi MacDonald 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”), 


Londyn 29. 9. (L) Premjer MacDonald zło- 
żył w imieniu Thomasa i swojem następujące 
oświadczenie: „Przed 12 miesiącami postano- 
wiłiśmy pozostawić wszelkie interesy partyj- 
ne na uboczu. Postanowienie to obowiązuje 
w dalszym ciągu. Zadanie nasze nie jest je- 
szcze ukończone i nie może być ukończone, 
zanim nie doprowadzimy. do jakiegokolwiek 
uregulowania kwesti; ręparacy jnej i długów 
międzynarodowyc". T „dziemy w dalszym cią 
gu kontynuowali r 4.8 wysiłki, Względy na- 
tury polityczno- partyjnej osłabiałaby tylka 
nasze wpływy w kraju i zagranicą i szkodzi - 
łyby naszej akcji na korzyść odnudowy gos- 
podarczej świata”. 
[eaaeo OO POCOO OOOO AOS OWADY 


— Nowym lord-mayorem Londynu wybra 


¡ny został dotychczasowy ławnik Percy Green- 


way. 


Reading solidaryzuje się 
z Herberfem Samuelem 


Londyn 29. 9. (L) Lordowie Reding, Crewe 
i Grey złożyłi oświadczenie, w którem wyra- 
żają swoją solidarność z ministrami liberal- 
nymi, którzy wystąpili z rządu. 


= + = 


Londyn 29. 9. (L) Frakcja parlamentarna 
liberałów Simona powzięła rezolucję, w któ- 
rei wypowiada się za bezwzględnem popiera- 
niem rządu MacDonalda. 

Z A IE I 

— We Wrocławiu naliczono dotychczas 37 
wypadków zapadnięcia na chorobę Heine-Me- 
dina, z których 4 miały przebieg śmiertelny. 
Choroba dotkneła także szereg osób w wieku 
Gd lat 20 do 25. 


St. 2. 


LISTY GENEWSKIE 


O posadach, muzyce | poliyc 


Genewa, 27 września. 


BEZ TREŚCI. 

Trzy zagadnienia trapią obecnie Świat cały albo 
ogromną jego część: kryzys gospodarczy, sprawa 
rozbrojenia i konflikt na Dalekim Wschodzie. Ani 
jednem z tych zagadnień nie zajmie się XII. Zgro- 
madzenie Ligi Narodów. Kryzysem gospodarczym 
zajmie się Światowa Konferencja Gospodarcza, 
która zbierze się najwcześniej w pierwszym kwar- 
tale przyszłego roku. Sprawa rozbrojenia należy 
do kompetencji Konferencji Rozbrojeniowej, któ- 
ra miała się zebrać ponownie w styczniu przyszłe- 
go roku, ale której dalszy ciąg jest wobec wysu- 
niętych ostatnio przez Niemcy żądań i wobec zni- 
komych widoków znalezienia w tej sprawie jakie- 
goś kompromisu pod bardzo poważnym znakiem 
zapytania. Konfliktem mandżurskim zajmie się Ra- 
da i nadzwyczajne Zgromadzenie Ligi, których se- 
bje odbędą się w drugiej połowie listopada b. T- 
Najważniejsza z sześciu wielkich komisyj Zgroma- 
dzenia — komisja rozbrojeniowa — nie została tym 
razem wogóle utworzona, a pozostałe pięć dysku- 
tować będą jedynie nad sprawami, które stanowia 
wprawdzie dziedziny stałej działalności Ligi Na- 
rodów (ochrona mniejszości, mandaty, współpra- 
ea intelektualna, wałka z handlem narkotykami, 
ochrona kobiet i dzieci i t. d.), ale których znacze- 
nie i możliwości skutecznego rozwoju zależne są 
w całości od rozwiązania wyż wspomnianych za- 
gadnień światowych. 

Nie więc dziwnego, że XII. Zgromadzenie wy- 
duje się całkiem beztreściwem. Cała jego energja 
będzie się musiała wyładować w kierunku kilku 
zagadnień, które w porównaniu z wielkiemi zagad- 
nieniam! chwili wydawać się muszą drugorzędne- 
mi, jaxkolwiek znaczenie ich dla normalnie i 
kprawnie funkcjonującej Ligi jest bardzo wielkie. 

POSADA DO OBJĘCIA. 

Sędziwy Sekretarz generalny Ligi Narodów, Sir 
Eric Drummond, który podczas Konferencji Poko- 
jowej w Paryżu był prywatnym sekretarzem lor- 
da Balfoura, opuści swoje stanowisko z począt- 
kiem przyszłego raku. Jego posada jest zatem do 
objęcia (pobory roczne łącznie z różnymi dodatka- 
mi Frs. szw. 180.000 t. j. przeszło 300.000 złotych). 
QOpuszcza Ligę Narodów także dwóch podsekreta- 
rzy generalnych (Włoch j Niemiec), których sied- 
mioletnie kontrakty za kilka miesięcy upływają i 
nie zostaną wznowione. W związku z tem opróż- 
nieniem kierowniczych stanowisko w Sekretarja- 
cie Ligi i w związku z wysuniętem sześć miesięcy 
temu przez rząd brytyjski żądaniem przeprowa- 
dzenia surowych oszczędności stała się oddawna 
już dyskutowana sprawa reformy wewnętrznej 
Sekretarjatu Ligi na tej sesji szczególnie aktual- 
ną. Istnieją w tej dziedzinie trzy projekty: najra- 
dykalniejszy idzie w kierunku zniesienia stanowisk 
podsekretarzy generalnych. W obecnym stanie rze 
czy kierownictwo Sekretarjatu spoczywa w rękach 
Sekretarza generalnego (Sir Erie Drummond, An- 
glik), któremu asystuje zastępca Generalnego Se- 
kretarza (obecnie Francuz Awvenol) oraz trzech 
podsekretarzy generalnych (obeenie Włoch di Cal. 
boli, Niemiec Dufour-Feronce i Japończyk Sugi- 
mura). Panowie ci pobierają pensje roczne w prze- 
ciętnej wysokości 15.000 do 20.000 dolarów i ca- 
łe ich zadanie polega na „pilnowaniu* w Sekretar- 
jacie politycznych interesów wielkich mocarstw. 
Są to. innemi słowy. ambasadorowie wielkich mo- 
carstw przy Lidze Narodów płatni przez ogół człon 


. . 
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ków Ligi. Tem się tłumaczy, że wielkie mocarstwa 
nie utrzymują stałych placówek dyplomatycznych 
przy Lidze Narodów, podczas gdy małe i biedniej- 
sze muszą to robić własnym kosztem. Drugi, eks- 
tensywny projekt idzie w kierunku powiększenia 
liczby podsekretarzy generalnych do ośmiu. by 
umożliwić w ten sposób państwom Średnim i ma- 
łym udział w najwyższem kierownictwie Sekretar- 
jatu Ligi. Trzeci, konserwatywny projekt domaga 
się wreszcie zachowania obecnego stanu rzeczy. 
Niewiadomo jeszcze, co w tej sprawie 
zadecyduje Zgromadzenie, ale faktem jest, że pro- 
jekt zniesienia stanowisk podsekretarzy cieszy się 
coraz większem uznaniem. Posiada on bowiem 
dwie ważne zalety; daje małym państwom więcej 
zadość uczynienia niż obecny stan samowładztwa 
wielkich mocarstw i pozwala równocześnie na prze 
prowadzenie w dzisiejszych czasach bardzo pożą- 
danych oszczędności bez szkody dla dobra funk- 
cjonowania Sekretarjatu Ligi. W kuloarach Ligi 
przebąkują o kompromisie, który miałby polegać 
na następującej kombinacji: w Międzynarodowem 
Biurze Pracy zamianowany zostannie obok nowo- 
mianowanego dyrektora Butlera (Anglika) jako 
jego zastępca Niemiec. Na miejsce Drummonda 
zamianowany zaś zostanie jako Generalny Sekre- 
tarz Ligi Narodów dotychczasowy jego zastępca 
Francuz Avenol a jako zastępca sekretarza gene- 
ralnego Włoch. Stanowiska podsekretarzy gene- 
ralnych zostaną natomiast zniesione. Dla Polski 
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byłoby najkorzystniejszem rozwiązaniem powięk. 
szenie liezby podsekretarzy generalnych, gdyż w: 
tym wypadku zamianowany zostałby napewno 
podsekretarzem generalnym Polak dr. Reichman; 
obecny dyrektor sekcji higieny Ligi Narodów, Jest 
jednak mało prawdopodobnem, by projekt powięk 
szenia ilości stanowisk podsekretarzy uzyskać 
mógł obecnie aprobatę większości Zgromadzenia, 


ARTUR RUBINSTEIN, A WYBÓR POLSKI DO 
RADY. 

W dawnych dobrych czasach bywały Zgroma- 
dzenia Ligi Narodów nietylko ważnem zdarzeniem 
politycznem ale też wielkim ewenementem towa- 
rzyskim. Przez trzy tygodnie odbywały się w Ge- 
newie codziennie przyjęcia, rauty, bale i herbatki, 
na których spotykała i bawiła się cała tu zabrana 
„śmietanką międzynarodowa“. Kryzys gospodar- 
czy położył zupełny kres tym (niewinnym i dla 
zbliżenia ludzi do siebie zresztą niezbędnym) u- 
ciechom. Od dwóch lat niema już żadnych przy- 
jęć, żadnych zabaw, żadnych balów. Pewien wy- 
łom w tej surowej i ponurej regule zrobiła tym ra- 
zem delegacja polska, zapraszając na piątek 30 
bm. genewską „śmietankę międzynarodową na 
koncert Rubinsteina, który odbędzie się pod patro- 
natem p. ministra Zaleskiego w wielkiej sali ho- 
telu „Les Bergues“. 

Była to zdaniem naszem myśl bardzo szezęśliwu 
gdyż nikt z tych, którzy usłyszą w piątek muzykę 
Szopena odtworzoną genjalną ręką mistrza Rubin 
steina, nie będzie w stanie głosować kilka dni póź- 
niej (w poniedziałek) na Zgromadzeniu z okazji 


wyborów do Rady przeciwko krajowi, który zro- 
dził zarówno genjalnego kompozytora jak i jego 
mistrzowskiego odtwórcę. Najwznioślejsza sztuka 
ludzka — muzyka — idzie, jak widzimy, często w 
parze z drugą wielką, choć podobno obłudną sztu- 


ką — polityką... M. KAHANY. 


Nieprawdziwe pogłoski 


o zwołaniu sejmu 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa 29. 9. W pewnej części prasy 
warszawskiej i prowincjonalnej pojawiły się 
wiadomości o rzekomem zwołaniu Sejmu 
i Senatu z dniem 1 października br.. przyczem 
powoływano się nawet na „Monitor Polski", 
gdzie ukazać się miało rzekome rozporządze- 
nie p. Prezydenta. 

Ze sfer miarodajnych donoszą, że wiado- 
mość o zwołaniu Sejmu z dniem 1 paździer- 
nika polega na mistyfikacji i jest zwyczaj- 
nym wymysłem 


Obrazy starych misfrzów polskich 
na licyfacji w Monachium 
Monachjum PAT. W Monachjum odbyła się 
27 bm. licytacja wielu dzieł sztuki, pozosta- 
wionych w spadku po ks. Gizeli, córce Fran- 
ciszka Józefa, żonie Leopolda Wittelsbacha. 


Wśród dzieł sztuki, wystawionych na licyta- ; 


cję szczególną uwagę zwracał obraz Józefa 
Brandta. przedstawiający odsiecz Wiednia. 
Obraz ten nabvtv został przez dyrektora Gem 
barzewskiego dla Muzeum wojskowego w War 
szawie i w najbliższych dniach wróci do kra 
ju.  Pozaiem sprzedany został na licytacji 
mniejszv obraz Brandta. przedstawiający ko- 
ruwód taborów. Wierusza-Kowalskiego obraz 


pt. „Losie“ oraz kilka mniejszych obrazów 
Gierymskiego. 
Za kulisami OoDperv 


warszawskiei 

Warszawa 29. 9. W Sadzie Grodzkim stawał 
dziś p. I. Dygas, oskarżony o czynną zniewa- 
gę i obrazę inspiejenta Opery Warszawskiej. 
Kowalskiego. Podczas przedstawienia „Halki“ 
jedna ze śpiewaczek nie znała słów. P. Dygas 
jakkolwiek wówczas nie występował, pod- 
szedł do grupv aktorów ze słowami: „Co to za 
bałagan"? Kiedy inspicjent udzielał mu wy- 


jaśnień, Dygas chwycił go za klapy marynar- 
ki, potrząsnął nim w obecności strażaka i na- 
wymyślał mu słowami nie nadającemi się do 
druku. 

eea — 


V. Neurath składa sprawozdanie 


Berlin 29. 9. (Sch) Na dzisiejszem posiedze- 
niu rady ministrów złożył minister spraw za- 
granicznych Rzeszy v. Neurath sprawozdanie 
z rozmów przeprowadzonych w Genewie. Ra- 
| da ministrów w całej pełni zaaprobowała spra 
| wozdanie v. Neuratha i stanowisko zajęte. 
7 niego w Genewie. 

—o00— 
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Sensacyjne aresztowanie 
we Wiedniu 


Wiedeń 29. 9. PAT. Na polecenie sądu wie- 
deńskiego aresztowała dzisiaj policja wiedeń- 
iska Erwina Kaunfmanna. wspólnika firmy wę | 
i glowej „Kóniger i Ska“ za współudział w zbro 


dni oszczerstwa, nopełnionej przez ogłosze- 
nie sfałszowanego listu prowizyjnego, uwła- 
czającego czci b. ministra handlu Heinla. List 
sfabrvkowany przez b. szefa sekcji dra Scha- 
gera został kupiony przez Kaufmanna, przy- 
czem zachodzi podejrzenie, że Kaufmann wie- 
dział, iż list jest sfałszowany. 


Warszawa. 29 9. Sin. W związku z pogło- 
skami dziennikarskiemi o rzekomej redukcii 
wielkiej :lości urzędników w ministerstwie 0- 
pieki społecznej z xół poinformowanych wyja- 
śnia'a. że wiadomości te sa nieprawdziwe- 

I 
[i 
! 
i 
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SPROSTOWANIE. Wc wczorajszym artykule 
wstępnym p. t. „Nieścisłość p. Matuszewskiego" 
podano przez przeoczenie następujące cyfry wpły- 
wów z opłat stemplowych w dwudziestym wierszu 

| od dołu, w drugiej szpalcie: „które z kwoty 40 milj. 
w roku budżetowym 1929/30 spadły do 15 milj. w 
roku 1981/32“, zamiast cyfr: z kwoty 204 milj. zł. 
w r. 1929/30 spadły do 149 milj. zł. 
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Naiaze hitlerowców na a wiedańaśŚ = kaoteniurwracawiid ai 


lstre Boni 


vie policji wiedeńskiej 


Przywódcy PAC i utrzymanie spokoju 


Wiedeń 29. 9. PAT. Z powodu zjazdu naro- 
dowych socjalistów zarządzono ostre pogoto- 
wfe całego korpusu policyjnego. Na podstawie 
kompromisu, odbędzie się w niedzielę przed 
południem pochód narodowych socjalistów 
przez Ringstrasse do placu Schwarzenberga. 
Wszystkie inne pochody uliczne tak narodo- 
wych socjalistów, jak i ich przeciwników zo- 
słały zakazne. 

Przywódcy narodowo socjalistyczni musie- 
Ji złożyć na policji przyrzeczenie, że nie zmie 
nią samowolnie ustalonego programu. Kierow 
mik stronnictwa narodowych socjalistów au- 
strjackich Frauenfeld ogłasza odezwę, wzywa 
jacą członków stronnictwa, aby w czasie zja- 


zdu unikali spacerów w mundurach w pierw- 
szej i drugiej dzielnicy Wiednia. 

W ciągu dnia dzisiejszego przyszło na przed 
mieściach Wiednia kilkakrotnie do nieznacz- 
nych starć między narodowymi socjalistami 
a komunistami. Policja aresztowała kilkana- 


ście osób. 
* * 


Wiedeń 29. 9. ŻAT. Po dłuższych rokowa- 
niach narodowi socjaliści zobowiązali się pi- 
semnie, że spokój w mieście podczas Rosz- 
Haszana nie będzie zakłócony. Narodowi so- 
cjaliści zmuszeni byli zgodzić się na zmianę 
marszruty pochodów i demonstracyj, które 
nie przejdą przez dzielnicę żydowską. 


Lo 


Monopole i kartele jednak zniżają Ci ceny? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 29. 9. (Sin) W kołach kupieckich 
utrzymują, że z początkiem października na- 
istapi 25-proc. obniżka cen tytoniu i papiero- 
, sów. Wedle informacyj kół gospodarczych, 
obniżka cen produktów monopolowych i kar- 
telowych odbywać się będzie kolejno. Naj- 
pierw obniżone zostały ceny wyrobów mono- 
polu spirytusowego, poczem nastąpiła obniż- 
ka cen cukru, Po obniżeniu cen tytoniu i pa- 
pierosów nastąpić ma zniżka cen: żelaza. Pew 
ne watpliwości budzi sprawa obniżenia ceny 


Sprawca pa 


Jest nim zredukowany JINE; 2 


zapałek ze względu na to, że monopol zapał- 
czany znajduje się w dzierżawie koncernu 
szwedzkiego Kreugera, wobec czego rząd pol- 
ski musiałby uzyskać zgodę tego koncernu na 


obniżenie cen. 


Łoś * * 


Warszawa. 29. 9. Sin. Po zniżce cen mono- 
polu spirytusowego i oukru mają zostać obni- 
| żone ceny żelaza, cementu, drożdży i niektó- 
rych artykułów mionopolowych. Decyzja zapa- 
dnie niebawem. 


fwornej zbrodni - ujęty 


Siekierą zamordował 


swą młodą żonę. — Poci sąd doraźny 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 29. 9. (Sin) Władze bezpieczeń- 
stwa stolicy w ciągu 24 godzin zdołały wy- 
kryć sprawcę potwornej zbrodni, popełnionej 
onegdaj na młodej kobiecie. Na właściwy 
trop „skierowany został urząd śledczy przez 
anonim. W anonimie tym zwrócono uwagę 
policji na zredukowanego kelnera Bileckiego, 
którego żona od pewnego czasu znikła. Bilec- 
ki wezwany do urzędu śledczego pświadczył, 
że żona jego wyjechała na wieś do rodziny. 
Przeprowadzono rewizję w jego mieszkaniu, 
'w czasie której znaleziono Sie sie- 
SE 


kierę i zakrwawione ubranie. Wobec tego Bi- 
| iecki przyznał się do zamordowania żony sie- 
| kierą. Zwłoki zawinął we worek i następnie 
wyjechał koleją do miejscowości pod Warsza 
wą Zielona. Po drodze wyrzucił z okien wago 
nu zwłoki, pozbywające się w ten sposób ofig- 
ry. 

| Okazuje „Się, że Bilecki zamordował przed 
| laty swą pierwszą żonę, za co był skazany na 
4 lata więzienia. Bilecki stanie przed sądem 
doraźnym. 


Lord Robert Cecil i przedstawiciel 
Wroch na trybunie | 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Genewa 29. 9. (K) W dalszym ciągu dysku- 

sji generalnej zabrał głos delegat angielski 

lord Robert Cecil. 

Mowca zapewniał o pełnej solidarności Anglji 
z zasadami Ligi Narodów i wystąpił przeciw 
krytyce nieuzasadnionej. Zarzut czyniony Li- 
dze Narodów, jakoby nic nie czyniła, nie jest 
słuszny. Wina leży przedewszystkiem po stro 
nie członków Ligi. Nawiązując du stosunków 
francusko- niemieckich, lord Cecil zauważył. 
że osiągnięte porozumienie między obydwoma 
państwami usunęłoby ze świata 75 proceni 
niepewności. Mowca zaznacza, że nie ma za- 
miaru mieszać się w politykę obu państw. 
jednak stwierdza, że gdyby więcej przestrze- 
gano paktu Ligi Narodów. nieporozumienia 
zniknęłyby automatycznie. 

Mowca apelował wreszcie do wszystkich ne 
rodów, aby zdały sobie sprawę z odpowiedzisi 
ności, jaką wzięłyby na siebie w razie nie- 
udania konferencji rozbrojeniowej. 


j przed południem. 


Jako mowca dzisiejszej debaty generalnej 
, zabrał głos delegat włoski, podsekretarz sta- 
nu baron Ałoisi. Podkreślił on stałą gotowośż 
Włoch do współpracy nad usunięciem trudne 
ści. Włochy stoją niewzruszenie na stanowi- 
sku, że tylko jaknajdalej idące rózbrojenie 
wzmocni bezpieczeństwo każdego poszczegól- 
nego kraju i wszystkich państw. Od wyniku 
konferencji rozbrojeniowej zależy utrzymanie 
wiary w dalsza współpracę międzynarodową. 
Drugim problemem. któremu rząd włoski przy 
pisuje jak największe znaczenie, to przywró- 
| eenie równowagi gospodarczej. Środki hamu- 
| jące handel. jak preferencje i ograniczenia 
przywozu nie prowadzą do celu. Mowca wska 
zał wreszcie na wyniki konferencji w Stresie. 
nazywając je poważnym krokiem naprzód 
nodkreślił gotowość dalszej współpracy Włoch 
Następne posiedzenie odroczono do jutra 


P. premierwracaw poniedziałek 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 29. 9. Sin. Premier Prystor wra- 
ca do Warszawy w. poniedziałek i tegoż dnia 
obejmuje urzędowanie. Jak wiadomo, premier 
bawił w Druskienikach na krótkim urlopie wy 

i wym. 


Upaństwowienie rejentów 
i komorników? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 29. 9. (Sin) W ministerstwie spia 
wiedliwości opracowywany jest projekt usta- 
wy o upaństwowieniu rejentów i urzędu ko- 
morników. Po upaństwowieniu tych urzędów 
wszystkie dochody rejentów i z czynności ko: 
IG orniczych wpływać będą do skarbu państwa 
Rejenci i komornicy byliby urzędnikami pań- 
stwowymi i pobory otrzymywaliby z skarbu 
państwa. 


Pożyczka holenderska 
dla przemysłu włókienniczego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa 29. 9. (Sin) Po otrzymaniu poży- 
czki od bankierów angielskich w wysokości 
600000 funtów dla przemysłu cukrowniczego, 
toczą się obecnie rokowania z finansistam' ho 
lenderskimi o pożyczkę dla przemysłu włó- 
kienniczego. Pożyczka ta wpłynie do Banku 
Poshiego, co spowoduje wzrost zapasu dasz 
w Panku Polskim. 


Dziennikarz wileński 
ciężko zranił dwóch oficerów 


Warszawa 29. 9. (Sin) Z Baranowicz dono- 
szą, że w jednej z tamtejszych restauracyj do 
szło do krwawego zajścia między współpra- 
cownikiem „Slowa“ wileńskiego Jerzym Wy- 
szomirskim a dwoma oficerami. Wyszomir- 
ski doby? broni i ciężko zranił obu oficerów. 
Wyszomirskiego aresztowano. Szczegóły zaj- 
ścia nie są znane. 


Za kaucją 10.000 złofych 


Warszawa 29. 9. (Sin) Trzej członkowie O. 
W. P. skazani po roku więzienia za udział w 
zajściach w Gdyni złożyli prośbę do sądu © 
zwolnienie ich za kaucją. Sąd do tej prośby, 
się przychylił, ustanawiając kaucję dla każ- 
dego z oskarżonych na 10.000 zł. Pisma endec- 
kie zwracają przy tej sposobności uwagę, że 
herszt bandy terorystów Tasiemka skazany, 
na trzyletnie więzienie przebywa na wolności 
za kaucją 500 zł. 


Awans referenfa sfarostwa 
w Przemyślu 


Warszawa. 29. 9. Sin. Referent starostwa w 
Przemyślu, p. Stępień został przeniesiony do 
starostwa w Krośnie. jako kierownik tego sta- 
rostwa 


Max Müller, czy — Simpson? 


Warszawa. 29. 9. Sin. Z Genewy donoszą, 
że przyszłym Wysokim Komisarzem Ligi Naro 
dów w Gdańsku będzie prawdopodobnie An- 
glik. Ze strony Gdańska lansowana jest kandy- 
datura b. posła angielskiego w Warszawie, 
p. Max-Muellera, króry obecnie bawi. w Gene- 
wie, Rówmież aktualną jest kandydatura sir 
Johna Hope Simpsona, członka lzby Gmin, któ 
ry w r- 1930 bawił w Palestynie w specialnej 
misji w związku z zatargiem żydowsiko-arab- 
skim « Ścianę Płaczu. 


Wiademaości z frenfu antyreligijnego — 
niepemiyślne 

Moskwa 29. 9. ŻAT. Związek bezbożników 
wyłonił sztab kampanji antyreligijnej. Sztah! 
zobowiązał się przeprowadzić w Moskwie 30 
zgromadzeń i 60 pogadanek antyreligijnych. 
Wvdelegowano 50 studentów propagandystów 
Jak donosi „FEmes*, wiadomości nadchodząc' 
z frontu antyreligijnego są niepomyślne. 
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DZIEŃ POLITYCZNY. 


Co będzie z Sejmem? 

W związku ze zbliżającym się konstytucyjnym 
terminem otwarcia sesji budżetowej Sejmu, „Ro- 
botnik* notuje następujące pogłoski: - 

1) sesja będzie z punktu odzoczona na przeciąg 
jednego miesiąca, t. j. do 30 listopada; k 

Rząd uzyska — przed odroczeniem sesji — prze- 
dłużenie pełnomocnictw, poczem dopiero sesję od- 
Foczys 

L EN, sejmowa B. B. W. R. sama odroczy 
Bejm po uchwaleniu pełiomoenictw, by „nie prze- 
szkadzać* Rządowi, do 1 grudnia; „pracowałaby* 
przez listopad tylko Komisja Budżetowa; a 1 gru- 
dnia nastąpiłoby odroczenie już „urzędowe“ do 1 
stycznia; sesja zwyczajna byłaby w ten sposób 
„skrócoma* szczęśliwie do... trzech miesięcy. 

Jeżeli wierzyć prasie „sanacyjnej”*. p. prezes B. 
B. W. R. Sławek nie zamierza wysuwać na pierw- 
szy plan sprawy zmiany Konstytucji w miesiącach 
najbliższych. To też ewentualna „skrócona“ sesja 
zwyczajna Sejmu zajęłaby się: budżetem (jeżeli 
można traktować poważnie „zajmowanie się“ bud- 
Żetem w czwartym Sejmie), ustawami samorządo- 
wami, przygotowanemi przez p. wice-ministra Wł. 
Korsaka; ustawa o ubezpieczeniach podobno nie 
będzie jeszcze... gotowa. 


Wojewoda Kostek-Biernacki 
o sobie 


W „Słowie* wileńskiem ukazał się tekst prze- 
mówienia. jakie wojewoda Kostek-Biernacki wy- 
głosił podczas uroczystego pożegnania w Nowo- 
gródku, skąd został — jak wiadomo — przenie- 
siony na stanowisko wojewody w Brześciu nad Bu- 
giem. P. Kostek-Biernacki wywodził: 

Właśnie we wrześniu bieżącego roku mija 30 lat. 
kiedy jako emigrant począłem przenosić z. Krako- 
wa do Kongresówki literaturę niepodległościową. 
Nie była to moja pierwsza praca niepodległościo- 
wa, lecz były to bardzo ciężkie trudy i właśnie 
dziś przyszły mi one na myśl. 

Droga przebyta w ciągu tych 80-tu lat do dnia 
dzisiejszego, nie była łatwa. Prowadziła ona przez 
ciernie emigracji, po przez szarpiącą nerwy kon- 
spirację, więzienia i walkę z bronią w ręku, nie ję- 
zykiem, lecz w organizacji bojowej w latach re- 
wolucji. Później biegła ta droga poprzez odległe. 
gorące bezdroża Afryki francuskiej, gdzie dalej 
uczyłem się żołnierki, następnie już w Związku 
iWalki Czynnej, wreszcie w legjonach, i w czynnej 
służbie wojskowej niepodległej już Ojczyzny aż do 
chwili przejścia na stanowisko administracji pań- 
stwowej. 

Ale i za to w Polsce niepodległej miałem chwile 
tak przyjkre, jakich nie miałem w czasach najcięż- 
szych zaborczych. Byłem zawsze żołnierzem. Prze- 
trzymałem wszelkie próby. Byłem pewny, że do 
końca życia munduru żołnierskiego nie zdejmę i 
pójdę w nim w stan spoczynku wiecznego, ale wo- 
Ja Komendanta zdecydowała inaczej. 

Jednak wszystko, ¢o najlepeze, co najszlachet- 
miejsze, wymarzone od lat majmłodszych, jest w 
iKomemdancie. 

Dlatego wszystkie nasze tęsknoty i marzenia 
skoncentrowały się w Komendancie, który posia- 
da w sobie wszystko, co najlepsze, a nic, co jest 
złego. Stąd nasz fanatyzm. Z Nim, tylko z Komen- 
dantem są nasze myśli. 

Z biegiem czasu i pracy przekonałem się. że roz- 
kaz Komendanta dał mi nową możność znalezienia 
Polski, bo tu, wśród kresowego społeczeństwa, zna 
lazłem znowuż Polskę. Znikły cienie niechęci, mam 
najgłębszą sympatję dla najbliższych współpra- 
ceowników i tutejszego społeczeństwa, bo wśród 
nich znalazłem Polskę. 

Może moje poczynania wielu pokrzywdziły, wie 
lu zmiotły z powierzchni życia, lub unieestwiły 
jednak napewno nie pokrzywdziły patrjotów i lo- 
jałnych obywateli, lecz wrogów Państwa. 

Odchodząc na nowe stanowisko. odczuwam ty] 
ko dużą przykrość, że nie będę się z panami stykał. 
Lecz nie smucę się. gdyż wierzę. że i na tym dru- 
gim odcinku pracy znajdę Polskę — bo i tam są 
kresy. 

Wyrażam cześć i uznanie dla ziemi Nowogródz. 
kiej. że nie zawiodła ona Komendanta ani mnie. 
jego karnego i wiernego żołnierza. 

Ziemia Nowogródzka niech żyjel 


aNOWY DZIENNIK“ sobota 1. X. 1932 
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Budować, czy — redukować? 


(jd) Nie można się stanowczo skarżyć na 
brak planów walki z kryzysem gospodarczym. 
Literatura ekonomiczna ostatnich czasów stoi 
wyraźnie pod znakiem walki z przesileniem 
gospodarczem. Jak przed dwoma laty jeszcze 
zastanawiano się nad przyczynami, składają- 
cemi się ma powstanie kryzysu gospodarczego, 
tak obecnie ekonomiści wytężają swe umysły 
nad opracowaniem programów wyjścia z o- 
becnej sytuacji. Nic zatem dziwnego iż w 
ostatniej literaiurze ekonomicznej znajduje- 
my istną powódź książek i broszur różnych 
autorów, niezawsze ekonomistów, przynoszą- 
cych strapionej ludzkości „nowy plan“, ma- 
jacy nas wybawić od wszystkich współcze- 
snych nieszczęść. UL 

Kiedy jednak wszystkie zalecenia i progra- 
my obracają się dookoła ograniczenia stopy 
życiowej i skrócenia wydatków, co najnow- 
sza książka znanego ekonomisty wiedeńskie- 
go, redaktora ekonomicznego „Neue Freie 
Presse“ i naszego cenionego współpracownika 
Dra Ottona Deutscha p.t. „Aufbau nicht Ab- 
bau“ (Verlag der Oesterreichischen Staatsdru 
ckerei, Wien 1932) zmierza we wręcz innym 
kierunku. Deutsch opracował wspólnie z inż. 
Aleksandrem Vertesem dokładny i szczegóło- 
wy plan rekonstrukcji gospodarczej Austrji, 
zaznaczając przytem, iż plan ten może mieć 
również zastosowanie do wszystkich innych 
krajów, zarówno przemysłowych, jak i rolni- 
czych. Plan Dra Deutscha opiera się na na- 
stępujących przesłankach: Ograniczenie wy- 
twórczości powoduje zwiększanie bezrobocia, 
które pociąga znów za sobą wzrost wydat- 
ków budżetowych na cele opieki społecznej. 
Każda redukcja stanu zatrudnienia w gospo- 
darstwie społecznem kraju pociąga za sobą: 
nowe utrudnienia dla gospodarstwa, nowe cię 


nie wpływów budżetowych z podatków, ceł i 
składek ubezpieczalni społecznych, osłabienie 
siły nabywczej społeczeństwa i dalsze kurcze- 
nie się działalności produkcyjnej kraju. 
Pierwszym więc warunkiem dźwignięcia gos 
podarstwa społecznego jest zmniejszenie wzglę 
dnie zlikwidowanie bezrobocia drogą wielkich 
robót inwestycyjnych. Każde 100 szylingów, 
zużyte na cele inwestycyjne, odpowiadają w 
rzeczywistości kwocie 250 szylingów siły na- 
bywczej (pieniądz konsumcyjny), 57.5 szylin- 
gów wpływów budżetowych, 21 szylingów rent 
i 21.5 szylingów równowartości importowa- 
nych towarów. Powstała w związku z tem 


cyrkulacja pieniądza powoduje już automa- 
tycznie zwiększenie się dobrobytu, podobnie, 
jak redukcja siopy życiowej i zatrudnienia: 
wywołuje skutki wręcz przeciwne. Każdy no- 
wozatrudniony pracownik, stwarza automa- 
tycznie możliwości zatrudnienia dla dalszycih 
2 i pół pracowników. 

Inwestycje winny być przeprowadzone wy- 
łącznie zapomocą krajowych środków finan= 
sowych. Należy zatem zdecydować się na ta- 
kie roboty inwestycyjne, które będą mogły 
być uskutecznione bez konieczności uciekania 
się do pomocy kapitału zagranicznego, zagra, 
nicznego materjału towarowego i ludzkiego. I 
oraz wyłącznie przy użyciu stojącego do dys-, 
pozycji krajowego aparatu produkcyjnego. Na, 
100 szylingów wydatków inwestycyjnych przy: 
pada 70 proc. przeciętnie na robociznę. zaś 
30 proc. na inne koszty. Dr. Deutsch oblicza 
przytem, jaka suma byłaby konieczną dla prze 
prowadzenia szerokiego programu inwestycyj 
nego i dochodzi do wniosku, iż realizacja ta- 
kiego programu, obliczonego na dziesięć lat, 
wymagałaby kapitału (dla Austrji) w kwocie 
5.900 milj. szylingów. czyli po 590 miljonów 
szylingów rocznie. Kapitału tego winien do- 
starczyć rynek wewnętrzny: 1) Przez wyło- 
żenie wewnętrznej pożyczki budowlanej, ma» 
jacej na celu uchwycenie kapitału „ucieki- 
nierskiego", 2) przez tworzenie towarzystw 
akcyjnych dla realizacji takich projektów. 
które mogłyby bezpośrednio przynosić zyski. 
oraz 3) droga sfinansowania przemysłu. 

W specjalnym rozdziale omawia Dr. Deutsch 
międzynarodowy charakter swego projektu, 


przyczem w odniesieniu np. do krajów agrar- . 


vych dochodzi do wniosku, iż dla krajów 
tvch opłacałoby się bardziej przerzucić swą 


' wytwórczość na zaspokojenie rynku wewnę- 
żary dla finansów państwowych, zmniejsze- , 


trznego, aniżeli walczyć o deficytowe rynki 
zagraniczne. Plan ożywienia gospodarczego, 


; droga wielkich robót inwestycyjnvch, bez po- 


mocy finansowej zagranicy. nadawałby się, 
zdaniem Dra Deutscha. znakomicie dla tego 
przestawienia aparatu produkcyjnego krajów 
agrarnych na rvnek wewnętrzny. 

Na końcu książki znajdujemy wynurzenia 
szeregu osobistości europejskich do planu Dra 
Deutscha, opowiadających się w sposób przy- 
chylny za realizacją tej koncepcji. Możeby się 
i nasze czynniki urzędowe zainteresowały 
możliwościami zastosowania planu Dra Deu- 
tscha dla ożywienia naszego życia gospodar- 
czego. 


ZUŁATRY KIN 


— ROZPOCZĘCIE NOWEGO SEZONU TEA- 
TRALNEGO 1932/33 W TEATRZE IM. J. SŁO- 
WACKIEGO nastąpi jutro w sobotę arcydziełem 
Juljusza Słowackiego „Fantazy“ („Nowa Dejani- 
ra“) w opracowaniu scenicznem Juljusza Osterwy. 
Przed premjerowem przedstawieniem „Fantaze- 
go* przemówienie wygłosi prof. Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego dr. Stanisław Estreicher. 

— DODATEK LITERACKI DO PROGRAMÓW 
TEATRALNYCH. W związku z programem tea- 
ralnym Dyrekcja teatru wydała dodatek litera- 
cki, poświęcony poszczególnym. utworom, które bę- 
dą wystawione w październiku. Na treść dodatku 
składają się artykuły szeregu wybitnych i cenio- 
nych pisarzy, w szczególności dra Juljusza Klei- 
rera (o „Fantazym* Słowackiego), dra Romana 
Dyboskiego ` (o „Magji“ Chestertona), Taremsza 
Szartrocha (o „Pomście* Orkzna), Kazimierza Cza 
chowskiego (o Marji Jasno“: wskiej (Pawlikow- 
skiej), nadto artykuły ogólnej treści prof. dr. Jó- 
zefa Flacha, Ludwika Skoczylasa i innych. 

— CENY MIEJSC W NOWYM SEZONIE TEA- 
TRALNYM, celem uprzystępnienia jaknajszersze- 
mu ogółowi mieszkańców Kiakowa i okolic mo- 
Żności korzystania z teatru, zostały znacznie zni- 
żone na przedstawienia zwyczajne, popołudniowe 
i szkolne. Ceny miejsc normalne pozostają jedynie 
na przedstawienia premjerowe. Zamówienia na 
stałe miejsca przedstawień premjerowych i dal- 
szych przyjmuje nadal sekretarjat teatru w godz. 
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10 rano do 2 popoł i od 6 do 8 wieczorem. 

— PRELEKCJE PRZED PREMJERAMI TEA- 
TRU. W dalszym ciągu prelekcji w Kolegjum Wy- 
kładów Naukowych (Rynek Liinja A—B 1. 39) po- 
przedzających premjery teatru, następną prelekcję 
wygłosi w czwartek dnia 6 października br. kry 
tyk literacki Kazimierz Czechowski o Marji Ja- 
snorzewskiej (Pawlikowskiej) ilustrowany dekla- 
macjami utworów. Początek preiekcji o godz. 7-ej 
wieczorem. 

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (Stradom 11). 
W niedzielę 2 bm. na zakończenie sezonu odbędzie 
się wieczór honorowy ulubionej artystki B. Lieb- 
goldowej i młodego artysty L. Liebgolda. Onegra- 
na będzie poraz pierwszy w tym sezonie przepię - 
kna operetka w 3-ch aktach „Rumuńskie wesele”. 
Udział bierze cały zespół z ulubionym komikiem 
A. Grimingerem w roli Motke. Bilety do nabycis 
przy kasie teatru. 


TEATR IM. h SŁOWACKIEGO 
Sobota 8 wiecz.: „Fantazy“ (premjera). 
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„CYRK TILDENA" W KRAKOWIE 
Krakowski AZS zaangażował na 12 październi- 
ka br, czwórkę znakomitych zawodowych tenisi- 
stów trupy Tildena, byłego niezrówmanego mistrzą 
świata. Obok „Big Bila“ grać będą leworęczny 
Najuch (Polak z Berlina). Nuesslein (Niemcy) : 
Barnss (USA), Sensacia i atrakcja pierwszej klasy. 
—0— 
— „PRZYSZŁOŚĆ HEATID*. Zielona 7. Jutro 
o godz. 4 pop. plenarne aebranie z referatem dra 
Dawida Bulwy n. t. „Historji emancypacji, a ży- 
dowski ruch odrodzeaiowy “, 


da 


„Dzieje jednego 
kartelu" 


Odnośnie do artykułu pod powyższym tytułem, 
zamieszczonego w naszem piśmie z 11 bm., prosi 
nas „Centrorur', Centralne Biuro Sprzedaży Rur 
Jzolacyjnych w Warszawie, o zamieszczenie nastę- 
pującego sprostowania: 

„Nieprawdą jest, że: 

a) kartel rur izolacyjnych tzw. „Centrorur* za- 
wiązał się przed przeszło rokiem, 

b) jak długo działalność tego kartelu była silnie 
krępowana jedyną fabryką lwowską, która do kar- 
telu nie przystąpiła konkurując skutecznie z pozo- 
stałemi skartelizowanemi fabrykami — możliwy 
był jeszcze byt kupiectwa, trudniącego się sprze- 
dażą tego artykułu, 

c) w dniu 30 sierpnia br. na zebraniu większych 
hurtowników elektrotechnicznych kartel „Centro- 
rur“ podyktował warunki sprzedaży, 

d) że towar musi być płatny gotówką zgóry i to 

w ten sposób, iż kupiec składa gotówkę i czeka 
kilka tygodni, aż kartel się zlituje nad nim i do- 
starczy mu towaru, 
„ e) że dla kategorji A. odbiorców minimum jed- 
norazowego zakunu wynosi zł. 2000, a dla katego- 
rji dalszej minimum zł. 1000, 

f) że „Centrorur* bagatelizuje kupców usłana- 


wiając dla kupiectwa za uiedotrzymanie dyktatu 
kartelowego surowe sankcje, sam zaś dostarcza 
bezpośrednio kupcom niższej kategorji i konsu- 


mentom towaru po cenach najniższych tj. ustalo- 
rych dla najwyższej kategorji, 

gy kartelowi zatem wolno łamać umowę i z tego 
tytułu nie grożą mu żadne sankcje. 

Natomiast prawdą jest że: 

a) kartel rur izolacyjnych tzw. „Centrorur* ist- 
nieje od roku 1925, do którego początkowo należa- 
ły dwie fabryki krajowe. zaś od początku 1930 ro- 
ku przystąpiły dalsze trzy fabryki, 

b) że byt kupiectwa podczas walki skartelizo- 
wanych fabryk z outsiderami był rozpaczliwy, 
gdyż ci ostatni docierali najniższą ceną do mon- 
tera i konsumenta odbierając mu obrót i zarobek, 
rarażając go ponadto na nieustanne straty, gdyż 
kupując u nich dzisiaj po cenie X. następnego dnia 
dowiaduje się, iż outsider ofiarowuje po cenie 
X—5 proc., czego nie czynił w żadnym wypadku 
kartel związany umową, 

c) że w dniu 30 sierpnia br. na zjeździe zwoła- 
nym z inicjatywy burtowników wielkich i małych 
pod patronatem Polskiego Związku Przedsię- 
biorstw Elektrotechnicznych pn kilkugodzinnych 
żmudnych debatach ustalono zgodnie kategorje, 
ceny i warunki sprzedaży, 

„ d) sprzedaż towaru dokonywana jest przez Syn- 
'dykat w następujący sposób: 

. 1) firmom akredytowanym na otwarty 
nek 30 dniowy, 

2) firmom nieakredytowanym za zapłatą równo- 
wartości przy dostawie, niejednokrotnie w kilka 
dni po dostawie z potrąceniem 5 proc. skonta, 

3) firmom prowincjonalnym w miejscowościach, 
gdzie niema siedziby fabryki — za zaliczeniem ko- 
iejowem, lub bankowem z prawem wykupu trans- 
portu w przeciągu 10 dni — również z potrąceniem 
5 proc. skonta, że odbiorca zamieszkały w War- 
szawie, Krakowie, Katowicach i we Lwowie o- 
trzymuje towar w przeciągu 6 godzin od chwili za- 
mówienia, gdyż w miejscowościach tych znajdują 
się składy fabryczne i konsygnacyjne zaopatrzone 
slale, każdy, w kilka wagonów rur różnych śred- 
nic, zaś odbiorcy w miejscowościach nieposiada- 
jacych składów otrzymują towar koleją, lub sa- 
mochodami w przeciągu 2 do 6 dni w zależności od 
odległości siedziby odbiorcy od siedziby składu, 

e) że minimum odbioru jednorazowego wynosi 
zł. 1000 dla kategorji A. tj. dla hurtownika w wię- 
kszym stylu, zaś dla hurtownika mniejszego zł. 400. 

f) że sankcje za niedotrzymanie warunków umo- 
wy wyznaczył nie Syndykat, lecz ogół kupiectwa 
reprezentowany na zjeździe, który sam ze swego 
łona powołał do życia Komisję Dyscyplinarną w 
składzie 10 osób, której udzielił mandatu do kara- 
nia.przekroczeń umowy, że w skład tej Komisji 
nie wchodzi żaden członek władz Syndykatu, że w 
czasie kilkuletniej działalności Syndykatu nie poja- 
wiła się ani jedna skarga bądź w prasie, bądź w 
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„NOWY DZIENNIK" sobota 1. X. 1932 


KRONIKA KRAJOWA 
Podatek od placów 


Minist. spraw wewnętrznych wyjaśniło, iż w 
razie nieposiadania przez miasto planu zabudowa- 
nia, opodatkowywać można tylko place w blokach 
budowlanych, tudzież tereny, przylegające w pa- 
sie 70 metrów do dróg publicznych i ulic, z wy- 
łączeniem jednak stref, uznanych przez magistrat 
za niewchodzące w program rozbudowy w usta- 
lonym okresie. 

Min. spraw wewn. wyjaśniło, że wymiary po- 
datku od placów budowlanych w mieście, posia- 
dających plan zabudowy, winny być oparte na 
przepisach $ 26 rozporządzenia, w myśl którego 
opodatkowaniu podlegają wszelkie place i grunty, 
radające się do zabudowania i położone przy 
wszystkich ulicach i drogach, objętych prawomoc- 
nym planem zabudowania. 


Zwolnienie od podatków 
wolnych lokali 


Zarząd Związku Zrzeszeń Własności Nierucho- 
mej Miejskiej w Polsce przedłożył ministrowi 
skarbu memorjał, w którym przedstawia koniecz- 
ność wykonywania uprzednich zarządzeń mini- 
sterstwa w sprawie zwolnienia od podatku od nie- 
ruchomości lokali wolnych. niewynajętych i nieu- 
żytkowanych. 

Memorjał ten złożony został skutkiem nicstoso- 
wania się do tego zarządzenia jednej z izb skar- 
bowych. 


Dozór nad mlekiem 
i przetworami 


Naskutek wezwania Min. Przem. i Handlu, Zwią- 
zek Izb zaopinjował projekt rozporządzenia o do- 
zorze nad mlekiem i jego przetworami. Związek 
Izb, uznając konieczność unormowania sprawy 
dozoru nad mlekiem, podkreślił nieodzowność za- 
bezpieczenia równości obowiązków, ciążących na 
kupcach i producentach branży nabiałowej. 

Ponadto Związek lzb wyraził pogląd, że rozpo- 
rządzenie stanowić winno krok naprzód w zakre- 
sie uporządkowania dziedziny handlu nabiałowe- 
gs w sposób zgodny z postępem gospodarczym; 
wcktec istniejących warunków uporządkowanie to 
realizowane być winno w sposób nader ostrożny. 

W związku z tem, zaproponowane zostało przez 
Izby uzupełnienie projektowanego rozporządzenia 
przepisem, upoważniającym ministra opieki społe- 
czrej do wydania — po zasięgnięciu opinji wła- 
ściwych Izb Przem. Handlowych — rozporządzeń, 
ograniczających handel okrężny lub domokrążny 
mlekiem lub jego przetworami oraz wprowadza- 
jących zakazy sprzedaży mleka niebutelkowanego 
i przetworów mlecznych bez opakowania. 


KRONIKA ZAGRANICZNA 
Kreditanstalt reguluje długi 


Neues Wiener Tageblatt donosi, że generalny dy- 


Związkach Zawodowych, bądź u Władz, że Syn- 
dykat dostarcza, lub dostarczał bezpośrednio kup- 
com niższej kategorji, lub konsumentom towaru 
po niższych cenach, aniżeli było przewidziane 
umowie, 

g) że Syndykat nigdy i w żadnym wypadku u 
niowy nie złamał, gdyż będąc na równi z każdym 
odbiorcą członkiem Polskiego Związku Przedsię- 
biorstw Elektrotechnicznych podlega ewentualnie 
sankcjom przewidzianym statutowo, 

że od roku 1925 do 1/9 1931 cena rury 11 mm. 
wynosiła niezmiennie 29 do 30 gr., zaś cena rury 13 
mm. 40 gr. za 1 mtr., że outsiderzy nie licząc się 
z przeszło 50 proc. spadkiem zapotrzebowania ryu- 
kowego i z istniejącemi już placówkami wytwór- 
czemi wzamian za przystąpienie do Syndykatu sta- 
wiali wygórowane żądania w kierunku wielkości 
Lia swych postulatów stosowali zniżkę cen dla za- 
władnięcia rynkiem i przełamania oporu Syndyka- 
tu w następstwic czego cena rury 11 mm spadła do 
17 gr za 1 m, już znacznie niższej od ceny kosztu 
własnego. Po zlikwidowaniu zatargu ceny z wrze- 
śnia 1931 r. weszły znowu w życie przyczem Syndy 
kat przez szereg miesięcy wykonywał zamówienia 
wysokiej cenie surowca i najwyższych płacach za- 
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rektor Austrjackiego Zakładu Kredytowego, van 
Hengel, opracował plan, dotyczący uregulowania 
długów zagranicznych banku i przekazał go rządo- 
wi francuskiemu, oraz wierzycielom zagranicznym. 

Na mocy tego planu, pretensje wierzycieli zaspo- 
kojone być mają w trojaki sposób Przedewszyst- 
kiem otrzymują oni obligacje towarzystwa holdin- 
gowego, które przejmuje zagraniczne aktywa Kre- 
diianstaltu w wysokości 120 milj. szylingów, na- 
stępnie nowe akcje banku w łącznej wariości no- 
minalnej 70 milj. szyl. Reszta zostanie spłacona 
przez rząd austrjacki w 40 ratach rocznych, które 
rozpoczną się od 6 milj. i podnoszone będą stop- 
niowo do 9 milj. szylingów. 

Kapitał akcyjny banku zredukowany zostanie po- 
czątkowo z 77,5 milj. na 1 miljon, jednak potem 
podniesiony będzie o 141 milj. Rząd w tych dniach 
poweźmie óstateczną decyzję w sprawie projektu. 
Sfery finansowe uważają, że ze względu na uzgod- 
nienie głównych punktów między rządem a wie- 
rzycielami zagranicznymi, w połowie październi- 
ka nastąpi w tym kierunku zupełne porozumienie. 


Wewnętrzna pożyczka Francji 


Rząd francuski zajmuje się obecnie przygotowa= 
niami do wielkiej pożyczki wewnętrznej, mającej 
służyć do zrealizowania programu gospodarczego, 
wyłuszczonego w mowie premjera Herriota ubie- 


głej niedzieli. 
informator gospodarczy 


„BEZROBOTNY*, KRAKÓW: Niech Pan uczyni 
zadość Z. U. P. U. i przedłoży żądane zaświadcze- 
nie zakładu naukowego. 

„ZNIECIERPLIWIONA* RZESZÓW“: O ile znaj 
dujące się w mieszkante-Pani przedmioty stano- 
wią własność osób trzecich, winny odnośre osoby 
udowodnić to urzędowi skarbowemu w wyczerpu- 
jący sposób, a jeśli mimo to urząd skarbowy nie 
zwolni tych przedmiotów z zajęcia, moga csoby te 
wystąpić ze skargą sądową przeciw władzy *'kar= 
bowej. 

KOHN“ PILZNO: Wyjaśnienie Kasy Chorych 
nie powinno Pana w tym wypadku obowiązywać. 
Odnośne rozporządzenie zostało bowiem  orzecze- 
niem N. T. A. L. rej. 4369/30 z dnia 13 maja 1932 
roku unieważnione. Może Pan zatem skarżyć kasę 
chorych o pobranię nadmiernych odsetek zwłoki. 


Nie oszczędza; małej 
kwoty na abonament 
„Nowego Bziennika*. 
Brak dobrej informacji 
może (ię kosztować 
znacznie więcej! 


wszystkich tych firm handlowych, lub instałacyj- 
nych, które miały dawne zobowiązania, po najniż- 


*' «zych cenach“. 


„iuszeni ustawą do zamieszczenia powyższego 
prostowania“, pragniemy zaznaczyć, iż poza tem, 
iż dla kategorji A. odbiorców minimum jednorazo- 
wego zakupu wynosi rzeczywiście 1,000 zł, za- 
miast, jak podaliśmy 2,000 zł, wszystkie informa- 
cje nasze, zapodane w artykule pt. „Dzieje jednego 
kartelu", są najzupełniej ścisłe i opierają się na 
danych, dostarczonych nam przez najpoważniej- 
szych hurtowników branży elektrotechnicznej, a 
więc odczuwających najlepiej „dobroczynne“ skut- 
ki działalności kartelu. Dziwimy się jedynie, iż 
rząd, występujący ostatnio coraz ostrzej przeciw 
kartelom, Śśrubującyn w sposób nieuzasadniony 
ceny, dopuścił do „przywrócenia“ cen „Centroru- 
ru” do poziomu z okresu wysokiej konjunktury, w 
czasie, kiedy Polska. posiadająca własny suro- 
wiec i najtańszą w Europie robociznę, musi płae 
cić za rury izolacyjne ceny wyższe, aniżeli kraje o 
wy-okiej cenie surowca i najwyższych płacach za- 
robkowych. 


W KALEJDOSKOPIE PRASY | 


„PEPKOLOGJA'”. 
Narodowo-demokratyczna „Gazeta Warszaw- 
ska” onegdaj płsała: 

„Mimo to wszystko pozostała nietknięta i ró- 
wnież ważną podstawowa idea ruchu demo- 
kratyczno- narodowego --.oparcie przyszłości 
państwa na mocnej organizacji narodu*. (Ga- 
zeta Warszawska Nr. 294). 

Reaguje na to „Gazeta Polska“ 
artykule p. t. „Pępkologja”: 

Co to znaczy? 

Co to jest „organizacja narodu"? Organiza- 
cją jest przecież i każda fabryka i każdy zwią- 
zek zawodowy, polityczny, czy sportowy, orga- 
nizacją jest Magistrat miasta Warszawy i Ko- 
ło Polek i Związek Banków, organizacją jest 
O. W. P. i P. P. S. i Związek Legjonistów i 
Towarzystwo dobroczynności i spółdzielnie 

rolnicze i Partja Komunistyczna Polski i Towa- 
rzystwo Miłośników Hodowli Gołębi... 

A dalej „Gazeta Polska“ pisze pod adresem 
leci: 

„.Uważać samo organizowanie partji za ró- 
wnoznaczne z „organizowaniem narodu*, B84- 
dzić, że jest to czynność mająca wartość absa- 
lutną, obwieszczać światu, że „gdyby obóz na- 
rodowy niczem innen się nie zajmował — 10 
spełniłby zadanie niesłychanej wagi”, to jest 
już szczyt „pępkologji”. 

Oto mimowolnie złożone przez Endecję wy- 
zwanie, że siebie utożsamia z narodem, że 
swój interes uważa za interes narodu. Żadna 
partja nigdzie i nigdy nie doszła do tego cyni- 
zmu. Nawet Hitler nie ogłasza światu, że jego 
zwycięstwa i porażki są równoznaczne ze zwy- 
cięstwem lub porażką Niemiec. Widać jakieś 
resztki trzeźwości nie pozwoliły zapeminać 
Hitlerowi, że potęga Niemiec jest może w 
większem stopniu zależna od wspaniałej orga- 
nizacji niemieckiego przemysłu, niż od wspa- 
niałej organizacji partyjnych organów  sztur- 
mowych. Podobnie Mussolini nie kładł sobie 
wieńca laurowego na głowę za to, że „robil“ 
faszyzm, ale wyłącznie za to, co później fa- 
szyzm zrobił. 

„Podstawowa idea ruchu demokratyczno- na- 
rodowego* to, jak pisze „Gazeta Warszaw- 
ska“ — „oparcie przyszłości państwa na mə- 
cnej organizacji narodu“. — Dziękujemy za 
wyznanie. Ideologja Narodowej Demokracji 
polega na organizowaniu Narodowej- Demo- 
kracji. Fo wszystko — to dosyć, — to wystar- 
cza. „Podstawową“ ideą endeków — jest roz- 
rost endecji. Po co? Dlaczego? Dla jakich ce- 
lów? To już mniejsza, to już nie jest „podsta- 
wowa“ rzecz. Endecja jest Buddą, któremu 
wystarcza patrzenie w swój pępek, jest „Ding 
an sich*, jest Absolutem. 

Narodowi jest równie potrzebna dobra or- 
ganizacja przemysłu, jak i dobra organizacja 
stronnictw politycznych; napewno nie mniej 
jest potrzebna dobra organizacja lotnictwa, 
niż dobra organizacja związków zawodowych. 

Ale prócz całej mnogości kręgów organiza- 
cyjnych przecinających się wzajem, jest istot- 
nie pewien kształt organizacyjny dla życia 
każdego narodu jedyny i niezastąpiony. Tym 
niezastąpionym kształtem „organizacji naro- 
du“ — jest Państwo. 

Państwo jest tą formą „organizacji narodu“, 
której nic nie może zastąpić, albowiem, ono 
dopiero daje narodowi możność świadomego i 
jednolitego stanowienia o swych losach. Nie 
„organizowanie“ stronnictwa politycznego, 
lecz organizowanie Państwa — jest najwa- 
żniejszą forma organizowania narodu. Dobre 
ustawodawstwo jest ważniejsze od statutów 
partyjnych, dobra administracja od wieców, bi- 
tne wojsko — od pałkarskich bojówek, konsty- 
tucja od „programu“ partyjnego. 

„Oparcie przyszłości państwa — na mocnej 
organizacji narodu* — jak pisze „Gazeta War- 
szawska”* —— to albo frazes, który nie znaczy 
nic prócz tej znanej prawdy, że „morale“ na- 
rodowa rozstrzyga o losach wszystkiego w 
narodzie — i Państwo także, — albo też jest to 
pępkołogja* utożsamiająca płytko bujną i wie- 
lokształtną strukturę narodu — z „organiza- 
cją* własnej partyjki politycznej. 


PRZED OGŁOSZENIEM „STATUTU 
PALESTRY*". 
We wczorajszym „Robotniku” czytamy: 
W najbliższych dnia :h ogłoszery zostanie 
nowy „Statut Palestry*. Wedle pogłosek za- 
wierać on będzie jedav specjalne „curiosum* - 


w dłuższym 


„NOWY DZIENNIK" sobota 1. X. 1932 


Na horyzoncie pi 


Liga Narodów musi oszczędzać, 
jeśli nie chce zbankrutować 


Jest publiczną tajemnicą, że sytuacja finanso- 
wa Ligi Narodów jest bardzo ciężka. Z państw je- 
dyna tylko Anglja płaci regulamie swe wkładki, 
Niemcy i Włochy przestały płacić a Francja, ta 
bogata Francja, również zalega ze swemi wkład- 
kami. Rozumie się, że państwa małe i mniejsze idą 
tylko za przykładem państw wielkich, i również 
nie płacą. Postanowiono więc, jak to zwykle by- 
wa, oszczędzać na... urzędnikach. Czwarta komisja 
Ligi Narodów ma program oszczędnościowy prze- 
prowadzić. Z początkiem b. r. przedstawiciel an- 
gielski w Radzie Ligi Narodów, podsekretarz sta- 
nu Eden skierował bardzo ostry atak przeciwko 
zbyt wysokim pensjom urzędników Ligi. Sprawa 
przeszła do komisji kontrolnej, która poleciła wy- 
sokiemu urzędnikowi angiełskiemu sir Maleolmowi 
Ramsayowi zbadanie całej sprawy. Sir Maleolm 
Ramsay wziął za podstawę swej pracy pensje an- 
gielskiej służby administracyjnej (Civil Service) i 
doszedł do rezultatu, że praca w sekretarjacie Li- 
gi Narodów zorganizowaną jest nieekonomieznie i 
że urzędnicy pobierają zbyt wysokie pobory. Gdy 
tworzono Ligę Narodów, świat stał pod znakiem 
dobrej konjunktury, zresztą Liga Narodów chciała 
pozyskać dla siebie dobrych urzędników i dlatego 
nie szczędziła pieniędzy. Teraz sytuacja się zmie- 
nila, wobec czego wskazaną jest redukcja pensyj 
od 10—15 procent. Przeciwko temu orzeczeniu wy 
stąpił sir Erie Drummond. Komisja kontrolna u- 
chwaliła narazie redukcji nie przeprowadzić. ale 
nowo angażowanym urzędnikom przyznawać po- 
bory mniejsze o 10 procent. Rozumie się, że spra- 
wa oprze się o samą Ligę Narodów. która będzie 
miała głos decydujący i która też będzie musiała 
zadecydować, czy należy zatrzymać, czy też znieść 
stanowiska zastępców sekretarza generalnego. 


Zwycięstwo Wielkiej Duszy 


Wzruszeni głodówką Gandhiego i przerażeni nie- 
bezpieczeństwem utraty wielkiego wodza Hindusi, 
poczynili na konferencji w Poona szereg ważnych 
ustępstw. Uznali zasadniczo ideę równouprawnie- 
nia parjasów. Oświadczyli. że w przyszłości będą 
oni mieć prawo uczęszczania do kościoł:w i szkół, 
oraz korzystania ze wszystkich dróg i studzien. 

W sprawie reprezentacji politycznej zawarto na- 
stępujące porozumienie: 

1) w sejmach prowincjonalnych parjasi otrzy- 
mają 148 mandatów, zamiast 71, które im przyzna- 
wał projekt rządu angielskiego; 

2) w indyjskim parlamencie związkowym parja- 
si otrzymają 18 procent mandatów, które obsadza 
się na podstawie wyborów; 

3) parjasi głosują wraz „ Hindusami wyższych 
kast, zrzekając się osobnych kuryj; 

4) będą czynione starania w kierunku przyzna- 
nia parjasom współudziału w administracji i polep- 
szenia ich wychowania. 

Rząd angielski zgodził się zasadniczo na ten u- 
kład, zastrzegając się tylko, że ogólna liczba miejsce 
w parlamentach nie może być zwiększona i że sy- 
stem wyborów będzie jeszcze zbadany. 

Układ w Poona nie wszedł jeszcze w życie. Gan- 
dhi wie, że kasty wyższe sprzeciwiać się będą u- 
rzeczywistnianiu tego co parjasom obiecano. Na 
ten wypadek Gandhi zapowiada nową głodówkę. 
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litycznym 


Wybory w Grecii 


Wedle dotychczas znanych rezultatów wyborów. 


greckich, które się odbyły w ubiegłą niedzielę, 
żadna z partyj politycznych nie uzyskała decydu- 


jącej większości. Venizelos jako szef stronnictwa; 


republikańskiego zdobył 110 mandatów, partja lu- 
dowa (monarchistyczna), na czele której stoi Tsal- 
daris, 95 mandatów, partja postępowa Kafandari- 
sa 13 mandatów, komuniści 25 mandatów, partja 
Kondylisa 1 mandat. Parlament grecki składa się 
z 250 posłów, więc dalsze rezultaty sytuacji zasad- 
niczo już nie zmienią. 

Venizelos, aczkolwiek zdobył największą żlość 
mandatów, nie jest jednak panem sytuacji, gdyż 
drobne partje republikańskie nie są skłonne do u- 
tworzenia gabinetu koalicyjnego, Venizelos zraził 
je sobie bowiem swem postępowaniem dyktator- 
skiem. Tem sobie też wytłómaczyć można duży 
sukces partji monarchistycznej, która korzystała 
tyłko z błędów Venizelosa. To, że komuniści zdo- 
byli stosunkowo dużą ilość mandatów, wytłóma” 
czyć sobie można dokonaną przez Venizelosa w ©- 
statniej chwśli zmianą ordynacji wyborczej. Po- 
przedni parlament wybrany został na podstawie 
prawa wyborczego nieznającego zasady proporcjo- 
nalności. Venizelos obawiając się. że Tsalidari przy 
nowych wyborach odnieść może przygniatające 
zwycięstwo. wprowadził do ordynacji wyborczej 
zasadę proporcjonalności, z czego skorzystały par- 
tje małe, a m. in. głównie komuniści. 

W Grecji wytworzyła się w każdym razie sytua- 
cja paradoksalna. Istnieje wprawdzie w parlamen- 
cie większość republikańska, ale więkezość ta jest 
stanowczo przeciwna Venizelosowi, który znowu 
tak łatwo nie pozwoli sab*. wydrzeć władzy. Koa 
licja znowu małych partyj z partją monarchistycz- 
ną nie jest też prawdopodobna, bo wywołać może 
pucz „ligi militarnej", rekrutującej się z oficerów 
republikańskich. Już podczas walki wyborczej ta 
„liga militarna“ wydała manifest, w którym zapo- 
wiedziała interwencję zbrojną na wypadek dojścia 
do władzy Tsaldarisa. Venizelos nie odseparował 
się wyraźnie od „ligi militarnej", oświadczając, iż 
nie wyda władzy monarchietom. Gdy to jego 0- 
świadczenie wywołało protest, zmodyfikował je 
nieco, interpretując je w ten sposób, że monarchi. 
ści i tak nie zdobędą większości. Trzeba wiedzieć, 
że „Liga militarna“ jest za Venizelosem i zwalcza 
lewicowe skrzydła ugrupowań republikańskich. 
W każdym razie niezdrową jest republika. która 
chroni się pod skrzydła opiekuńcze bagnetów, na: 
wet republikańskich... 


W Bukareszcie rekwiruje się 


auta 


Od kilku dni rekwiruje policja bukareszteńska 
na rozkaz rumuńskiego ministerstwa wojny na uli- 
cach Bukaresztu wszystkie auta i motocykle, dla 
rozpoczynających się dnia 2 października br. ma- 
newrów królewskich. Urzędnicy policyjni zatrzy- 
mują na ulicy auta prywatne, wyrzucają z nich 
bezceremonjalnie ich właścicieli i odprowadzają je 
do garaży państwowych. Onegdaj zatrzymano pry- 
watne auto ciężarowe, zmuszono do wyładowania 
towaru i zarekwirowano je. To zarządzenie policji 
wywołuje bardzo często rozmaite sceny. Zdarza 
się bowiem często, że rekwiruje się też auta oby- 
wateli zagranicznych, którzy zwracają się o po- 
moc do swych poselstw. Były też wypadki, że re- 
kwirowano auta. stanowiące własność poselstw ża- 
granicznych w Bukareszcie. 
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przepis przeznaczony dla jednego człowieka — 
p. Stanisława Cara, wice-marszałka Sejmu, 
ministra sprawiedliwości okresu brzeskiego. 
P. Car, jak wiadomo, był ongiś adwokatem, 
po zamianowaniu ministrem przestał być auto- 
matyćznie członkiem adwokatury. W końcu 
1929 r., po swojej pierwszej dymisji zgłosił się 
z powrotem do adwokatury; przyjęcie jego 
trwało dość długo ze względu na sprzeciwy w 
łonie adwokatury, spowodowane stanowiskiem 
p. Cara, jako ministra. P. Car został następnie 
znowu ministrem, kierował wymiarem spra- 
wiedliwości w okresie brzeskim. Po swem po- 
nownem ustąpieniu z Rządu nie zgłosił się już 
wcale do Izby Adwokackiej. Przeczuwał snać 
jakie przyjęcie niezależna korporacja mu zgo- 


tuje. Obecnie więc p. Car adwokatem nie jest. 
Nowy statut palestry zawiera ogólne postano- 
wienie, że objęcie stanowiska ministra przez 
adwokata nie powoduje wystąpienie z Izby, j>" 
to było dotychczas, nadto postanowienie sz <€- 
gólne, przeznaczone widocznie wyłącznie dla 
p. Cara, które głosi, że ktokolwiek był adwo- 
katem i odnośne uprawnienia utracił wskutek 
objęcia stanowiska ministerjalnego, automaty- 
cznie „wstępuje ponownie w prawa adwokata“! 
P, Cara oczekują ponoć nowe zaszczyty. N3- 
wa Naczelna Rada Adwokacka — która będzie 
kierowniczką całej polskiej palestry — na 
pierwsze sześć lat pochodzić będzie z nomina- 
cji Na prezesa tych „naczelnych nominatów* 
podobno przeznaczony jest właśnie p. Car. 
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NA MARGINESIE 


„NOWY DZIENNIK" sobota 1. X. 1932 


Przed trumną Borysa Schatza 


„Margines* jest w gazecie rubryką. która 
daje autorowi dużą swobodę ruchów. Jest się 
przedewsżystkiem wolnym od balastu patosu 
i można każde zjawisko traktować po ludzku. 
tak puprostu gawędzić ze swymi czytelnikami. 
Refleksje, które się snuje na marginesie wy- 
'darzeń życiowych, powinny jednak być lekkie. 
puzejrzyste w miarę złośliwe i — interesujące. 
A życie żydowskie wciąż obfituje we wydarze 
mia, które się formalnie dopraszają — margine- 
Sm. Nieraz jest się też w prawdziwym kłopo- 
cie, któremu zjawisku poświęcić  pierwszeń- 
stwo. Naprzykład teraz nie wiem czy mam 
pisać o zebraniu PEN-klubu żydowskiego w 
Warszawie, na którem Szalom Asz wiystąpił, 
jako ramiętny i gwałtowny oskarżyciel prze- 
ckiwko tym czynnikom., które jeśli nie wywoła- 
ły. to przynajmniej walnie przyczyniły się do 
tzw. Kryzysu książki żydowskiej czy też pisać 
o zmarłym wielkim artyście żydowskim, Bory- 
sie Schatzu, którego zwłoki nie zostały jeszcze 
'pochowame, aczkolwiek twórca i założyciel 
„Becalelu* umarł temm sześć miesięcy. Litera- 
tura żydowska jest mi wprawdzie bardzo dro- 
ga, a temat przesilenia powieści żydowskiei 
bardzo leży mi na sencu. ale wybieram temat 
drugi. zdaje mi się bowiem że ta koszmarna 
wprost tragedja pośmiertna wielkiego plastyka 
żydowskiego jest jak gdyby transparentem: 
oświetlającym nam tragizm bytowania żydo- 
wiskiego. 

Żył przez lat kilkadziesiąt człowiek, który 
wszystkie swe siły poświęcił sztuce  żydo- 
wskiej, który zrozumiał że kultywowanie zmy 
słu piękna wśród społeczeństwa żydowskiego 
jest nieodzowną koniecznością, jest kategory- 
cznym nakazem obowiązku narodowego. Znaj- 
dują się między nami krytycy, kitónzy z bole- 
snem stwierdzają ubolewaniem, że zarzut 
aplastyczności duszy żydowskiej jest niestety 
uzasadniony. Ludzie ci powtarzają frazes o 
hyperrrofji intelektu żydowskiego, zwężającego 
zasięg przeżyć, płynących ku nam z iracjonal- 
nych podkładów bytu. Powstaje w ten sposób 
w mentalności żydowskiej w sposobie odczu- 
wania świata męcząca jakaś jednostronność, 
która wyrodzić się może w skłonność do su- 
chef abstrakcji nieuwzględniającej bogactwa 
barw na palecie życia. Nie będę teraz tego 
problemu roztrząsał, bo „margines“ nie jest 
miejscem rozpraw naukowych. Ale, że zdol- 
mość plastyczna w narodzie żydowskim nie 
ganiknęła. nie została unicestwiona przez zbyt 
bujny intelekt, świadczy plejada wielkich arty- 
istów=malarzy żydowskich. chociażby tylko z 
lostatnich dziesiątek lat. Niejednokrotnie jednak 
ismutne człowieka ogarniaty refleksie, gdy u- 
'Świadormił sobie. że ci malarze żydowscy żyją 
'miejako w próżni. że trafić nie mogą do społe- 
azeństwa żydowskiego. To. że mała warstew- 
ka snobów. tzw. elity żydostwa interesuje się 
tu i ówdzie rym lub owym malarzem. nie jest 
wcale dowodem. że naród żydowski iako taki 
rozumie i odczuwa biologiczną wartość sztuk* 
Bo sztuka żydowska być może dzięki właśnie 
temu swemu osamotnieniu jest manifestem ol- 
hrzymiej teżyzny ducha i uczucia. Pokaže 
mi inne społeczeństwo w któremby sztuka roz 
wijała się. w któremby tworzyli malarze. nie 
znmajdujac żadnego prawie echa. nie otrzymuiac 
zmikad żadnego słowa zachęty. Nieraz też. gdv 
nas ogarnia rozpacz. gdy nas zalewa powódź 
oszczerstw, insvnunujących nam najdziksze 
wprost instynkty niszczycielskie, usiłujących 
nam narzucić wizię naszego narodu. jako gru- 
pv. plianej uczuciem zemsty. kierującej się H- 
tvlko nienawiścia do świata so otaczajacegn 
chronimy się pod skrzydła sztuki żydowskiej ` 
znaidujemy tam nietylko ulgę. ale i nailenszv 
argument do odparcia tej bezmyślnei w swo” 
akrucieństwie ofenzywy na żydostwo. Powia 
damy wówczas: edvbv naprawde dusza żydo 
ska zrała tyłko nienawiść, musiałaby być za 
truta i sztuka żydowska. A przecież dzieła 
tworzone przez malarzy żydowskich. tych 
najtragiczniejszych samotników. jacy wogóle 
hładzą po tym świecie, oddychają najczystsza 
teskmotą za pięknem- harmonią. za czystości? 
nowego i lepszego Świata. 
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Jest to jednak dywersja w inną zupełitie już 
dziedzinę, dlatego wróćmy do punktu wyjścia 
| naszych refleksyj. Oto żył w Palestynie arty- 
| sta, który zrozumiał, że dzieło odrodzenia na- 
rodowego należy złączyć z odrodzeniemn piasty | 
canem nowego społeczeństwa żydowskiego, że 
należy wychować młode pokolenie, któreby się 
mogło rozkoszować piękmm i że należy: pracę 
rozpocząć od samych podstaw. Dlatego po- 
wistąt „Becalel“, którego duszą był właśnie 
prof. Borys Schatz. Utrzymywał się cudem 
chyba, bo mimo wszystko na duże zrozumienie 
społeczeństwa żydowskiego liczyć nie mógł. 
Żył tylko dlatego ponieważ był celem i treścią 
życia tego rzadkiego człowieka A potem. gdy 
nastały czasy krytyczne wybrał się Schatz na 
wędrówkę po świecie, wybrał się głównie do 
krainy dolarów i wędrował z puszką w ręku 
z jednego miasta do drugiego. pukając wszę- 
dzie do serca żydowskiego. Proszę się wczuć 
w pnzeżycia tego człowieka, żądającego pie- 
niędzy dla jakiegoś Becalelu. o którym być 
może nawet przeciętny Żyd amerykański nie 
słyszał wcale, i to w momencie, kiedy w kasach 
żydowskich kurczył się zapas dolarów, kiedy 
do niego nadchodzity z rozmaitych stron proś- 
by błagalne o pomoc, ponieważ ludność żydo- 
wiska umiera z głodu Jeśli się wiczujecie w to. 
zrozumiecie dopiero prawdziwą  martyrologję 
tego człowieka. 

A potem przychodzi nagła i samotna Śmierć 
w aimerykańskiem mieście Denver. Jedynym 
człowiekiem, który zamknął oczy Schatzowi, 
był młodziutki jego sym. towarzyszący ojcu 
w tej tak smutnej wyprawie ro złote runo. 
Młody ten chłopiec zdawał sobie dobrze spra- 
wę z tego że zwłoki jego ojca spocząć muszą 
obok „Becalelu', który ojciec jego własną wy- 
karmił krwią Złożono więc narazie zwłoki, 
które przedtem zabalsamowano w trummie i tę 


|; 


powrócił 
i ordynuje jak dawniej w „Domu Zdrowia“ Dra Wi 
ciechowskiego począwszy od 1 paźdz. od 3—5 po. 
Kraków, Siemiradzkiego 1. (róg OZOWA 
ARE 106- 09 Telefon mieszk. pryw. 100- 


tummę oddano w przechowanie jakiemuś 
magazynowi a młody Schatz wybrał się, 
już teraz sam jeden. w dalszą podróż po Ame- 
ryce, by zebrać pieniądze już nie dla „Beca- 
lelu“, ale dla przewiezienia zwłok jego zaioży* 
ciela do Ziemi Świętej Od czasu do czasu do- 
chodziło nas jakieś echo, mówiące nam. że par 
tia sjońska w Ameryce chce się zająć tą spra- 
wą. ale potem wszystkie echa umilkły, żydo- 
stwo zapomniało o tem. że gdzieś w jakimś 
magazynie leżą zwłoki Borysa Sclatza i cze- 
kają, aż zbierze się 1000 dolarów. by móc ie 
przewieźć do Erec. Tysiąc dolarów  — suma 
stosunkowo mała, nawet w czasie kryzysu a 
przecież tej sumy jeszcze nie zebrano, by go- 
dnie uczcić pamięć człowieka. którego życie 
było jedną ofiarą. a dusza jedną tylko miłością. 

Obecnie żydostwo dowiedziało się o tem. po- 
nieważ przypadkowo do Denver zawitał zna- 
ny malarz amerykański, Saul Raskin który 
po swym przyjeździe do miasta Bena Lindseya 
natychimast się spytał, czy na cmentarzu SO- 
czywają zwłoki Schaiza. Dowiedział się wów- 
czas; że zwkoki te leża jeszcze w magazynie 
jakiegoś przedsiębiorstwa pogrzebowego. Czy 
muszę dopiero zbyt mocnych używać słów, 
by oddać cały ten tragizm? Nie., wolę stanąć 
cicho przed tą daleką trumną wielkiego arty- 
sty żydowskiego, która przez sześć miesięcy 
czeka. aż żydostwo zbierze tysiąc dolarów, by 
przewieźć ją do ojczyzny... (—si) 


„Ustne deklaracje i potępienia 
nie wystarczają“ 


Organ genewski o syłuacji żydów w Niemczech 


Genewa (ŻAT). Ostatni numer czasopisma 
„Revue des Nationalites et des Minorites Natio- 
males* w znacznej mierze poświęcony jest kwe 
stji żydowskiej w Niemczech. W krótkiej notat- 
ce redakcja czasopisma zaznacza. że sympatie 
jej są po stronie imniejszości żydowskiej, która 
postawiona została poza nawias prawa przez 
naród cywilizawany, członka Ligi Narodów. — 
Dłuższy artykuł „O sytuacji Żydów w Niem- 
czech“ podkreśla, że rozwój antysemityzmu w 
Niemczech stanowi poważne niebezpieczeń- 
stwo społeczne i groźbę dla cywilizacji chrze- 
ścijańskiej, oraz pokoju międzynarodowego. — 
Opinia publiczna świata nie meże przemilczeć 
nieludzkiei antysemickiei agitacji hitlerowców. 
Artykuł omawia następnie szczegółowo bru-tal 
ne formy walki. jakiemi hitlerowcy posługują 
się przeciwko Żydom, jak bezczeszczenie cmen 
tarzy. profanacja synagog i t. p. 


Wspominając o odpowiedzi, jakiej prezydent 
Hindenburg udzielił ostatnio Żydom niemieckim. 
że potępia antyżydowską akcię Hitlera, autor 
zaznacza, iż jest to odpowiedź niedostateczna i 
spóźniona. „Niedostateczna, ponieważ ustne de- 
klaracje i potępienia nie wystarczają, gdy nie to- 
| DZA im natychmiastowe i poważne środki 
i represyjne, spóźniona, ponieważ antysemicka 
agitacja hitlerowców trwa już od dłuższego cza 
su, zaś różne rządy nie miały odwagi Interwe- 
niować tak jak należała”. 


Pismo przytacza też szereg dokumentów, iłu* 
strujących sytuacię Żydów w Niemczech, cytu- 
je wyjątki z żydożerczych przemówień wielu 
hitlerowców, przytacza ustawy antyżydowskie 
uchwalone przez seim pruski oraz zamieszcza 
2 fotografie zbezczeszczonych «mentartzy żydo” 
wiskich. 


imasneanenaina a (Jo) owo 


Nowa akcia na rzecz 
Keren Hafesoci 


W najbliższym czasie udaie się były prezy- 
dent Agencji Żydowskiej Weizmann do Stanów 
Ziednoczonych. gdzie bedzie kierował akcią 
na rzecz Keren Flajessod. Zgodnie z życzeniem 
Weizmanna udaje się do St. Ziednoczonych w 
tymsamym celu dr. Aleksander Goldstein i 
Sprinzak. W Anglji kierownictwo akcii Keren 
Hajessod obiął L. Jaffe- W Polsce akcją tą bẹ- 
dzie kierował znany działacz  poalesjonisty- 
czny Baruch Zuckerman z Ameryki. Również 
Leo Motzkin będzie w roku bieżącym brał u 
dział w akcii na rzecz Keren Haiessod. 


Wowegr zchyw Jerozolimie 


Jerozolima (ŻAT). Na placu. który przylega 
do gmachu Keren Kajemeth. rozpoczęto budo- 


wę 2-piętrowego domu dla Keren Hajesodu i dla 
Waad Haleumi. Roboty budowlane umożliwione 
zostały dzięki pożyczce. udzielonej przez To- 
warzystwc Ubezpieczeniowe „Feniks“. 

Baron Edmund Rothschild ofiarował plac w 
Jerozolimie, na którym stanąć ma gmach dla 
żydowskiej szkoły omodoksyjnej. 


Andrzei Strug gościem Agencji 
Żydowskie! w Palestynie 


Jak już donosiiiśmy:, wyjeżdża znakomity pie 
sarz polski, Andrzej Strug. dnia 6 marca przy- 
szłega roku da Palestyny Strug będzie w Pale- 
stynie gościem Agencji Żydowskiei i Związku 
Literatów hebrajskich. Ponadto będzie w Pale- 
stynie podejmowany orzez ogólną organizacie 
robo:ników żydowskich. 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 1. X. 1932 


Rozstrzygający rok 
dla żydostwa niemieckiego 


Przesiąad noworoczny 
(Korespondencja Ż. A. T. dla „Nowego Dziennika"). 


Nie jest bynajmniej przypadkiem, że właśnie w 
Rosz-Haszaną — w pierwszym dniu żydowskiego 
Nowego Roku — hitlerowcy po raz pierwszy w 
dziejach Berlina publicznie bili żydów przy Kur- 
türstendamm, jawnie atakowali góści-żylów — w 
kawiarniach berlińskich, otwarcie organizowali na- 
pady na modlących się w synagogach. W roku u- 
biegłym rozpoczęło się od napadów  antysemic- 
kich przy Kurfiirstendamm, skończyło się zaś na 
systematycznych napadach na sklepy żydowskie, 
rzucania bomb do bóżnie oraz szerokiej fali teroru 
antysemickiego w całym kraju. 

Można być optymistą i twierdzić, że fala. tero- 
ru nie jest skierowana wyłącznie przeciwko Ży- 
dom, lecz wogóle przeciwko tym, którzy zwalcza- 
ją Hitlera. Lecz taki optymizm jest samooszukań- 
stwem. Taki optymizm oznacza zamykanie oczu 
i niewidzenie rzeczywistości. Rzeczywistość w 
przeciągu ub. roku dowiodła, że jeśli Hitler prag- 
nie swych przeciwników niszczyć tylko jako wro- 
gów politycznych, to Żydów chce on zniszczyć po- 
dwójnie, popierwsze jako wrogów politycznych. 
podrugie zaś jako Żydów. W przeciągu ubiegłego 
roku Żydzi niemieccy przekonali się, że nie wolno 
karmić się żadnemi iluzjami, przekonali się. że ja- 
sna linja hitlerowców idzie w dwóch kierunkach: 
walka przeciwko lewicy, walka przeciwko Żydom. 
Hitler utożsamia lewicę z Żydami. „Galicyjski Vor- 
värts“, „prasa żydowsko-marksistowska* — oto 
frazesy, które nie schodzą ze szpalt prasy hitlerow 
skiej, aczkolwiek wiadomo, że obóz lewicowy w 
Niemczech ma bardzo mało wspólnego z Żydami. 
To należy do pośredniej agitacji antyżydowskiej. 
Agitacja bezpośrednia sprowadza się do propa 
gandy bojkotu Żydów, izolowania Żydów w han- 
dlu, wyparcia ich z dziedziny sztuki. wyelimino- 
wania ich z służby państ--owej, uczynienia życia 
ich tak gorzkiem, aby zmuszeni byli opuścić Niem- 
cy. Agitacja ta w ubiegłym roku osiągnęła już ta- 
kie rozmiary, jak gdyby Hitler faktycznie był przy 
władzy. 

W ciągu ubiegłego roku nie było ani jednego 
dnia, aby „Angriff“, „Völkischer Beobachter“ lub 
inne pismo hitlerowskie nie zamieściło najohyd- 
niejszych oszczerstw pod adresem Żydów. Oszczer 
stwa te w niektórych miastach prowincjonalnych 
wywołały prawdziwe niebezpieczeństwo dla lud- 
ności żydowskiej. Hitlerowcy zrzucali na Żydów 
winę za zbrodnie popełniane przez samych hitle- 
rowców, aby rozdmuchiwać nienawiść przeciwko 


Żydom. Nawoływali też do gwałtów w stosunku 
do ludności żydowskiej, wywołując panikę w nie- 
jednej mniejszej gminie żydowskiej. 

Nie napotykając na opór ze strony rządu, któ- 
ry patrzał przez palee na hecę hitlerowską, prasa 
narodowo-socjalistyczna jeszcze bezczelniej pro- 
wadziła swą agitację. potęgując ją do takiego 
stopnia, że przywódcy żydostwa ńiemieckiego 
zmuszeni byli zwrócić się do władz lokalnych, na- 
stępnie do ministra spraw wewnętrznych, wkońcu 
zaś bezpośrednio do Hinderburga. „Biała Księga", 
którą Zenńral-Verein przedłożył prezydentowi Hin 
denburgowi, oznacza szczyt utrapień, które prze- 
żywają Żydzi w miastach prowincjonalnych na 
skutek zaciekłej hecy antysemickiej. Żydzi nie- 
mieccy uznali za konieczne zaapelować do naj- 
wyższej instancji państwowej — do prezydenta. 


Najbardziej demonstracyjnym objawem antyse- 
mityzmu w Niemczech w ubiegłym roku była u- 
stawa o konfiskacie majątków wszystkich Żydów 
wschodnio-europejskich. przyjęta przez sejm pru- 
ski. Ustawa ta — aczkolwiek żadnych konkret- 
nych skutków narazie nie miała — uwypukliła 
jednak przed całym Światem, co się stać może z 
Żydami w Niemczech, jeśli Hitler faktycznie doj- 
dzie do władzy. 

Równocześnie sejm pruski uchwalił projekt u- 
stawy o usunięciu artystów-Żydów z teatrów pań- 
stwowych, radja i filmu. Ustawa ta w całej rozcią- 
głości jest obecnie realizowana w Prusiech. Ży- 
dowscy artyści nie mają obeenie żadnych szans 
znalezienia zatrudnienia w teaurze, filmie lub ra- 
djo. Dzieje się to zresztą w całych Niemczech, nie- 
tylko w Prusiech. Pocichu odbyło się też wyparcie 
wyższych urzędników żydowskich ze stanowisk. 
pocichu Żydzi musieli poczęści likwidować swoje 
interesy w tych częściach kraju, gdzie niebez- 
piecznem było pozostać, pocichu Żydzi wyparci 
zostali z różnych banków. bez hałasu zaczęto też 
wypierać Żydów z placówek gospodarczych. zaj- 
mowanych od wielu pokoleń. 

Nadchodzi obecnie dla Żydów niemieckich no- 
wy rok, który nie może wzbudzać optymistycz- 
nych nastrojów. Nadchodzi rok nietylko dalszego 
ataku antysemiekiego, lecz również wielkiego u- 
padku ekonomicznego. Żydostwo niemieckie, do- 
tknięte ogólnym kryzysem, cierpi obecnie nasku- 
tek rosnącego antysemityzmu, stacza się gospo- 


darczo coraz niżej. Hitler krzyczy coprawda, że 
finanse Niemiec kontrolowane są przez Żydów, 
leez jest gorzką prawdą, że w roku obecnym w 
Niemczech jest znacznie mniej zamożnych Żydów. 
niź w roku ubiegłym, zaś w roku przyszłym bę- 
dzie ich jeszcze o wiele mniej. 

Żydostwo niemieckie stacza się po równi pochy- 
łej i nie widzi dla siebie ratunku w najbliższej 
przyszłości. Stacza się politycznie i ekonomicznie. 


Pozostała tylko garstką bogatych Żydów, zaś kto. 


wie, ile średnio-zamożnych Żydów pozostania w: 


Niemczech w roku przyszłym, gdy utracą oni do- 


tychczasowe placówki gospodarcze. 

Rok ubiegły był rokiem wyborów parlamentar- 
nych, wyborów prezydenckich i wogóle wyborów. 
Nie jest to wcale dla Żydów dobrodziejstwem. 
Wybory oznaczają wzmożoną agitację, dają Hitle- 
rowi sposobność spotęgowania hecy _antysemóc- 
kiej. Po każdej kampanji wyborczej agitacja anty- 
semicka zataczała coraz szersze kręgi. 

Właśnie naskutek takiego urodzaju na wybo- 
ry sytuacja w miastach prowincjonalnych stała się 
bardziej nieznośną niż kiedykolwiek. Po raz pierw 
szy od setek lat Żydzi w miastach i miasteczkach 
prowincjonalnych obawiali się wychodzić na ulicę 
wieczorami. W miasteczkach Żydzi częstokroć Zar 
mykali się na siedem spustów, czekając z niecier- 
pliwością, aż noc przeminie. W toku agitacji wy- 
borczej zaostrzył się bojkot, który miejscami przy- 
brał formy gwałtowne, obsadzania sklepów ży- 
dowskich i niedopuszczamia klijentów-chrześcijan. 
W innych miejscach grożono klijentom-chrześcija- 
nom, że ogłosi się ich na czarnej liście, jako „zdraj 
ców“ jeśli będą kupowali u Żydów. 

Z powodu teroru antyżydowskiego wszyscy 
Żydzi, którzy mieli możność, przenieśli się z mniej- 
szych miasteczek do większych miast. W więk- 
szych miastach trudniej może było zarobić, lecz 
przynajmniej było bezpieczniej. jest przecież tro- 
chę więcej Żydów. 

Teror hitlerowski w miastach prowincjonalnych 
dotknął nietylko Żydów czynnych zawodowo, lecz 
również dzieci. Dzieci żydowskie w szkołach nie- 
mieckich znosić musiały niezliczone udręki ze 
strony kolegów szkolnych, niekiedy zaś nawet ze 
strony nauczycieli. Są na prowincji okręgi, które 
są na 100 proc. hitlerowskie. W takich dzielnicach 
klasa szkoły niemieckiej stała się dla dziecka ży- 
dowskiego piekłem. Tam dziecko żydowskie od- 
czuło w pełni, jak trudno jest być Żydem. W ta- 
kiej klasie powietrze zatrute jest antysemityzmem 
bardziej jeszcze niż na ulicy... 

* * * 


Cóż Nowy Rok przyniesie żydostwu niemieckie- 
mu? Trudno się spodziewać, aby wiele dobrego. 
Najwyżej można sobie życzyć, aby się sytuacja 
Żydów nie pogorszyła. Żydzi niemiecey spotkają 
Nowy Rok z tą przynajmniej pociechą, że Hinden- 


ZYGMUNT SCHORR. 


PROMOCJA 


Człowiek, gdy żyje, to dożyje. Gdy czeka, to 
się doczeka. 

W auli uniwersytetu odbędzie się jutro uroczysta 

promocja ich syna. W dniu jutrzejszym syn ich w 
szczęśliwej godzinie otrzyma tytuł doktora. O! 
nie poszło to talk gładko, jak się komuś wydaje. 
Namęczyli się, nagryżźli się dość rodzice, zanim ło- 
czekali tej chwili. 
i Rozdział pierwszy: Cztery klasy normalne. Le- 
ciwe, suche, chude nauczycielki — straszydła na 
wróble. Kilka razy do roku „panie“ obchodziły 
„imieniny*, Wazonki. kwiaty, podarunki, upomin. 
ki. Nibyto się obrażały, drożyły. nie chciały przy- 
jąć, leez wkońcu brały, jak ślepe konie. Drugi roz- 
dział: gimnazjum. Wstępny egzamin. Dziesięć lat 
gimnazjum. Profesorowie antysemici. Skaranie bo 
skie z matematyką. Poprawki, single, korepetycje. 
Wreszcie trzeci i ostatni rozdział: Uniwersytet. 
X taks i jedno wychuchane colloquium. Kilka ra- 
zy do roku synalek zagubił indeks. Dziesięć razy 
do roku zbierał podpisy profesorów. (A taki pro- 
fesor uniwersytetu, osobistość taka nie podpisu- 
je się za darmo, każe sobie suto płacić za auto- 
gram!) Kursy, skrypta, książki, ustawy. repetito- 
tja, taksy, taksy, taksy. Bez liku i bez końca. 


Aż Bóg się zlitował. 

Człowiek, gdy żyje, to dożyje. Gdy czeka, to 
się doczeka. W auli uniwersytetu odbędzie się ju- 
tro uroczystą promocja ich syna. W dniu jutrzej 
szym mamusin „doktór* i tatusin „mecenas“ — 
rodzice oddawna już go tak tytułują — otrzyma— 
da Bóg w szczęśliwej godzinie dyplom... doktora. 


k? * * 


W pierwszym rzędzie siedzi mama pana dokto- 
ra. Sztywna, nakrochmalona, dumna, szczęśliwa. 
wniebowzięta. Świeżo uczesana i ubrana odświęt- 
nie, jakgdyby na ślub się wybierała lub na „ma- 
zkir**), W starej, zmodernizowanej sukni, prze- 
robionej niedawno temu z okazji jakowejś uroczy- 
stości familijnej. Wysoki ciasny kołnierzyk z ga- 
zy. Pożółkły żabot na samym froncie. Staromodna 
brosza w środku. Karlsbadzkie, niciane rękawicz- 
ki na spracowanych rękach. 

* hdd * 


Tuż obok mamy siedzi ojciec pana doktora w 
wyrośniętym, wyświechtanym anglezie. 

Poczciwy, czcigodny anglez! Zaszyty w prze- 
ścieradło wisi lata całe w szafie j jeno od czasu do 
czasu, od uroczystości do uroczystości wyłazi na 
światło dzienne. Na plecach ma dwie jasne smugi 
(dwa razy rozszerzono już anglez — zdaje się, że 
krawiec zbyt mało materji „założył“ pe bokach. 
gdy przed 25 laty uszył ojeu ślubny anglez) : 


*) Nabożeństwo dla zmarłych. 


dwie dziurki ma, jedną wypaloną od papierosa, 

drugą wygryzioną przez mole. Za ciasny jest an- 

glez, za krótki, brzeszczy, pruje się w szwach, na- 

ftaliną go czuć, starością, lecz mimo wszystko 

prezentuje się w nim ojciec znakomicie. Wygląda, 

jak nauezyciel religji. 
* * * 

Za to syn dziś z okazji promocji wdział nowiu- 
sieńki frak. Wprost od igły. Świetnie skrojony, cu- 
downy frak! Śnieżno-biała koszula. bieluski kra 
wat, białe rękawiczki, okulary, lakiery. Prawdzi- 
wy doktór! W każdym ealu doktór, na kilometr 
bije od niego doktór. Ojciec w siódmem jest nie 
biel Pełnym miłości wzrokiem obejmuje i pieści 
syna. Twarz jego się rozjaśnia. Znikają zmarszczki 
z zasępionego, pooranego troską czoła. Oczy ja- 
śnieją jakimś osobliwym blaskiem szczęścia, za- 
dowolenia. Nareszcie syu doktorem! Wnet bę- 
dzie mecenasem! Wnet go własny syn będzie za- 
stępywał w procesach, a nie jakiś tam obey adwo- 
kat, wydrwigrosz i zdzierca. którego zapytaj któ- 
ra godzina, a policzy ci za konferencję. 

LJ * x 

W auli zebrały się kuzyneczki z nakarminowa- 
nymi buziakami i przypudrowanymi noskami 
i wszystkie ciocie w komplecie. Ciocia Hendla, 
Genendla, ciocia Hela, Rela, Tyńcia, Bińcia, Mal- 
cia, Salcia i ciocia Jetti z kwasem moczowym w 
lewej nodze. Aż z Buczacza przyjechała na promo- 
cję babcia w peruce. Zjawił się też wujcio Bereio. 
Przyszli krewni, sąsiedzi, znajomi, nieznajomi, pro- 


r 


- 


burg stanowczo przeciwny jest objęciu stanowiska 
«kanclerza przez Hitlera. Lecz Hitler mógl przecież 
łatwo został wice-kancierzem za zgodą Hindenbur- 
ga. Mógł zostać wice-kancłerzem i rozporządzać 
znacznym wpływem na administrację w kraju. — 
Jeśli Hitler nie chciał przyjąć stanowiska wice- 
kanclerza, nie znaczy to wcale. że stracił nadzie- 
ję zostać kanclerzem. 

Jeśli spełnią się nadzieje Hitlera, wówczas rok 
przyszły będzie dla Żydów w Niemczech rokiem 
najcięższym w ich istnieniu. Oznacza to, iż będą 
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znów cofnięci do okresu bezprawia i cierpień, o- 
znacza to zamknięcie dostępu dla Żydów do uni- 
wersytctów, zamknięcie dostępu do stanowisk 
patstwcwych, utratę praw obywatelskich. Zby- 
teczne się może staną krzyki hitlerowców o kapi- 
tale żydowskim, albowiem Żydzi utracą wszelkie 
oparcie finansowe w Niemczech. 

Ciężki rok nadchodzi dla żydostwa niemieckie- 
go. Żydzi niemieccy znaleźli się na skrzyżowaniu 
dróg. Któż wie, jaką drogą potoczą się dalsze dzie- 
je Żydów niemieckich?... 


Przeludni 


ie Japonii 


podstawa jei polityki 


Japonja jest najbardziej przeludnonym krajem 
na świecie. ilość uprawnej ziemi na rolnika ja- 
pońskiego. wynosi zaledwie jednę trzecią tego, 
co ma rolnik we Włoszech. Natomiast ludność 
Japonji podwoiła się od r- 1870, wówczas gdy 
powierzchnia uprawnych gruntów wzrosła nie- 
zmacziiie. 

Japonja jest nietylko krajem przeludnionym, 
ale przyrost stały ludności tego kraju jest tak 
wielki, iż — jak twierdzą statystycy — potrze- 
baby trzydziestu lat, aby przyrost ten mógł się 
ustabilizować. Za lat 30 obecna cyfra 65 miljo- 
nów Japończyków wzrośnie do liczby 80 milio- 
nów. 

Cały byt tei masy ludzkiej zależy od układu 
stosunków handlowych z dwoma tylko krajami, 
a handel ten dotyczy dwóch tylso artykułów- 
Trzy czwarte bowiem eksportu japońskiego 
składa się z jedwabiu naturalnego i bawełny, 
które w całości prawie nabywają Chiny i Stany 
Zjednoczone. W tem właśnie tkwi niebezpie- 
czefistwo całej sytuacji gospodarczej. Każde za” 
chwianie się eksportu jednego z tych dwóch ar 
tykułów uderza w podstawy bytu Japonii i iej 
stanowiska mocarstwowego- 

Rozmaite plany i projekty wypływały na po- 
wierzchnię. których tematem było rozwiązanie 
problematu przeludnienia Japonii. Proponowa- 
no zatem obniżenie planowe pozionm życia: ale 
ponieważ obecny poziom życia w Japonii. o ile 
chodzi o szerokie masy, jest i tak nski, więc 
kraj zagrożony taką klęską. zdecydowałby się 
raczej na prowadzenie wojny. jako środka o- 
brony. 

Industrializacji dalszej Japonii kóraby mogła 
odciążyć rolnictwo i dać pracę i zarobek wielu 
milionom. staje na przeszkodzie brak Surow- 
ców, któreby były w posiadaniu tego kraju. 

+ Środkiem najbardziej zalecanym przez ekono 
mistów i pewne grupy polityków iapońskich, 
iest wprowadzenie kontroli urodzin i zahamo- 


wanie w ten sposób przyrostu nadmiernego lu- 
dności. Ałe tu znów nawet najgorętsi zwolenni- 
cy tego rozwiązania muszą przyznać racię kry 
tykom, którzy wskazują na to, że skutek podo- 
bnej polityki demograficznej dałby się odczuć 
realnie dopiero po wielu latach, a zatem zapóź- 
mo; aby powstrzymać obecną ekspansię Japo- 
nil- 

Wreszcie jeszeze jednym sposobem rozwią- 
zania piekącego problematu przeludnienia Japo- 
nii mogłaby być prowadzona na szeroką skalę 
emigracja japońska do innych krajów. Za ta- 
kiem rozwiązaniem wypowiadali się uczeni an- 
giełscy, Warren i Thomoson, oraz W. R. Cro- 
cker z Oxfordu. 

Ale ten projekt spotyka się z wielkiemi prze- 
szkodami natury tak finansowej, jak i politycz- 
nej. Dla imigracji japońskiej drzwi są zamknię- 
te zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak w A- 
merycc Południowej, oraz w Australji. wszę” 
dzie ze względów zarówno politycznych. jak i 
ze względu na kryzys. Pozatem imigracja taka 
i jej racjonalne unormowanie wymagałyby o- 
gromnych nakładów finansowych ze strony Ja- 
ponji, co wobec fatalnego stanu finansów iapoń 
skich jest nie do pomyślenia. 

Każdy więc z wymienionych wyżej projek- 
tów napotyka na olbrzymie przeszkody, wyma- 
ga ogromnych ofiar. Wszystko to tłómaczy nie 
ugiętość, z jaką Jaconia dąży od lat do skoloni* 
zowaria i rozciągnięcia swych wpływów w 
Mandżurji, oraz do trzymania w szachu i w za- 
leżności od siebie olbrzymich Chin. których sła- 
bość i rozczłonkowanie są chętnie widziane 
przez polityków japońskich: Chiny istotnie zje- 
dnoczone i scentralizowane. stałyby się wkrfńt- 
ke dla Japonji terenem równie niedostępnym. 
jak Stany Zjednoczone, obwarowałyby swe gra 
nice i porty wysokim murem celnym, a posia- 
dając bogate źródła surowców, rozwinęłyby 
przemysł swój na taką skalę, iż mogłyby nie- 
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tylko zamknąć się przed importem iarońskim. 
ale nawet stać się groźnym konkuren:cm han- 
dlu japońskiego w Azji. 

Kwestja takiego czy innego rozwiązania pro- 
blematu przeludnienia Japonii pozostaje w ści- 
słym związku z groźbą wojny na Dalekim 
Wschodzie, która w pewnym momencie może 
się stać jedynem wyjściem z sytuacji... 


Japonia odgraża się, że stworzy 
własną... Ligę Narodów 


Kwestja mandżurska została narazie w Genewie 
odroczona. Na wypadek, jeśli Liga Narodów nie 
uwzględni w całej pełni życzeń japońskich, zapo: 
wiada już teraz Japonja wystąpienie z Ligi Naro- 
dów i — utworzenie swej własnej Ligi Narodów. 
Japoński minister wojny Araki oświadczył, miano- 
wicie przedstawicielowi pewnej agencji prasowej, 
że Japonja stworzy swoją azjatycką Ligę Narodów 
na wypadek, jeśli Liga Narodów w Genewie wy- 
stąpi przeciw Japonji. Narazie Japonja nie ma za. 
miaru wystąpić z Ligi Narodów, z którą pracowała 
przez dziesięć lat. Kwestja Mandżurji jest dla Ja- 
ponji kwestją życia, a gdyby tego Genewa nie 
chciała uwzględnić, Japonja jest zdecydowana bro 
nić się wszystkiemi siłami, 


UŚMIECHNIJ ESTE 
MIMO WOLI. 


Pacjentka: ..a gdy bóle wciąż się wzmagały, ue 
dałam się do aptekarza... 

Dotkór: — Aptekąrz nie może dać dobrej rady 
w takim wypadku. 

Pacjentka: ..i otóż on właśnie polecił mi udać 
się do pana doktora! (Bühne): 


NIC NOWEGO. 


— Ewuniu, jakże tam było wczoraj podczas two- 
ich zaręczyn? 

— Ah, tak jak zawsze! (Thatler). 
EOD WNN W FO OOO OWN ERGO". 


REPERTUAR BINOTEATRÓW 

ADRIA: „Księżna Łowicka”. 

ATLANTIC: „Rewolta“ (prod. Eryka Pommera). 

APOLLO: „Krół to ja" (Vlasta Burian). 

DOM ŻOŁNIERZA: „Szalona hrabianka" (Coa- 
len Moore). 

SŁOŃCE: „Rango“. 

PROMIEŃ: „Trójka* (Olga Czechowa, W. Schlet- 


tow). 
SZTUKA: „Gasnące płomienie”. 


non). 
UCIECHA: „Człowiek, którego zabiłem“ (Llionel 
Barrymore, Nancy Caroll). 
WANDA: „Błękitna rapsodja” 
Charles Farrell). 


w 
a, 


(Janet Gaynor, 
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szeni goście, nieproszeni, świeżo upieczeni dok- 
torzy i już czerstwi akademicy, zakuwający się 
koledzy i rozczochrane koleżanki w zabłoconych, 
wystrzępionych  spódniczkach. z przesuniętym 
gdzieś na bok rozporkiem, zapiętym agrafką, obce 
narzeczone i znajome panny na wydaniu, wygląda. 
jące męża i prowadzące dokładną statystykę, kto 
już po doktoracie. Wszystko stawiło się na pro- 
mocji. Tylko cioci Fanci nie widać. Co się stało? 
Nic, broń Boże. Ciocia Fancia zbłądziła. Zaszła 
nieboraczka do innej sali na wykład prof. Szelą- 
gowskiego o wojnie peloponeskiej. Przeszło trzy 
kwadranse siedziała w ciasnej ławce ciocia. Fancia 
i słuchała wykładu o peloponeskiej wojnie. Może- 
cie sobie wyobrazić śmiech studentów i studentek, 
koleżanek cioci Fanci, nadzwyczajnej słuchaczki 
uniwersytetu. Studenci sypali się ze Śmiechu a 
jedna koleżanka wetknęła sobie całą chustkę do 
ust. Omal jej nie połknęła. omal się nie udusiła. 

A ciocia Fancia siedziała, jak na szpilkach na 
wykładzie o wojnie peloponeskiej i złożywszy rę- 
ce pod ławką, zamosiła modły de Stwórcy, by ją 
wybawił z rąk antysemitów. 

+ 2 s 


Uwaga! Profesorowie! Wchodzą gęsiorem. Bab- 
cia przerażona. (Serce jej wali, jak młotem.) Ma- 
ma dostała wypieków. Tato zdenerwowany popra- 
wia ma sobie anglez. Sentymentalna ciocia Salcia 
zalewa się łzami i wyciera nos o rękawiczki. Wu- 


jaszek Bercio podnosi w górę jedynaka, którego 
przyprowadził na promocję i wskazując na pedela, 
kroczącego na przedzie z laską kapelmistrzowską, 
tłumaczy synkowi, że to jest rektor uniwersytetu. 
Kuzyneczki oblizują śpiczastym języczkiem suche 
wargi. Nowowylęgły doktor słucha jednem uchem, 
co mu tam czytają i powtarza sobie cicho trzy sło- 
wa, które ma „wygłosić“, — by ich, uchowaj Bo- 
nie zapomniał — „Spondeo ac polliceor“. .„Spondeo 


ac polliceor“. 
* * * 


„Serdeczne gratulacje“. 

„Dużo szczęścia”. 

„Proszę przyjąć wyrazy współczu... hm tego, ży- 
czenia z okazji"... 

„Powodzenia na nowej drodze życia“. 

„Dziękuję, dziękuję". 

Obładowany dyplomem. kwiatami i pomadkami 
dziękuje doktor za życzenia i upominki. Ojciec pa- 
na doktora jest szczęśliw. Nie odstępuje na krok 
swego syna i strzepuje mu raz poraz bvgk z fra- 
kowego ubrania. 

Mama całuje się z dubeltówki. fortissimo z wszyst 
kiemi ciociami i nawzajem i życzy: „Wkrótce u 
córki mej na zaręczynach*. 

„Wkrótce u syna mego po apelacyjnym egzami. 
nie“. 

„Do zobaczenia się tylko na uroczystościach | 
przy radosnych okazjach. U nas w domu. U nas. 
U nas. I tylko u nas. Amen! 


Wujcio Dunio chee wyzyskać sytuację. Odwołu- 
je na bok młodego doktora i zasięga na miejseu po- 
rady prawnej, jakie ma wnieść zarzuty przeciw 
wekslowemu nakazowi zapłaty. Pan doktor odpo- 
wiada półgębkiem, piąte przez dziesiąte, mruczy 
coś pod nosem, wreszcie przyrzeka wujkowi, że w 
domu zajrzy do paragrafów i jutro dokładnych u- 
dzieli mu informacyj. (Powiedział, co wiedział, 
Przebacz mu Panie, albowiem nie wiedział, co od- 
powiedzieć-) 

k * * 


Przy drzwiach stoi cerber, czarnobrody pedel i 
składa życzenia doktorowi, rodzicom, bliższej ro- 
dzinie, dalszej,“ gościom, kolegom i koleżankom. 
Zagląda wszystkim do rąk, jak chiromanta. 0a 
doktora dostał najsutszy napiwek (bo syn dzieli 
jeszcze ojcowskie pieniądze). Ojciec dał mu zło- 
tego. nrucząc pod nosem: .,„Nastawia łapę, jakby 
mu się coś należało, jakgdyby głównie dzięki nie- 
mu syn mój się promował“. 

Mamusia wsunęła pedelowi kilka złotych do ręe 
ki i dodała mu słodkawy. sacharynowy uśmiech. 
Pomyślała sobie: Przecie jeszcze ma dzieci w gim- 
nazjum, z taką osobistością nie warto się zadzie- 
rać. 

Pedel bierze na prawo i lewo. Liczy zebrane pie» 
niędze i potrząsa głową. jak koń karawaniarski. 
Jest zadowołony. Dzięki Bogu! Wszak to jedynv 
przeciwnik „numerus clausus“ na całym uniwe*- 
sytecie, (Tłumaczył z żyd. Z. €` 
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WE LWOWIE 

We wczorajszej „Chwili“ czytamy: 

Dotychczas ogłoszono wyniki przyjęć na wy- 
dział mechaniczny, chemiczny i inżynierji Politech 
niki Lwowskiej. > 

Na Wydział mechaniczny przyjęto 208 studen- 
tów, w tem 15 żydów, to jest niespełna 8 proc., na 
wydział inżynierji przyjęto na 125 studentów 2ł 
Żydów, a na wydział chemiczny na 59 studentów 
6 żydów. 

Jak widać na froncie Politechniki lwowskiej nu- 
merus clausus pozostał bez zmian. Dziwnem jedy- 
nie się wydaje, że władze Politechniki lwowskiej 
ciągle jeszcze utrzymują fikcję egzaminów wstęp- 
nych... 

*Na farmacji lwowskiej, na której przy przyjęciu 
obowiązuje census zamożności w postaci „wolne- 
go datku“ na instytut farmaceutyczny w kwocie 
kilku tysięcy złotych przyjęto naogół tych, którzy 
byli w możności „wolne datki“ złożyć. Sprawą ta 
zajmiemy się wkrótce szerzej, Godzi to bowiem 
silnie w interesy niezamożnej młodzieży. 

W WARSZAWIE 

Na wydziale medycznym uniwersytetu warszaw- 
skiego wywieszono listę przyjętych na medycynę. 
Na 120 studentów przyjęto 20 żydów. Trzeba ato- 
łi zwrócić uwagę, że oprócz 120 studentów przyj- 
'mowanych corocznie naskutek egzaminów, przyj- 
nują władze uniwersyteckie automatycznie 60 u- 
czniów wojskowej szkoły sanitarnej, razem więc 
liczba przyjętych uczniów wynosi 180, a w tem za- 
ledwie 11 procent Żydów. 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 1. X. 1932 
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Przy tej sposobności warto przypomnieć, na 
czem polega egzamin dopuszczający rzekomo do 
studjów medycznych na uniwersytecie warszaw- 
skim, Egzamin ten odbywa się w sposób dość oso- 
bliwy. Wobec kandydatów wygłasza jeden z pro- 
fesorów odczyt, a kandydaci muszą w ciągu 30 mi- 
nut od zakcńczeri., odczytu napisać jego stresz- 
czenie. Pozater muszą w ciągu dalszych 30 minut 
opracować dwa tematy piśmienne na różne zada- 
ne tematy, jak np. morze, woda, wiosna itp. Kan- 
dydaci muszą przeto wykonać trzy zadania pi- 
śmienne, każde w przeciągu 30 minut. Prace te 
mają stanowić dostateczną ocenę zdolności i by- 
strości umysłu kandydata. Należy dodać, że w e- 
gzaminach uczestniczą kandydaci żydowscy, któ- 
rzy już kilka razy pisali zadania na trzy zadane 
im tematy w ciągu 90 minut, a jednak nie zostali 
przyjęci na medycynę... 

—0-0-0— 


Zamknięcie zjazdu studentów 
żydowskich studjujących 
zagranicą 


Onegdaj nastąpiło w Warszawie zamknięcie zja- 
zdu akademików żydowskich z Polski, studjują- 
cych zagranicą. Po przyjęciu rezolucyj i nowej 
ordynacji wyborczej wybrano nowe władze zwią- 
zku. Zjazd zaprotestował przeciwko numerus clau- 
sus w Polsce, przeciw podwyżce ceny paszpor- 
tów i przeciw utrudnianiu nostryfikacji zagrani- 
cznych dyplomów. Zjazd wybrał pozatem delega- 
cje, które w najbliższym czasie będą interwenjo- 
wały w tych sprawach u przedstawicieli rządu. 


Kto chce zarobić 5712 miljona dolarów? 


Kusząca oferta przyszłego miljo nera p. Szlomy Dawidowicza z Pabianice 


Niedawno obiegła prasę sensacyjna wiadomość 

o spadku w kwocie 75 miljonów dolarów, jaki o- 
trzymał ubogi posługacz cadyka w Pabjanicach 
pod Łodzią, Szłoma Dawidowicz. Współpracownik 
łódzkiego „Głosu Porannego“ opisuje obszernie 
wizytę swą u przyszłego (mocno zresztą wątpli- 
wego) miljonera. Czytamy tam m. in.: 
' Już na samym progu domu zostaję powiadomio- 
my, że reb Szloma jest w domu; bo niezawsze jest, 
przeważnie go dotąd w domu nie było. Jego żona 
Gitla nie cierpi męża darmozjada, niczdary, łama- 
gi, który w swojem życiu ani grosza nie zarobił. 
Ostatnio coprawda dostał się Szloma na „szame- 
su' do pewnego cadyka, lecz tylko za ochłap, a na 
Życie musi Gitla wraz z córkami nadal pracować 
Ww pocie czoła. Na tle więc tego „ślamazarstwa” 
męża wre od wielu już lat zażarta walka małżeń- 
ska, której dopiero nowina o miljonerskiej perspe- 
ktywie kres położyła. I teraz panuje błogi idealny 
pokój! 

Zastałem właśnie całą odświętnie ubraną rodzi- 
nę in corpore siedzącą przy świątecznym obru- 
sem nakrytym stole i konsumującą świąteczny o- 
biad. Aż łzy mi się cisnęły do oczu na widok tej 
rzadkiej harmonji i idylli rodzinnej w otoczeniu 
prawie — kuzynów „niedosłych- szwagrów”", „ĉZa- 
raz - zięciów*, „eks- sąsiadów“, byłych współni- 
ków i znajomych i całej falangi innych dobrych 
„przyjaciół* (oprócz oryginalnych krewniaków), 
szukających z całą koniecznością cienia chociażby 
pokrewieństwa ze Szlomą Dawidowiczem, mają- 
cym — jak piszą wszystkie gazety świata — o- 
Qziedziczyć spadek 75 miljonów dolarów. 

Docisnałem się nareszcie do „reb Sziomy*. Wi- 
docznie nie udzieliły się jeszcze Szlomie wszystkie 
nastroje potentatów Światowych, skoro z uniżono- 
ścią przyjął mnie i udzielił informacji o szczęścin, 
jakie go spotkało, c wielkich swoich planach oso- 
bistych, dobroczynnych i matrymonjalnych dla 
swych córek (przyczem dokonał, coprawda, spra- 
wiedliwego podziału). Wkońcu mnie usilnie pro- 
sił, by gazeta ogłosiła w jego imieniu, że szuka 
dyskontera, któremu odstąpiłby fortunę za 50 pro- 
cent, aby tylko zaraz gotówka. 

Niezły interes faktycznie — 37 i pół miljona do- 
larów zarobku na czysto!.. Mvże więc kto się na- 
tychmiast zgłost, by Szlamie Dawidowiczowi lub 
jego żonie Gitli (już teraz wszystko jedno jemu 


czy jej) wypłacić tylko 37 i pół miljona dolarów 
a odebrać za nie niedługo aż 75 miljonów z ma- 
sy spadkowej po zmarłym w Los Angeles, kre- 
wnym zdaje się (tak przypuszcza) Szlamy Dawi- 
dowicza, Motlu Hurwicz vel Dawidowiczu. 

— Jak, panie Dawidowicz, doszedł pan do wia- 
domości o swem szczęściu” zaczynam swój 
wywiad. 

— Bardzo zwyczajnie, czytałem w „Forwertsie” 
nowojorskim, że niejaki Motel Hurwicz vel Dawi- 
dowicz, który przed kilkudziesięciu laty wywę- 


drował z Kowna do Ameryki zmarł w Los Ange- | 


les aj kawaler, pozostawiając wspomniany ma- 
jątek. 

— No, jak pan sądzi, czy jest to właśnie pański 
krewny? 

— Pewnie! Miałem kuzyna w Szczercowie, któ- 
ry zdaje się miał syna, który prawdopodobnie 
nazywał się Mordcha Dawidowicz i zdaje mi się, 
że wyjechał przed wojną do Londynu. 

— Ale przecież w gazecie piszą, że zmarły po- 
chodził z Kowna, a nie ze Szczercowa, zresztą i 
Londyn chyba nie leży w Ameryce. 

— No tak, ale przecież Londyn i Ameryka — to 
prawie jedno i to samo, bo tak daleko nie leżą 
od siebie! Co zaś do Kowna, to mi się przypomi- 
na, że właśnie był gdzieś tam w stronach kowień 
skich, bo uczył się w „jeszybocie* w Nasielsku. 

Wreszcie nader uprzejmy mój interlokutor wy- 
raził swe niezłomne przekonanie, że jego krew- 
niak nazywa się Mordka (napewno nie wie, ale 
prawdopodobnie tak jest, bo to imię figuruje w je- 
go rodzinie), a przecież Mordka i Motel to wszy- 
stko jedno. 

Żegnając mnie jeszcze raz prosił, aby redakcja 
zechciała wydrukować w gazecie dużemi literam 
że kto chce zarobić bez trudu 37 i pół miljona do- 
larów, może się do niego, Szlomy Dawidowicza. 
zgłosić i wypłacić mu tyiko tyleż dolarów. Zre- 
sztą może jeszcze mniej weźmie, byle zaraz i go- 
tówką! Przyrzekłem mu to, z całego serca, tem 
bardziej, że jak mnie zapewnił, nie ma narazie na 
znaczki pocztowe, potrzehne mu do korespondencji 
w sprawie spadku. Piekarz, rzeźnik i sklepikarz 
jakoś kredytują na konto fortuny, ale poczta bez 
pieniędzy znaczków nie chce dać. Więc może kto 
reflektuje na zarobek 37 i pół miljona dolarów 
amerykańskich — podaję mu adres: Pabjanice, 
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Warszawska 28, Szloma Dawidowicz. Grunt — Za; 
raz gotówka! i 

Tak się to przedstawia w świetle faktów sensa- 
cja, która poruszyła do głębi Pabjanice, Polskę 


i Europę. 

— 00 
2 rubie oddane po 40 latach — 
z procentem 


Niejaki Wecht w Wilnie otrzymał onegdaj z A- 
meryki przekaz na 100 dolarów i list, w którym 
handlarz z Filadelfji J. Fiszkin, wyjaśnia mu po- 
wody nadesłania pieniędzy. Przed 40 laty matka 
Fiszkina zaciągnęła wobec ojca Wechta dług w 
wysokości 2 rubli za naukę jej dzieci. Emigrując 
do Ameryki, nie miała możności uregulowania na- 
lcżności i ostatnio zupełnie przypadkowo porząd- 
kując stare notatki, znalazła zapiskę o należnych 
Wechtowi 2 rublach. Syn Fiszkinowej, chcąc od- 
powiednio zrewanżować się za zbyt długie nieod- 
syłanie należności, prosi w liście o przyjęcie 100 
dolarów. 


Chuligański mapad ma rabina 


Rabin Abraham Majmon w Warszawie o godz. 
4 pop. wracał z bożnicy przy ul. Konopackiej 10 
do domu. Po drodze został napadnięty przez dwóch 
cbuliganów, którzy zaczęli się nad nim znęcać. Gdy 
utworzyło się zbiegowisko, chuligani pouciekali. 
Przechodnie urządzili za nimi pościg i jeden z chu- 
liganów została zatrzymany. Jest to 18-letni Jan 
Zieliński. Kompani jego zbiegli. Rabin Majmon zo- 
stał przez opryszków dotkliwie poturbowany. 


Akcja bojkotowa przeciw 
kupcom Żydowskim 


Centrala Drobnych Kupców w Warszawie otrzy- 
mała następujące informacje od Związku Drob- 
nych Kupców w Wieżowie (pow wieluński) o wy: 
padkach w Bolesławicach: Ostatnio w Bolesławi- 
cach podczas jarmarku zjawiło się 3 agitatorów, 
którzy namawiali kupujących, aby nie kupowali 
u Żydów, a nawet odciągali ich od żydowskich 
straganów. Naskutek tej agitacji, kupcy żydowscy 
ponieśli znaczne straty. W owym czasie znalazł 
się w Bolesławicach prezes Związku Drobnych 
Kupców w Wieżowię p. Horowacz, który natycn- 
miast interwenjował u komendanta policji. W wy- 
niku tej interwencji wylegitymowano wspomnia- 
nych 3 agitatorów, którymi okazali się: Marjan 
Ginier, urzędnik magistratu warszawskiego, Kom- 
rad Kościelny, nauczyciel z Poznańskiego i Flo- 
rjan Janecki. 

W związku z temi wypadkami Centrala Droh- 
rych Kupców opracowuje dostarczone materjały, 
aby interwenjować w Ministerstwie Spraw Wew- 
nętrznych w sprawie pociągnięcia winnych do od- 
powiedzialności. 


Ciekawy proces literacki 


W warszawskim sądzie okręgowym rozpatry- 
wano ciekawy proces na tle sporu literackiego 
Znany krytyk Karol Zawodziński oskarżył redak- 
tora „ Wiadomści Literackich“ p. Grydzewskiego 
o złośliwe usunięcie z jego artykułu pewnego ustę- 
pu, wskutek czego uległa zmianie zasadnicza 
treść artykułu. Karol Zawodziński zamieścił w 
jednym z ostatnich numerów „Wiadomości Lite- 
rackich* artykuł pt. „Mechanizm życia”, w który.n 
cmawiał sprawę państwowych nagród literackich. 
Ustęp, w którym autor stwierdzał, że nagroda 
państwowa niesłusznie została przyznana Ferdy- 
nandowi Goetlowi, który pracuje na niwie lite- 
rackiej od 8 lat, gdy pominięto Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego, mimo jego 30-letniej działalności litz- 
rackiej, został przez redakcję usunięty. 

Na rozprawę w charakterze biegłego wezwano 
znanego literata Kazimierza Wierzyńskiego, który 
siwierdził, że usunięcie wspomnianego ustępu mo- 
gło nastąpić z powodu trudności technicznych. 
gdyż artykuł był b. długi. Sąd, opierając się na tej 
cpinji eksperta, wydał wyrok uniewinniający. 


Amator bezpłatnych rozmów 
telefonicznych 


Warszawianin Aleksandzr Drogowski chciał 
korzystać z telefonu, nie miał jednak zamiaru opia 
cał abonamentu. Wpadł więc na pomysł, aby sko- 
rzysiać z telefonu biura handlowego, które mie- 
ściło się w tym lokalu. Druty telefoniczne prze- 
chodziły przez pokój, zajmowany przez p D. Chząc 
skorzystać z tej okoliczności, p. D. oderwał izola- 
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cję i dołączył posiadany przez siebie mikrofon. 
Odtąd wszystkie rozmowy p. D. prowadził z te- 
lefonu, w ten sposób skonstruowanego. Sprawa nie 
wyszłaby na jaw, gdyby nie nad'uierne rachunki, 
iktóre musiało opłacać biuro za rozmowy nad- 
/kontyngentowe. Zwrócono się do zarządu telefo- 
mów o sprawdzenie. Wówczas nadużycie wyszło 
P. Drogowskiego pociągnięto do odpowie- 
dzialności. Sąd grodzki skazał go na miesiąc wię- 
Żienia. W drodze apelacji wyrok zmniejszono do 
<á tygodni z zawieszeniem kary. 


„Dalsze szczegóły wielkiej afery 
przemytniczej 

Omegdaj przynieśliśmy wiadomość o aresztowa- 
niu we Lwowie byłego komisarza policji Kazimie- 
„rza Lacka, wimieszanego w aferę przemytników 
"kokainy i opjum, przy kórym znaleziono większą 
ilość „białej trucizny”. Przesłuchany Lach przy- 
znał się do z: rzucanej mu winy, nie chcąc jednak 
wydać spólników szajki przemytniczej. Prowa- 
'dzący w tej sprawie dochodzenia Komisarjat tSra- 
ży Granicznej we Lwowie zwrócił się wobec te- 
go do policji w Katowicach, dokąd prowadziły 
Inici śledztwa. Okazało się bowiem, że Lach utrzy- 
„mywai stosunki z żoną sekreta.za Sejmu Ślaskie- 
go 32-letnią, znaną z urody w Katowicach, Fras- 
ciszką Nowakową. Ponieważ stwierdzono, 14 ona 
właśnie stała na czele szajki przemytników i haa- 
dlarzy narkotykami, które sprowadzano z Byto- 
mia i następnie tajnie rozprowadzano po wszyst- 
kich miastach Polski, przyczem najwięcej odbior 
ców znaleziono we Lwowie, została ona arsszto- 
wana w Katowicach. W mieszkaniu Nowakowej 
przezrowadzono ież rewizję, przyczem natknięto 
się na kompromitujące szajkę materjały i kore- 
spondencje. Nowakowa była znana w Katowicach 
„jako działaczka społeczna i nie przypuszczano, 
ab ymogła ona stać na czele zbrodniczej szajki. 
„W czasie śledztwa policyjnego pryznała się ona 
jednak do czynu i podała islka nazwisk swoich 
krewnych i znajomych, którzy byli jej pomocni w 
przemycie kokainy. W związku z tem dokonano 
aresztowania jeszcze dalszych trzech osób. Jaką 
sensacj wywołał fakt aresztowania Nowakowej w 
Katowicach dowodem jest że mąż jej sekretarz 
sejmu śląskiego natychmiast po wykryciu afery po 
dał się do dymisji. W aferę tę wmieszane są zna- 
ne osobistości n: Śląsku i Małopolsce. W kołach 
policyjnych liczą się z dalszemi aresztowaniami w 
tej sprawie. 


Dramat miłosny w Stanisławowie 


Straszny dramat miłosny roregrał się w Stani- 
sławowie przy uł. Sobieskiego 6, gdzie 26-letnia 
służąca Janina Lipska strzeliła kilkakęotnie do 
konduktora kolejowego  3U-letniego Władysława 
Gutmana, poczem czwartą kulą zastrzeliła siebie. 
Gutmana w bardzo groźny.n stanie odwieziono do 
szpitała miejscowego. Jak wykazały dochodzenia, 
Lipska utrzymywała dłuższy stosunek miłosay 
ż Gutmanem, który jej jednak ostatnio unikał, dą- 
żąc do zerwania. Wczoraj przypadkowo spotkali 
się i Gutman udał sie za namową Lipskiej do jej 
mieszkania, gdzie włiśnie doszło do tragicznych 
strzałów. W związku z tragicznym wypadkiem p3- 
licja aresztowała niejaką Zolję Wasylkowską, przy 
jaciółkę denatki, pod zarzutem, że dostarczyła Lip- 
skiej rewolweru. 


10-letni samobójca 


Zabłocony, brudny i Fez książek wrócił do domu 
10-letni Janek Zawadzki, uczeń szkoły powszech- 
rej przy ul. Leszno 111 w Warszawie. Matka zor- 
jentowała się, że chłopiec zamiast w szkole, był 
na „wagarach*. Wobec tego poszła w ruch dyscy- 
plina. aMtka Janka udała się następnie na strych 
powiesić bieliznę, Chłopiec zostawszy sam wypił 
butelkę kwasu solnego. Niezwykłego desperata 
przewiozło pogotowie do szpitała. 


Niezwykły wypadek uczciwości 


We Lwowie zaszedł wypadek, który zasługuje 
na chwalebną wzmiankę. Obok smachu bibljoteki 
Politechniki znalazł uczeń 7-ej klasy gimn. 
gmunt Wachman, zamieszkały przy ul. Bocznej- 
Potockiego 1. 64 kopertę, zawierającą 4009 zł. 
Wachman spostrzegłszy wewnatrz pieniądze, nie 
otwierał koperty i odniósł ją natychmiast na 6 ko- 

nisarjat policji, gdzie stwierdzono protokularnie 
jej zawartość. Właściciela pieniędzy jeszcze nię 
znaleziono. 


Wykopany skarb wojenny 


Od szeregu lat we wsi Kaczza pod Tomaszowem 
utrzymuje się wersja, iż w okolicznym lesie zosta- 
ły zakopane znaczne sumy pieniędzy w złocie 
przez oddziały powstańcze w roku 1863. Oprócz 
tego w czasie wojny światowej armja niemiecka 


która spaliła Kalisz, miała rzekomo, jak twierdzą | 


starsi mieszkańcy Kaczki, zakopać znaczne ilości 
zrabowanych cennych przedmiotów. Wojska nie- 
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mieckie miały tam nawet czynić pion RAMI a ai i 
które nie dały rezultatu. Onegdaj zjawił się we 
wsi nikomu nieznany jakiś wojskowy w średnim 
wieku, wykopał dość pokaźnych rozmiarów dół 
i wyjał z ziemi skrzynkę, poczem niezwłocznie od- 
dalił się. Pracę nieznajomego obserwowały dzie- 
ci które o wszystkiem dały znać rodzicom. W 
związku z tem krąży obecnie w Tomaszowie wer- 
sja, że tajemniczy wojskowy był w posiadaniu 
planu miejsca, gdzie był zakopany skarb i teraz 
zabrał go. 
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. W Nowej Syna- 
go odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Ś. p. Michaliny Mościckiej. W nabo- 
żeństwie wzięli udział członkowie kahału i przed- 
stawiciele władz. Pieśni żałobne odśpiewał kantor 
Kamieniecki wraz z chórem. 

ZEBRANIE SJONISTÓW. W lokalu Organiza- 
cji Sjonistycznej odbyło się zebranie przy icznym 
udziale sjonistów. Na zebraniu złożył tow. dr. S. 
przebiegu Rady 


Spann obszerne sprawozdanie z 
Partyjnej w Krakowie. 

OTWARCIE LOKALU ORG. HANOAR HAZIO- 
NI. Organizacja młodzieży Hanoar Hazioni doko- 
nałą otwarcia nowego. nader obszernego lokalu, 
dostosowanego do obecnych potrzeb organizacji. 
Z okazji tej uroczystości odbył się raport gnia- 
zda, w którym wzięło udział 160 członków "i 
ku. Przemówienia powitalne wygłosili tow. dr. 
Chomet (Komitet lokalny Organizacji We: 
nej), Mgr. Bienenstock (Rada Naczelna org. Ha- 
noar Hazioni) i przedstawiciele związków młodzie- 
Ż 

ZAŁOŻENIE AKIBY. Przed kilku tygodniami 
powstała w naszem mieście organizacja młodzieży 
Agudat Hanoar Haiwri Akiba. W ciągu krótkiego 
czasu istnienia skupiła Akiba w swych szeregach 
50 członków. Chwilowo wynajęty lokal okazał się 
za szezupły i po świętach przeniesie się Akiba do 
obszerniejszego lokalu. 

STATYSTYKT UCZNIÓW. Do szkół pow- 
szechnych w Tarnowie zapisało się 5.448 uczniów, 
a w powiecie 17.748. — Do I. gimnazjum wpisało 
się 379 uczniów, do II. gimnazjum 448. do IH. gim 
nazjum 328, do nauczycielskiego seminarjum mę- 
skiego 167 do koedukacyjnej państw. szkoły Wan- 
dlowej 285, do gimnazjum żeńskiego im. Orzeszko- 
wej 154, do pryw. seminarjun żeńskiego im. Ja- 
dwigi 190, do pryw. żeńskiego seminarjum nau- 
czycielskiego im. Kingi wraz z = y ćwiczeń 270. 
do gimnazjum SS. Urszułanek 227, do pryw. semi- 

narjum nauczycielskiego SS. RBA, © 90, do 
szkoły Ogrodniczej 60 uczniów. Razem 2.588 ucz- 
niów i uczenie. 

STATYSTYKA SZKOŁY POWSZECHNEJ I GI 
MNAZJUM HEBRAJSKIEGO  SAFA-BERURA. 
Do szkoły powszechnej Safa-Berura uczęszcza 202 
uczniów i uczenie. Do klasy I. — 42. do kl. II. — 
30 do kl. IM. — 64, do kl. IV. — 52, do kl. V. — 
17. Do gimnazjum hebrajskiego zapisało się 174 
uczniów i uczenic. Do klasy I. — 24. do kl. II. — 
41, do ki. IM. — 35, do kl. IV. — 28, do kl. V. — 
29 i do kl. VI. — 22. 

STATYSTYKA SZKÓŁ 'DOKSZTAŁCAJĄ- 
CYCH. Do zawodowych szkół dokształcających 
zapisało się w bieżącym roku znacznie mniej ucz- 
niów, aniżeli w latach ubiegłych. I tak uczęszcza 
do szkoły im. Kopernika 280, do szkoły Brodziń- 
skiego 176, do szkoły żeńskiej 121 — razem 57% 
uczniów. 

WYCIECZKA UCZNIÓW. Uczniowie szkoły 
handlowej z Nowego Sącza odbyli wycieczkę do 
Tarnowa, zwiedzając m. in. tutejszą szkołę handlo 
wą oraz fabrykę związków azotowych w Mości- 
cach. 

SZPERA STANIAŁA. Na podstawie nowej u- 
mowy. jaka zaszła między właścicielami realności. 
a dozorcami domów została szpera zniżoną do 20 
gr. (dotychczas 80 gr.) od osoby: przychodzącej | 
przed północą. a 50 gr. po północy. 

WYSTĘP J. WAJSLICA. W sal: Blondera wy- 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na październik 1932 
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specjalisia chorób nerwowych 
przeprowadził się i ordynuje od godz. 3 — © 


Basztowa 15 Bom „Feniksa“ 


wejście z ul. Kleparskiej — Telefon 126-7 
DUELER PTER ARIA 


stąpił znakomity recytator i reżyser Trupy Witeń- 
i Jakób Wajšlic z odczyteła recytacyjnym p- 
t.: „Nowe utwory w literaturze żydowskiej i $Wwia- 
towej“. Wieczór cieszył się dużem powodzeniem. 

INAUGURACJA SEZONU KONCERTOWEGO. 
W sali Kasyna odbył się pierwszy w tegorocznym 
sezonie koncert młodego skrzypka-wilrtuoza Józe- 
fa Salacza. P. Salacz znakomitą techniką bardzó 
się podobał licznie zebranej publiczności. Do suk» 
cesu wieczoru przyczynił się kompozytor p. Igna- 
cy Gaertner swoim niezwykle subtelnym akompa- 
njamentem. 

POD KOŁAMI POCIĄGU. Pociąg towarowy 
zdążający z Tarnowa do Szezucina na drodze Tar- 
nów—Chyszów: najechał na 62-letniego fornala Ja- 
kóba Węgrzyna. Wóz został zupełnie zdruzgota» 
ny, a Węgrzyn doznał złamania lewej nogi i licz- 
nych obrażeń cielesnych. Powodem  nieszczęśli- 
wego wypadku było wjechanie na tor kolejowy w 
czasie przejazdu pociągu. 

OBŁAWA POLICYJNA. Na terenie miasta 
i gmin podmiejskich przeprowadziła policja wielką 
obławę, w czasie której aresztowano 15 osób. 
Część z nich przekazano władzom sądowym za 
różne przestępstwa, resztę zaś zwolniono. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Jan Głowacz z 
Jastrząbki Nowej koło Tarnowa skutkiem nieo- 
strożnej jazdy na rowerze podjechał pod autobus. 
Skutki zderzenia były fatalne, gdyż Głowaczowi 
zmiażdżył autobus lewą nogę. Pogotowie ratun- 
kowe odwiozło ofiarę własnej nieostrożności do 
szpitala powszechnego. 

POŻAR. W zabudowaniach Karoliny Bezzow- 
skiej w Zalasowej koło Tarnowa wznieciły pQzo- 
stawione bez opieki dzieci pożar, który zniszczył 
budynek i zapasy zboża, wyrządzając szkodę do- 
chodzącą do 1.000 zł. 

OSZUSTWO. Pod zarzutem oszustwa, dokona- 
nego na sumę 12.000 zł. na szkodę Tow. „Ubezp. 

„Orzeł* osztali aresztowani bracia Mechel i Józef 
Cheftowie. 

KRADZIEŻE. Policja schwyciła i oddała do 
dyspozycji władz sądowych Izaka Fuchsa z Po- 
demszczyzny pod zarzutem kradzieży mieszkanio- 
wej oraz Romana Kożucha, oskarżonego o syste- 
matyczne okradanie swego chlebodawey p. Her- 
mana. Bernsteina, u którego Kożuch pracował ja- 
ko służący. 
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Zgon żydowskiego ministra 
w Iraku 


W Paryżu zmarł niedawno sir Jecheskiel Sa- 
soon. długoletni minister finansów i znany mąż 
stanu krółestwa Iraku. Jecheskiel Sasoon pocho 
dził z rodziny „wschodnich Rotszyldów'*, zna- 
nych finansistów żydowskich w Mezopotamii. 
Po utworzeniu niezależnego królestwa Iraku zo 
stał cn powołany do rządu tego państwa. Była 
to osobistość wpływowa w sferach  angiel- 
skich. Niestety sir Sasoon wykorzystywał 
swój wpływ w kierunku antysionistycznym. a 
Biała Księga Churchilla z roku 1922 pod nieied 
nym względem została zmieniona dzięki anty- 
sionistycznym tendenciom  Sasoona Niejedno- 
krotmie jako prezydent rozmaitych komisyj. par 
lamentu Iraku poddawał sir Sasoon  rezołucje 
antysjionistyczne pod głosowanie. Sir Sasoon 


był iipatrzony na przedstawiciela królestwa Ira 
ku w Genewie w związku z przystąpieniem 
Iraku do Ligi Narodów. Niemal 
Narodów 


w przeddzień 
przystąpienia Iraku do Ligi zmarł 


sir Sasoon w 73 roku Życia: 
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; ność pami Pawley żądają bandyci 700.000 dola- 


F re pe 
Samobójstwa, samobójstwa! 
Samobójstwo Feliksa Poliacka- Warnegga, wiei- 
kiego przemysłowca austrjackiego i właściciela li- 
cznych zakładów tekstylnych, o którem wczoraj już 
donieśliśmy, wywarło we Wiedniu ogromne wra- 

żenie. Samobójca pozostawił tylko list do żony, w 
którym jednak nie podaje żadnych powodów samo- 
bójstwa, oświadczając tylko, że życie nie przed- 
slawia tej wartości, jaką się mu przypisuje i dla- 
tego nie tak trudno przychodzi mu pożegnać się ze 
światem 

Firma „Synowie Hermana Pollacka“ należy do 
najbardziej znanych przedsiębiorstw tekstylnych 
w Europie środkowej. Założono ją w roku 1837, i- 
stnieje więc 95 lat. W okresie dobrej konjunktury 
powojennej zatrudniała do 6000 robotników, ostat- 
nio ograniczyła nieco swą produkcję. Firma po- 
siada fabryki w Niemczech, Austrji, Czechosłowa- 
cji, a filje w Jugosławii i na Węgrzech. 


Ciekawy wypadek manii 
prześladowczej 


Oficer, który sam do siebie pisze listy z pogróżka- 
mi a następnie popełnia samobójstwo. 


Przed kilku dniami zastrzelił się w Paryżu spen- 
sjonowany kapitan armji francuskiej Louis Jegan. 
W liście do żony oświadczył samobójca, że go od 
trzech lat prześladują nieznani wrogowie, którzy 
przez ten czas przesłali mu 36 listów z pogróżka- 
mi. Wytrąciło go to zupełnie z równowagi, wobec 
czego popełnił samobójstwo. 

Żona oddała list powyższy policji, która wszczę- 
ła śledztwo. Policja stwierdziła, że kapitan Jegan 
otrzymywał co miesiąc list z pogróżkami. Przepro- 
wadzono w pokoju Jegana rewizję i znaleziono w 
jego biurku wszystkie te listy, które zbadano gra- 
fologicznie. Na podstawie ekspertyzy grafologicz- 
nej ustalono, że autorem wszystkich tych listów 
był — sam kapitan Jegan. 

Loius Jegan jako porucznik wziął udział w woj- 
nie światowej i odniósł dwie poważne rany, z kt- 
rych jedna była postrzałem w głowę. Po wojnie 
Jegan dalej służył w armji francuskiej, ale z po- 
wodu nieodpowiedniego zachowania się został pó- 
źniej spensjonowany. Faktn tego nie mógł prze- 
boleć młody i ambitny oficer, a od dnia spensjo- 
nowania zaczyna się jego tragedja. Opowiedział 
mianowicie swej żonie, że prześladują go jacyś nie 
znani mu wrogowie, którzy czyhają na jego życie. 
s miesiąc otrzymywał też Jegan list z pogróż- 

ami. 

Teraz tajemnica jest już wyjaśniona: Kapitan 
piowadził niejako życie podwójne, był bowiem ka- 
pitanem Jeganem i równocześnie swym własnym 
wrogiem. W napadzie obłędu popełnił samobój- 
stwo. 


Bandytyzm o podkładzie 
politycznym 


Do Londynu nadeszły pierwsze wiadomości 
o losach pani Muriel Pawley i Karola Corkrana, 
adw dnia 7 b. m. przez bandytów 
chińskich. Bandyci dali po raz pierwszy znak 
życia i wystosowali list do Dra Philipsa, oica 
10-letniej pani Pawley. Za wypuszczenie na wol 
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rów meksykańskich, 200€ rewolwerów. 200.000 
naboiów rewolwerow-, 20.000 nabojów karabi- 
nowych. 100 pierścieni złotych, 30 złotych ze- 
garnków i 30 złotych branzoletek. Bandyci zapo- 
wiadają rozstrzelanie pani Pawley, jeśli w ozna 
czonym terminie nie prześle im się okupu. — 
W sprawie zaś Cokrana oświadczają bandyci, 
że oczekują do tygodnia odpowiednich propo- 
zycyj ze strony „Asiatic Petroleum Company“ 
której urzędnikiem był Cokran. a jeśli w tym 
czasokresie nie zostaną wszczęte rokowania, 
obet:1rą Cokranowi ucho. Na koniec odgrażają 
się bandyci, że jeśli przeciwko nim zmobilizuje 
się wajska japońskie, zostaną oboje zakładnicy 
rozstrzelani. Dr. Phillips odpowiedział bandy- 
tom, prosząc ich, by wysłali swego pełnomoc- 
nika do dalszych rokowań. 

Jak z tego widzimy, bandyci chińscy mają 
podwójniy cel: Chcą się wzbogacić, ale chcą też 
równocześnie szk< dzić Japończykom. Ciekawą 
jest bowiem rzeczą, 
wają wyłącznie tylko obywateli obcych. Gdy- 
by im <hodziło tylko o pieniądze, mogliby pory- 
wać bogatych Chińczyków; przyczem ryzyko 
byłoby znacznie mniejsze. Porywając obywa- 
teli europejskich, spodziewają się w ten sposób | 
sprawić Japończykom mnóstwo przykrości. 


Ks'ążę Walji i Maks Pallenberg... 


Niedawno powszał w Kopenhadze koncern te- 
atralny, który sprowadzał do stolicy duńskiej 
znakomitych aktorów niemieckich na występy 
gościnne. Na pierwszy ogień poszły występy 
Bassermanna i Moissiego, a obecnie przyjechał 
do Kopenhagi Maks Pallenberg. Impreza jednak 
zbankrutowała, a Maks Pallenberg z deficytem 
wrócił do Niemiec. Przyczyną banknuctwa był 
— książę Walji, który — jak wiadomo — jes: 
niejako komiwojażerem przemysłu angielskie- 
go. Dania jest krajem rolniczym, a głównym od 
biorcą jej produktów rolnych jest Anglja, która 
jednak wzamian za to żąda poparcia swych wy 
robów przemysłowych. — W celu propagandy 
przemysłu angielskiego otwarto w ratuszu ko- 
penhaskim wystawę przemysłu angielskiego. — 
Protektorat objęli angielski i duński następcy 
tronu. Książę Walji przyjechał do Kopenhagi, a 
za nim przypłynęły do portu kopenhaskiego 
trzy angielskie okręty wojenne. We wystawie 
duńskiej bierze udział przeszło 500 firm angiel- 
skich. Ale nietylko przemysł amgielski chce dla 
siebie zdobyć rynki skandynawskie, lecz i teatr 
angielski, który też wysłał swoją ekspedycję do 
Kopenhagi. Cała Danja stoi więc obecnie pod 
znakiem Anglii. nic dziwnego więc. że Maks 
Pallenberg musiał przerwać swe występy go- 
ścinne. 


WYTWÓRNIA PARAMOUNT MA 10 MILJONÓW 
DOLARÓW DEFICYTU. 


Paramount Picture Corporation, jeden z najpo- i 


że bandyci chińscy pory-"" Katowice (408,7) 11,58—14 p. Kraków, 
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Kraków (312,8) 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 Prze+ 
sląd prasy polskiej, 12, 20 Gramofon, 12,40 Komuni 
kat meteorologiczny, 12 „45 Gramofon, 15 Komunił 
kat gospodarczy, 15,10 Gramofon, 16, 35 Dla żeglugi 
16,409 Odczyt: „Jedzmy więcej baraniny* — profi 
dr. R. Prawocheński, 17 Muzyka salonowa w wyk 
kwintetu W. Wilkosza, 18 „Najmniejszy naród sło» 
wiański w niebezpieczeństwie * — dr. Wł. Wisłoc: 
ki, 18,20 Muzyka lekka i taneczna, 19,15 Rozmaito+ 
ści, komunikaty, giełda zbożo va, 19, 35 Dziennik 
prasowy, 19,45 „Alpinizm polski — Polacy wśród 
Atpinistów świała* — dr. HH. Szatkowski, 20 Fel- 
jeton muzyczny, 20,15 Koncert symfoniczny orkie< 

stry Filharmonji Warsz., dyr. G. Fitelberg, N. Milí 
stein (skrz.), Haendel, Beethoven, R. Strauss, Hond 
neger. W przerwie feljeton: „Prolegomena rewo! 
lucji rosyjskiej — p. Viator, 2230 Dzienik prasoa 
wy, 22,40 Wiadomości sportowe, 22,50 Muzyka tas 
neczna. 

Warszawa (1411,8) 11,58—23,30 p. Kraków. 
l4 i 15 
Komunikaty gospodarcze, 15,10 Bajeczki Cioci He= 
li dla dzieci, 15,25—19,45 p. Kraków, 19,15 „Społe- 
czna rola sztuki“ — dr. T. Dobrowolski, 20—23 p. 
Kraków, 23 Skrzynka pocztowa w języku francu- 
skim. 

Lwów (380,7) 11,58—15,10 p. Kraków, 15,10 DIÁ 
dzieci: „Jak zostałem poszukiwaczem złota” > W 
opr. Cioci Ady, 17—19,45 p. Kraków, 19,45 .„„Kole- 
żeństwo”, pogadanka p. A. Castello, 20—23,30 p, 
Kraków. 

Sztuttgard (360,6) 13,30, 16, 17 Koncerty, 19,30 Mu- 
zyka lekka, 20 Chór kozaków dońskich, 22 „Hans 
Reyhing* z okazji 50-tej rocznicy urodzin, 2245 
Muzyka lekka, 

Rzym (441,2) 13 Muzyka leka, 17,30 Konceri səli- 
stów, 20,45 Koncert. 

Wiedeń (517,2) 11,30 Kwartet Faltla, 18,15 „Mia- 
stó świątyń“ — dr. Pietschmann, 18,55 „Lohengrin'* 
opera R. Wagnera, 23,10 Muzyka lekka. 

Budapeszt (550,5) 12,05 Orkiestra bałałajkowa, 
17 Koncert religijny, 20,35 Fantazje z oper Pucci- 
niego, 22 Radjodziennik, Muzyka cygańska. W, 
przerwie odczyt w języku francuskim hrabiny 
Apponyi. s 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE POLSKA—WĘ 
GRY PRZEZ RADJO. 


Zawody lekkoatletyczne Połska—Węgry, które 
się odbędą w Budapeszcie, w sobotę, dnia 1 paź- 
dziernika br., z udziałem naszych Olimpijczyków, 
będą transmitowane przez wszystkie stacje polskie 
między godz. 14.30 a 16.00. 


i 


ODPGWIEDZI REDAKCJI. 

STAŁY CZYTELNIE: Żyd. Instytut Naukowy 
w Wilnie, W. Pohulanka 18; „Rama“ Warszawa, 
Nowolipie 15 m. 7. — Reszta — w każdej większej 
księgarni żydowskiej. 
| 


R, 
knął drugi kwartał bież. roku deficytem w kwa- 
cie 10 miljonów dolarów. Zeszłego roku miała 


wytwórnia w tym czasokresie 5,74 miljonów czy- 


ważniejszych koncernów filmowych Ameryki, zam- adikk ac W. stego dochodu. 


Kącik 


Jeszcze parę słów c konserwach 
iesiennych 


DEREŃ. 


Mało rozpowszecimiona konfitura z dereni na 
leży obok wiśni do najsmaczniejszych nadzia- 
nek do ciast i tortów. 

I. sposób 1 klg. twardego dereniu., 1 klg. cuk- 
ru, kawałek wanilii. Dereń umyć wodą, wydre- 
lować (wyjąć pestki). Cukier i wanilię zagoto- 
wać na dosyć rzadki syrop i smażyć dereń tak 
długo. aż zupełnie zinięknie i stanie się przeźro 
czysty. 

Il- sposób: 1 klg. dojrzałego dereniu i 60 dkg- 
cuknw 1 gram salicylu. Dereń umyć, ułożyć na 
misce porcelanowej, pognieść łyżką i posyrać 
cukrem Gdy puści sok. postawić na ogniu. do- 
lać 1—2 szklanki wody i smażyć.. Gdy marme- 


ER m- AA a: 


dia gospodyń 


„edagowany przez Kurs Gospodarsiwa Bomowege przy „„Ugnisku Pracy w Krakowie 


lada gotowa: przetrzeć przez sito, albo łyżecz- 
ką wybrać pestki, dodać salicylu i jeszcze raz 
zagotować: 


GRUSZKI W KOMPOCIE. 


Na 3 klg. gruszek pół klg. cukru w kostkę, pół 
szklanki octu, îirochę goździków. kawałek cyna 
monu, 2—3 gramy kwasu salicylowego.: Zdro- 
we, twarde gruszki obrać i odrazu wkładać do 
zimnej wody, by nie zczemiały. Jeśli gruszki 
małe, zostawić w całości wraz z ogonkami. je- 
i duże, przekojone na połówki i wyjąć. ze 
środka jądra. 

Zagotować gruszki w małej ilości wody i kie 
dy będą jeszcze niezupełnie miękkie, odcedzić. 
W dużym rondlu zagotować nieco wody. w któ 
rej gruszki się gotowały, łyżkę octu, 5 godździ- 
ków, trochę cukru (liczy się na jedną gruszkę 
średniej więlkości 1—2 kostek cukru). Zagoto- 


= 


wać tiazem na syrop i włożyć część gruszek, 
układając je jedną warstwą. Gdy się gruszki 
podsinaży i zarumieni lekko z jednej strony, o- 
brócić widelcem na drugą. Po zupełnem usma- 
żeniu wyjąć widelcem. by ociekły z resztek sy- 
ropu i układać na talerz. Do pozostałego Syro- 
pu dodać znowu octu i cukru i postępować jak 
wyżej. Gdy gruszki ostygną, ułożyć w sloju, re- 
sztę cukru i octu zagotować z korzeniami i sali: 
cylem. przecedzić i zalać gruszki 


BRUSZNICE. 


3 try brusznic, 1 kg. cukru, 1—2 gr. salicylu: 
Bnuszuice przebrać, umyć i zamoczyć w dużej 
ilości zimnej wody: Wodę tę zmieniać parę ra- 
zy. Po 36 godzinach wiyjać z wody, ułożyć 
wraz Z cukrem do dużego rondla i smażyć mię“ 
szając. Gdyby nie puściły dostatecznej ilości 
solku cą zależy od soczystości samych jagód, 
dolać 1—2 szklanki wody. Smażyć tak długo, 
aż będą miękkie i przeźroczyste. — Na ostatku 
dodać salicylu. 


——— 
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Numer świąteczny 
ukaże się dziś popołudniu i w Krako- 
wie będzie już o godz. 38-ciej do na- 
bycia w kioskach. 


24 stron druku 


Artykuły i prace O. Thona, M. Bała- 
bana, Leona Bluma (Paryż), A. Hart- 
głasa, M. Ringla, F. Rotenstreicha, E. 
Sommersteina i w. in. 
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Opłaty na rzecz krakowskiej 
Izby Rzemieślniczej 


Izba Rzemieślnicza w Krakowie komunikuje, że 
we wszystkich Urzędach Gminnych Województwa 
Krakowskiego wywieszono do publicznei wiadome 
Ści listy imienne, wykazujące tych rzemieślników 
płatników, którzy obowiązani są uiścić opłatę na 
rzęcz Izby Rzemieślniczej w Krakowie za rok 1932. 

Opłata winna być uiszczona w terminie do dnia 
14 padziernika 1932 r, gdyż w razie niezapłacenia 


nej na podstawie ustawy z”dniaw. le 1931 rt 
Nr. 105 Dz, U, R. P, poz. 840, ściągnięta oma Zc- 
stanie w drodze egzekucji przez Urząd Skarbowy 

W interesie zatem płatników leży, aby listy 
plapnicze, wywieszone w Urzędach Gminnych do- 
kładnie przeglądnęli. 

Opłaty na rzecz Izby można uskutęczniać bezpo 
średnio gotówką w kasie Izby Rzemieślniczej w 
Krakowie, ul. św. Anny ł 9 przekazem _ poczte- 
wym, lub też blankiętem nadawczym do PKO na 
konto Nr, 410.601. 


Spółdz elnie i podatek od kwitów 
za komorne 


Jak wiadomo, wprowadzone zostały opłaty od 
kwutów za koinorre. Opłaty te pobierane są na 
rzecz fundusze bezrobocia Dodać należy. że nieę- 
które spółdzielnie maią wątpliwości, czy obowia- 
zane są pobierać opłaty od swoich mieszkańców. 
Chodzi bowiem o to. że w niektórych  spółdziel 
niach nie płaci się komormego, a jedynie pobierz 
się raty od członków spółdzielni. W tej sprawie 
jak się dowiadujemy, ma być wydane wyjaśnienie 
min, Skarbu. 


76-letni staruszek ofiarą wypadku 


tramwajowego 


Wsoraj popołudniu zdarzył się nieszczęśliwy wy 
padek przy ul. Salmarnei w Podgórzu. Przechodzą 
cy jezdnią staruszek. z niestwierdzcnych narazie 
przyczyn, został potrącony przez przejeżdżający 
wóz tramwajowy. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego stwie! 
dił, iż jest to 76-letni Dawid Goldberger, zam, 
przy ui Wrzesińskiej 10, który doznał złamania ko 
ści przedramienia prawego, oraz całego szeregu 
komtuzyj na twarzy. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
nieszczęśliwego do szpitala. 


Policjant ściga włamywaczy 


Nocy onegdajsze;, około godz, 3-ciej. posterun- 
kowy policji, patrolujący przy wl Łowickiei zauwa- 
żył dwóch osobników, manipulujących koło drzwi 
sklepu p, Mysłowica, mieszczącego się w domu 
pod 1. 19, przy tejże uńicy. 

Osobnicy ci, zawuważywszy nadchodzącego poli- 
cjanta, rzucili się do ucieczki, teu zaś począł ich 
Ścigaź. Jeden z uc'ekinierów zdołał zbiec, drugi 
jednak został przytrzymany. 

Jak się w ciągu dochodzeń okazało, jest to 22-le 
tmi Antoni Pikszylinges, zam. w Olszy, ktory, przy 
pomocy spólnika. usiłował dokonać włamania 
Przy aresztowanym znaleziono duży klucz z ułama 
nym końcem oraz obcęgi, 


przewiezione 
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Usiłowane samo 


Sfr. 13 


ME —) 


hójstwo na cmentarzu 


żydowskim 


(rg) Wezoraj w południe przyjechała na ementarz 
żydowski, przy uł, Starowiślnej karetka pogotowia 
ratunkowego. Jak się okazało, przyczyną wezwa- 
nia pogotowia był zamach samobójczy, popełniony 
na cmentarzu przez młodą kobietę, która, chcąc so- 
bie odebrać życie, napiła się kwasu octowego. 
Denatką okazała się 30-letnia Franciszka Blonder, 
zam. przy ul. Kalwaryjskiej 28, z zawodu inkasen- 
tka. Po przepłukaniu żołądka przewieziono ją do 


szpitala, 

Drugi zamach samobóżczy miał miejsce wczoraj 
rano przy ul. Krupniczej 16, gdzie Helena Bulka 
(lat di), żona robotnika, w zamiarze pozbawienia 
się życia wypiła większą dawkę jodyny. 


Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego, pe 
przepłukaniu żołądka, przewiózł denatkę na Ħ@d- 
dział chorób wewnętrznych szpitala Św. Łazarza. 


Konfiskata głośnei powieści 


Starostwo krakowskie skonliskowało onegdaj 
polski przekład głośnej powieści angielskiej D. H. 
Lawrence'a pt. „Kochanek Lady Chatterley“. Koa- 


w świecie literackim. Powieść Lawrence'a ulegla 


wprawdzie konfiskacie w ojczystym kraju auto- | 


ra, ale pruderja angielskie, która swego czasu nie 


| n:egła strawić dzieł Oskara Wilde'a, jest wytwo- 


rem specyficznie angielskim i nie może być wzo- 
rem dla Europy. Toteż powieść Lawrence'a ani 
we Francji ani nigdzie indziej w Europie nie ule- 
gła konfiskacie. Jest to bowiem dzieło o bardzo 
wysokiej wartości artystycznej, które z pornogra- 
fją nic niema wspólnego. 

Nasz recenzent literacki dr. Kanfer pisał o te. 
powieści na łamach „Nowego Dziennika* z dnia 
30 maja br.: ,„..Czytelnik, o ile jest naprawdę nic- 
uprzedzony i ma duszę wrażliwą na siłę wyrazu, 
vie doznaje wcale żadnego oburzenia, nie jest by- 
najmniej zgorszony. Być może, że starsi panowie, 


którzy są dlatego wyuzdani, ponieważ już kochać ! 


nie mogą, w tajemnicy zachłystywują się. rozczy- 
tując się w tej powieści, ale pro foro exter a 
udają oburzonych. Lawrence nie pisał atoli tej 


: pewieści dla staruszków... W sumej rzeczy „Lać 
pnzez płatnika przypadającej nań kwoty. wymierza ` 
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: szy referat n. t.: 


Chatterley i jej kochanek” jest powieścią mocną 
jak stare wino, upajając. nas rozżarzoną swą 
tęsknotą za nowym człowiekiem porywającą nas 
swym djonizyjskinm szałem miłosnym“ 


—cgo—— 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 
uł. Florjańska 15, Karmelicka 23, ai. 29 Listopada 
5, ul. Dietla 76 i Rynek podzórski 9. 

— NABOŻEŃSTWA ŚWIĄTECZNE w tempiu 
przy ul. Podbrzezie, rozpoczynają się: dziś w pią- 
ek o g. 530 popoł., jutro w sobotę i pojutrze w 
niedzielę o g. 830 rano. 

— PRZYWÓDCA REWIZJONISTÓW PALE- 
STYŃSKICH W KRAKOWIE. Wczoraj bawił w 


Krakowie w przejeździe do Warszawy przywódza : 


rewizjonistów palestyńskich Aba Ahimeir. Wieczo 
rem w lokalu egzekutywy rewizjonistycznej od- 


było się zebranie kierowników organizacji rewi- | 
zjonistycznych. przed krórymi gość wygłosił dłuż- | 


„Obecna polityka sjonistyczna w 
golusie i Erec“. Po referacie zwiedzł tow. Ah- 
meir krakowskie gniazdo „Brith Trumpeldoru ', 
gdzie spędził wieczór, poczem udał się w dalszą 
podróż do Warszawy. 

— ZMIANY W SĄDZIE KRAKOWSKIM. Jak się 
dowiadujemy zostali sędziowie okręgowi Gorzem- 


ski, Jek i Klasa mianowani sędziami apelacyj- 
nymi, zaś sędzia grodzki Swolkien sędzia okrę- 
gowym. 


— OTWARCIE CZYTELNI CZASOPISM MU- 
ZYCZNYCH ŻYDOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
MUZYCZNEGO W KRAKOWIE. Onegdaj odbyło 
się uroczyste otwarcie czytelni czasopism Zyd. 
Tow. Muz. w lokalu Szkoły Muzycznej przy Zyd. 
Tow. Muz. ul. Jasna 2. Do I'cznie zebranych gości 
przemówił prezes Tow. p. dr. H. Apte, w gorących 
słowach kreśląc cel nowo powstałej 1 na terenie 
Małopolski Zachodniej jedynej tego rodzaju pla- 
cówki, o tak licznym składzie czasopism tak kra- 
jowych jak i zagranicznych. Następnie zawiązała 
się dyskusja na temat najbliższych zadań Towa- 
rzystwa jakoto urządzania koncertów, odczytów. 
sluchowisk muzyki mechanicznej i td. Wydział 
Tow. przyrzekł spełnić w miarę możności żąda- 
nia członków. Na koniec zgotował zebranym nie- 
zwykłą biesiadę artystyczną wybitny pianista p. 


, K. Klein odegrawszy kilka utworów Bacha, Brahim 


| 
| 
| 
| 


sa i Chopinu. Nowa ta placówka muzyczna ma 
dla Krakowa wielkie znaczen e; przypuszczać na- 
leży. że będzie licznie odwiedzana nietylko przez 
muzyków ale i sympatyków muzyki. 

— OSTATNIE DWA DN: WYSTAWY PRZY 
UL. RAJSKIEJ. Wobec powodzenia, jakiem się 
cieszy Wystawa Lałek Stefanji Łazarskiej z Pa- 
ryża i pokaz eksponatów pod nazwą „Wszystko 


. čla ucznia“ postanowiono przedłużyć wystawę o 


dwa dni tak, że w sobotę dnia 1. X. i cały dzień 
w niedzielę 2. X. będzie można zwiedzać wystawę 


E = 5 z Š A | Wydanie IIl. 
fiskala ta wywoła z pewnością wielkie wrażenie i 


„Trzył w twarz. Chmielkówna 


ŻYLAKI i HEMOROIDY 


oraz ich bezoperacyjne ieczenie 


napisał: Br. med. J. Kest 
b. asystent Kliniki profesora Josepha w Perlinie 


— Do nabycia w księgarniach. Skład ałówny: 
GEBETHNER i WOŁFF, KRAKÓW. Cena Zł. 2 — 


TETES EEO 


DYWANY, CERATY,  IRGLEUN 
A. NUSSBUAM, DIETLA 4D 
CADORE AEE E Z 0000. a dą 

— KURSY RZEMIEŚLNICZE. Dyrckcja Mu- 

zeum Przemysłowego i Woj. Instytutu Rzem. Prze 
mysłowego w Krakowie zawiadamia, że w dniach 
1 października od godz. 5—7 wiecz. i 2 paździer- 
nika od 10—12 rano w gmachu przy ul. Smoleńsk 
9 przyjmuje zapisy na następujące kursy: elektro- 
iechniczny, stolarski, dla metalowców, rysunków 
budowlanych, obsługi kotłów parowych, galanie- 
rji skórniczej, zegarmisirzowski, farbiarski, try- 
kołarstwa ręcznego i maszynowego, bieliźniarski, 
bafciarski, modniarstwa oraz bezpłatny kurs prze- 
znaczony specjalnie dl? b>zrobotnych. 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY UL 
KOŁŁĄTAJA, W domu nr. 8, przy ul. Kołłątaja ba- 
wily się onegdaj piaskiem na podwórzu dzieci. 
Wesołą zabawę dzieciarmi zakłócił incydent, o któ 
rym dowiadniemy się. następujących szczegółów: 
Znajdujaca się na podwórzu 5/-lelmia Agnieszka 
Chiniclek, posługaczka, uderzyła silnie w twarz 
T-letniego chłopczyka Jurka  Reidleta, chcą go 
w ten niezbyt pedagogiczny sposób skarcić za rze- 
komą niesforność. Chłopiec, z śladami pięciu pal- 
ców ra twarzy pobiegł z płaczem na skargę do 
ojca. Ojciec, z natury bardzo impulsywny, a w do- 
datku chory nerwowo (leczył się w ubiegłym roku 
w zakładzie batowickim), i na punkcie swoich dzieci 
choroblrwie wprost przeczulony, na widok. opuchłej 
wskutek uderzenia twarzy dziecka, zbiegł  ziryto- 
wany nadół i Agnieszkę Chmielek dwukrotnie ude- 
wróciła do pracy, 
przezkiika godzin zajęta była jeszcze praniem, po- 
czem nagle zasłabła, Przewieziono ią do szpitala, 
gdzie nazajutnz rano zmarła. Reidler dobrowolnie 
zgłosił się na koniisariacie policyjnym, gdzie został 
zatrzymany do dyspozycii władz sądowych. W 
sprawie tei toczy sie śledztwo. 
GO I ZA CO? Policja krakowska areszto- 
wała: Tadcusza Burtana, Koronę Franciszka (lat 
43) z Pychowic i Monderera Izraela (lat 27) zam. 
Grzegórzecka 65 za oszustwa przez sprzedawanie 
pierścionków bezwartościowych za złote. Kucabę 
Marję za kradzież kwiatów z cmentarza rakowie- 
kiego wart. 60 zł. Prasak Annę za kradzież 2 brań 
zoletek i bielizny w czasie sprzatania. Nawrockie- 
go Stanisława za kradzież bucików ze sklepu p. 
Brandsdorfera pl. Wolnica 14 wart. 45 zł. 

— KRADZIEŻ MI*SZKANIOWA. Elzbieta Bom- 
ba zam. Janowa Wola 8 zgłosiła do policji że 
w czasie jej nieobecności dostał się jakiś spraw- 
ca przy pomocy podrobionego klucza lub wytry- 
cba do jej mieszkania i skradł ze szafy 200 zł go- 
tówki, 3 ubrania męskie, kilka sukien i bieliznę 
ogólnej wart. 1500 zł. 

— CO SKRADZIONO ZE STAJNI? Na szkodę 
Wojciecha Lupy robotnika zam. Dwernickiego 5, 
skradzion z niezamkniętej stajni z kufra ubranie 
i kwote 60 zł razen wart. 130 zł. 

— NAJECHANY PRZEZ SAMOCHÓD. Szofer 
Rudolf Zdziebło z G. Śląska prowadząc auto cię- 
żarowe z Brzeska do Katowic najechał o godz. 
22/45 w Prokocimiu na Antoniego Kupra (lat 24) 
robotnika z Kosocic, wskatek czego ten cstatni do 
znał ilcznych obrażeń. Zdziebło przewiózł poszko- 
dowanego do szpitala św. Łazarza. 

—olto— 

-- NA WPIS Dra SZYMONA FELDBLUMA do 
Złotei Księgi Żyd. Funduszu Narodowego złożyli 
w dalszym ciągu: Poseł Dr. Ozjasz Thon 10 Zł, 
Dr. G. A, Terło 5 Zł. : Henryk Kornbium 3 Zi. 

— NA WPIS BŁ. P. DYR. ALEKS. RATZA: Inż. 
B. Zlatkes 3 Zł. 
Dalsze datki 
Ziejona 10. I. p, of., 

PKO 404.041. 


można wpłacać w biurze ŻFNŃ, m, 
względnie przekazać na konto 


Str, 1> 

— UBEZPIECZENIA Z KORZYŚCIAMI DLA Ż. F. 
N. przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień p. Joa 
chim Nęiger w Towarzystwie Ubezpieceń „Feniks“, 
przy ui Św. Jama 3, telefon 107.78 i 133,18. 


GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 29. 9, 1932. Akcje w zastoju. Dolar lekko 
mocniej. 
Zebranie giełdowe zaznaczyło 


minimalną chęć 
do pracy. Zapotrzebowanie ograniczone do nieli- 
cznych papierów. Placono Sierszę Górniczą 5, w 
towarze 6., z innych poszukiwano 3 proc, Poży- 


czkę Budowlaną i 4 proc. Premjową Pożyczkę dola, 


rową, jednakowoż bez notowania, Do transakcji 
papierami oficjalnie kotowanemi nie doszło. 

Na pogieldziu objaw podobny. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotacb prywatnych i 
międzybankowych szczególniejszych zmian nie Za- 
notowano. Usposobienie lekko mocnieisze, przy 
naogół większem zapotrzebowaniu. W Krakowie do 
lar gotówkowy 8.90—8,92. Czeki bankowo 8.91 i 
pół do 8.92 i pół, Kursa orientacyjne: frank szwaj- 
carski 1/1.90—172.30, fumt szterling 30.80.—31, mar 
ka nemiecka 211.75—212.50, 

GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 29. 9 PAT. Akcje: Bank Polski 89, 
89.50, 89.25, Starachowice Y.25, tend. niejednolita. 
Pożyczki: 3-proc. budowli. 38.40, 38.45, 4-proc. inw. 
99.50, 99.75, 4-proc. inw. ser. 106.50, 5-proc. kolej. 
31.75, 4-proc. dolar. 48.50, 48.30, .-proc. stabil. 52.50, 
54, 52.88, za setki 55.50, E5, Listy zast. BGK. bez 
zmiany, tend. niejednolita. 

eDwizy: Gdańsk 173.50, 173.83, 173.07, Lonyn 
(30.80, 30.83), 30.97, 30.67, Nowy Jork 8.92, 8.94, 
8.90, telegr. 8.925, 8.945, 8.905, Paryż 34.9%6, 35.05, 
34.87, Praga 26.40, 26.46, 26.34, Szwajcarja 172.03, 
172.46, 171.60, Włochy 45.75, 45.97, 45.53, Berlin 
rpyw. 212.20, tend. niejednolita. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska giełda zbożowa z dnia 29. 9. 1932. 
Ceny: transakcyjne: żyto 45 ton 15 i pół, ceny orjea 
tacyjne: żyto 15—15.30. mąka żytnia 65-proc. 23—24 
Qgólne usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 

Wiedeń, 29. 9. PAT. Waluty i dewizy: Berlin 
168.90—169.90, Budapeszt 124.295, Londyn 24.55— 
24.75, Nowy Jork 709. 20—713.20. Paryż 27.82—27.98, 
(Warszawa 79.36—79.84, Zurych 136.90—137.70, A- 
merykańskie 708.50—712.50, Niemieckie  168.30— 
169.50, Angielskie 24.39—24.62, Francuskie 27.70— 
27.90, Polskie 79.20—798.0, Szwajcarskie 136.40— 
137.60, Czechosłowackie 20.97 i pół do 21.13 i pół. 

Papiery wartościowe: Galicja 13.65, Karpaty 
1.94, Alpiny 13.05, 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 29. 9 PAT. Paryż 20.32 i trzy czw., Lon- 
dyu 17.91, Nowy Jork 5.18 i trzy czw., Belgja 72.05, 
Włochy 26.60 i pół, Berlin 123.40, Praga 15.35, War- 
szawa 58.10, Bukareszt 3.06. 


GIELDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 29. 9. Cynk dost. natychm. 15 1/4, termin. 
151/4, cyna natychm. 1531/4—1531/2, termis. 
154 3/4—155, Straits 159, Banka 163 1/4, ołów na- 
tychm. 12 7/8, termin. 12 7/8, miedź natychm. 34 9/16 
EE termin. 345/8—3411/16, Elektrolit 381/2 
—39 
ETERO O CE 


Wczorajsze ciągnienie loferji 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 29. 9. Sin. W dzisiejszern ciągnie 
niu loerji padły większe wygrane na następują 
ce numery: 50.000 zł. wygrał nr. 154.410, 
15.000 zi. nr. 49514 -- 5.000 zł. nry: 18.459. 
58-15 


154.084, — 3.000 zł. nr. 35.802. 


Warszawa. 29. 9. Sin Prawdopodobny prze- 
bieg pogody na piątek 30 bm: Wyżyna mało- 
polska. Śląsk. Podhale, Tatry i Małopolska 
wschoraia: Rankiem mgły lub opary. W ciągu 
dwa Dtcgoda naogół słoneczna przy słabych 
wiatrach mie s.ewych a następnie wschodnich 
Noc chiodna, daem iermusceraiura około 16 sto 
pak 


2NOWY DZ DZIENNIK“ sobota 1 sobota 1. 3. 1937 


Kronika Slag Ì | Laglgtia | 


NE 2 


skiego 


(Telefonem od naszego korespoudeuta) 


ZNIŻKA PŁAC GÓRNICZYCH? 


Sosnowiec. 29, 9. (K) Jak się dowiadujemy, prze 
mysłowcy górniczy Zagłębia Dąbrowskiego i Kra- 
kowskiego noszą się z zamiarem wypowiedzenia w 
najbliższych dniach płacy gónnikom. Przemysłow- 
cy zachęceni sukcesem podczas ostatniego strajku 
górników. przygotwią w nowych warunkach zna- 
czną redukcję płac. Aczkolwiek oficialnego komuni- 
katu w tej sprawie jeszcze niema, wśród górników 
panuje z tego powodu podniecenie. W najbliższą 
niedzielę odbędzia się w związku z tem zebranie 
związków zawodowych górników, na którem 0- 
mawiane będą sprawy wytworzone obecną sytua- 
cją. 

NIEZWYKŁA ROZPRAWA PRZED SĄDEM 
W SOSNOWCU 

Sosnowiec. 29, 9. (K) Sąd Grodzki w Sosnowcu 
rozpatrywał w dniu wczorajszym niezmiernie sen- 
sacyjmą sprawę. lzba sądu  zaroiła się publiczno- 
ścią, rekrutującą się ze sfer przemysłowych. Na 
wokandzie znalazła się sprawa fabryki „Deichsel". 
oskarżonej o machinacje podatkowe, sięgające mi- 
lionowych sum. Machimacje polegały na tem, iż w 
księgach handlowych tej fabryki figurowały pozy- 
cje płaconych procentów od sum rzekomo  zacią- 
gniętych zagranicą, W ten sposob pozycje sum 0- 
brotowych znacznie zmalały na szkodę skarbu 
państwa, 

Firmy Deichsel broniło 6 adwokatów. Na wstę- 
pie rozprawy obrona zgłosiła wniosek o powołanie 
w charakterze świadków szereg osób. zamieszka- 
łych w Londynie, Nowym Jorku i in, mających 
stwierdzić prawdziwość tych pożyczek. Sąd przy- 
chylił się do wniosku obrony. odraczając sprawę 
na inny termin. Biorąc pod uwagę geograficzne po 
łożenie miejscowości w których świadkowie zamie 
szkują nie należy się liczyć z rychlem wyznacze- 
niem nowej rozprawy... 


CZY P. ENGŁARD JADŁ TREFNE 
W WIĘZIENIU? 


Sosnowiec, 29. 9. (K) W dniu juirzejszym (pią- 


! tek) przed sądem okręgowym w Sosnowcu znaj- 


dzie się sensacyjna rozprawa preciwko p. Marko- 
wiczowi z oskarżenia bohatera afery zniżek kole- 
jowych na rzecz Talmud Tora, p. Sz. Englarda. 
Podczas ostatnich wyborów do gminy wyznanic- 
wei w Sasnowcu. pełnomocnik listy  sionistyczne! 
MUCC EE TWEN DZE TE 


p. Markowicz, wydał jednodniówkę, w której zua- 
lazł się następujący ustęp: „Czy wiadomo, że typ 
ten siedział za swoje postępki w więzieniu w By=. 
tomiu, gdzie jadł trefne, mimo, że rabin miejscowy 
zaofiarował koszerne jedzenie", P, Englard, będąc 
jeszcze wówczas poważnym kandydatem na stano- 
wisko rabina m. Sosnowca. uczuł się dotknięty tem 
powiedzeniem i zaskarżył wydawcę do sądu. P. Mar 
kbowicz zamierza na jutnzejszej rozprawie przepro- 
wadzić dowód prawdy, Jak widać, sprawa ta nie 
pobawicna jest również swoistej pikamterji, 


NA RYNKU PRACY 


Katowice. 29. 9. (K) U komisarza demobifizacyi 
nego odbyła się konferencja w sprawie wmiosku 
Huty Królewskiej o redukcję 220 robotników z fa- 
bryki kół, zwrotnic i wagonów W wyniku konfe- | 
rencji komisarz demob. zgodził się na  turmusowe 
zurlopowanie 70 robotników z pośród uprawnic- 
nych do zasiłków Natomiast oddział budowy mo- 
stów Huty Królewskie wobec poprawy sytuacji. 
przyjmie w najbliższych dniach do pracy 80 ro-` 
botnków. 

Sosnowiec, 29, 9. (K) W przyszłym tygodniu urw 
chomiona zostanie kopalnia „Jowisz“, która nie: 
czynna jest od kiiku miesięcy. W kopalni tej znal- 
dzie pracę 1.200 robotników 


UCIECZKA Z WIĘZIENIA 
Katowice. 29. 9. (K) Dnia 28 bm, popołudniu wię- 
zień Stekinach Paweł, ostatnio zam. w Katowicach, 
przy ut. Polnej Nr. 22, w czasie wykonywania pra- 
cy ':urarskiej, korzystając ze stosownej okazji, 
zbiegł z więzienia przez mur, od strony placu An- 
drzeia Zarządzony natychmiastowy pościg za zbie- 
głym więźniem, nie dał dotychcas wyniku, Stelmach 
odsiadywał karę 3-miesięcznego więzienia za kra- 
dzież. 


ł 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 

Katowice. 29. 9, (K) Dnia 28 bm. popołudniu w 
czasie przetaczania wagonów na dworcu  towaro- 
wym w Katowicach, robotnik Dyrszka Maksymilian. 
lat 19 liczący, zam. w Załężu, przy ul, Wojciecho- 
wskiego 14, wskutek własnej nieostrożności dostał 
się pomiędzy wagony kolejowe, skutkiem czego 
doznał zgniecenia klatki piersiowej i poniósł 
śmięrć na miejscu. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
sznitala miejskiego w Katowicach. 


higa Narodów, fo nie — 
Reichstag! i 


„Matin“ o wyjeździe Neuratha 


Paryż 29. 9. (B) „Matin“ w ostry sposób kry 
tykuje demonstracyjny wyjazd niemieckiego 
min'stra spraw zagranicznych v. Neuratha > 
Genewy i pisze, że wedle wszelkich pozorów 


„rząd baronów i junkrów zamierza Ligę Na- 
rodów traktować tak jak Reichstag". 


Międzynarodówka socjalistyczna 
zapowiada walkę o rozbrojenie 


Zurych 29. 9. (R) Biuro Socjalistycznej. Mię 
dzynarodówki robotniczej na dzisiejszem po- 
siedzeniu wypowiedziało się za dalszą akcją 
międzynarodową przeciw dążnościom do uzu- 
pełnienia zbrojea. i za powszechnem rozbroje- 
niem, podlegającem powszechnym regułom 
kontroli międzynarodowej.  Akeję tę popra 
międzynarodowe związki zawodowe swoimi 
wpływami. 

Dalej postanowiło Biuro zaproponować eg- 
zekutywie zwołanie konferencji, na której 
miałyby być rozważane metody walki klasy 
robotniczej o władzę w obecnych warunkach 
gospodarczych i politycznych. 

Pozytywne wyniki badań 
polskiej ekspedycji polarnej 

(sie 29. 9. PAT. Kierownik polskiej ekspe- 
dyeji polarnej w przejeżdzie z Wyspy Nie- 
dźwiedziej przez Oslo, udzielił korespouder- 
towi PAT'a wywiadu, w którym oświadczy: 
m. in.: „Dotychczasowe rezultaty prac wypsa- 
wy polskiej pozwalają na najśmielsze uadzie 
je z punktu widzenia badań nad zaburzenia- 


mi magnetycznemi i radjoelektrycznemi. Pier 
wsze doświadczenia przedstawione już uczo- 
nym skandynawskim, wywołały z ich strony. 
najserdeczniejsze powinszowania. Wyspa Nie 
dźwiedzia, będąca siedziba wyprawy polskiej 
jest specjalnie ciekawa jako ośrodek owych 
zaburzeń magnetycznych i radjoelektrycznych 
badaniem których wyprawa się zajmuje. g 


Aresztowanie fererysfów hitlerowskich 
w Gdańsku 


Gdańsk 29. 9. (K) Policja gdańska areszto- 
wała 4 narodowych socjalistów z Królewca i 
Elbląga, stojących pod zarzutem brania u- 
działu w zamachach terorystycznych w Kró- 
lewcu i Elblągu w dniu 1 sierpnia br. Areszto 
wani zostali wydaleni z granic Wolnego Mia- 
sta i oddani władzom niemieckim. Czynione 
są dalsze poszukiwania za ukrywającymi się 
w Gdańsku terorystami hitlerowskimi. 


Manewrv bałtyckie: floty 
sowieckie; 


Helsingfors 29. 9. PAT. Wszystkie eskadry 
sowieckiej floty bałtyckiej wypłynęły z Kron 
stadu w kierunku „zachodnim.  Woroszyłow 
znajduje się na pokładzie statku admiralskie- 
go „Marat“. Celem manewrów jest obrona Le 
niugradu i pobliskich portów wojennych prze 
ciw napadowi floty obcej. W manewrach u- 
czestniczą po raz pierwszy eskadry lotnicze 
marvnarki wraz z dwoma sterowcami ara; 
czerwonej, którym towarzyszy gen. Nobile. 
OENE EDOUARD OOOO 

— W Natalu rozmnożyła się niesłychanie 
mucha Tse-1se, szerząc olbrzymie spustosze- 
nia wśród bydła a także wśród dzikich zwie- 
rząt. 


Nr. 269 


Rada mie 


IS 


xU WY DZIENNIK“ sobota 1. X. 1932 


ka czci pamięć Zwirki i Wigury 


Ulica Ziełlena — ulicą Józefa Sarego 


(rg) Wczoraj wieczór odbyło się na Ratuszu 
pierwsze po feriach posiedzenie Rady Miejskiej. 

Na wstępie Rada uczciła pamięć tragicznie zmar 
tych bohaterów lotnictwa polskiego Ś. p. Żwirki i 
Wigury. Na wniosek r. m. Przybylskiej, której 
przemówienia Rada wysłuchała stojąc, uchwalono: 
© Celem uczczenia pamięci bokaterów-lotników, 
iktórzy okryli sławą imię Polski — nadaje sie 
„mlicy, prowadzącej wzdłuż  północno-wschodniej 
części parku Jordana na przestrzeni od Aleji 3-go 
iMaja do ul. Reymonta nazwę: „ul. Żwirki i Wigu- 
ry*. 

W dalszym ciągu znalazła się na porządku dzien 
mym Sprawa przemianowania innych ulic. 

' I tak, dla uczczenia pamięci wiceprezydenta mia- 
jsta bł, p. Józeia Sarego, uchwalono nazwać ulicę 
Zieloną, „ulicą Józefa Sarego“. 

Ponadto nazwano ulicę od ul. Kazimierza Wiel- 
ikiego do ml. Juijusza Lea. „ulicą Włodzimierza 
"Tevmajera", ulicę biegnącą od ul, Kazimierza Wiel- 
kiego do ul. Juljusza Lea, przez parcelowane run- 
ta Wacława Popiela, „ulicą Pawła Popiela". Ulicę 
poprzeczną do ul, Gramatyka nazwano „ulicą 
Skarlińsikiego*, ulicę obok zbiornika wodociągu 


Waiosek radcy Kulinkewskiego o nadanie jednej 

z nowych ulic nazwę „ulicy Beliny Prażmowskie- 
i go“ sktnerowano do komisji. 

Rada miejska ustaliła stopę procentową dodatku 
gminiege do państwowego podatku gruntowego na 
rzecz gminy w r. 1933 w dotychczasowej wyso 
kości 135 prec, tego podatku z zastrzeżeniem, że do 
datek 43 proc. ponad normę 90 proc. będzie pobie- 
rany od kwot podatku państwowego bez dodatku 
progresywnego, 

Wreszcie uchwalono, że gmina pobierać hkęgdzie 
w r. 1933 dodatki gminne: 1) do pańsbwowego po- 
datku od obrotu w dotychczasowej wysokości 
25 pnoc tego podatku, 

2) do ceny Świadectw przemysłowych i kart re- 
jestracyinych w dotychczasowej wysokości 30 pro- 
cent ceny tych świadectw. 

3) pcdatek od nieruchomości w dotychczasowej 
wysokości 100 proc, państwowego podatku. 

Po uchwaleniu szeregu planów regulacyjnych 
toczy?o się posiedzenie taine. 


| miejskiego „ulicą Wodociągową*. 
l 


Po kongresie reformy seksualnej w Brnie 


Międzynarodowy kongres seksuologów: któ- 
ry odbył się w głównem mieście Moraw Brnie 
w dniech od 18 do 25 września, zakończony 
został przemówieniem prezesa Ligi dla refor- 
my seksualnej Dra Magnusa FHirschielda z Ber 
Tina. W przemówieniu swem uczony ten skon- 
statował dodatnie wyniki kongresu, jak pod 
względem naukowym. tak i organizacyjnym: 
W roku sprawozdawczym liczba państw nale- 
ących do Ligi powiększyła się na 13. W du- 
chu nowych wyników badań naukowych kon- 
gres rozpatrzył problem seksualny wogóle. 
probier: homoseksualności i problem populaciji. 

Najwięcej uwagi poświęcono problemowi 
populaci w której to kwestii przedłożyli swe 
referaty seksuolodzy i lekarze znacznej ilości 
jaństw. należących do Ligi. Dr. Norman Haire 
z Londynu mówił o swych doświadczeniach 
dekarskich, z których nabył przeświadczenia. 
że Śmiertelność wśród dzieci w niższych kla- 
sach jest olbrzymia. dochodzi bowiem do 
'66 prec. z czego wypływa. że ochrona matek 
przed nadmierną liczbą dzieci jest konieczno- 
ścią. W tym kierunku wypowiedziało się rów 
nież całv szereg innych mowców:. Podkreśla- 
no również potrzebę zakładania poradni w 
kwestiach seksualnych i środkach zapobiegaw= 
czych. Czechosłowaccy lekarze zajęli stanowi 
sko wobec projeku ustawy zmieniającej brzmie 
mie dotychczasowego 144 paragrafu kodeksu 
karnego (spędzenie płodu). Nowa ustawa cze- 
ska ma dopuszczać spędzenie płodu przy so- 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 


Akademia żałobna ku czci śp. 
Prezydentowei Mościckiei 
(rg) Staraniem kobiecych organizacyj spo- 
łecznyck w Krakowie odbyła się wczoraj wie- 
czór w Kasynie Oficerskim przy ul. Zyblikie- 
wicza, Akademja żałobna ku czci śp. Prezy- 

dentowej Michaliny Mościckiej. 

Akademję zagaiła p. woj. Zofja Kwaśniew- 
shka poczem p. dr. Stefanja Tatarówna wygło 
siła przemówienie nt: „O działalności spo- 
łecznej śp. Michaliny Mościekiej*. Następnie 
«dbyły się produkcje chóru „Echo“ i Zespołu 


Symżonicznego urzędników Kasy Chorych. 
m ooi 


— Wikt koszerny dla żołnierzy żydowskich 
Dzięki staraniom rabinatu krakowskiego uru 
chomiona została na czas Świąt uroczystych 
kuchnia rytualna dla żołnierzy żydowskich 
garnizonu krakowskiego. Żołnierze reflektują- 
cy na wikt rytualny podczas Świąt winni się 
zgłosić w restauracji p. Korngolda przy ulicy 
Miodowej 22, 


cialnej i lekarskiej indykacji. Czechosłowaccy 
| mczestnicy kongresu nagromadzonym materja- 
łem wykazali, że zmiana dotychczasowej usta- 
wy jest nagląca, bowiem dotychczasowe po- 
stanowienia karne w tej kwestii nie odpowia- 
daa duchowi czasu i faktycznemmu stanowi rze- 
czy. Cały kongres podzielał stanowisko uczo- 
nych czeskich. Dalej lekarze omawiali pro” 
blem cnanji, którą w przyczynach i następ- 
stwach zrównali z normalnym aktem _ płcio- 
wym. W kwestji homoseksualności kongres 
wypowiedział się w tym sensie. aby kodeks 
karny zapatrywał się na te przelawy, jako na 
zboczenie. a nie jako na zbrodnię. Dalei kon- 
gires cbradował nad kwestią seksualnej etno- 
logii związek dziedziczności i eugenicznego 
wpływania na potomstwo. Szczegółowo zwła- 
szcza omawiane hyły kwestie eugeniczne. a 
kongres wypowiedział się za rozszerzeniem 
propagandy w tej kwestii. Przed rodzeniem o- 
strzegać należy ludzi chorujących na suchoty. 
alkohoiików i chorych wenerycznie. Omawia- 
ne były również kwestie, będące w związku 
z wychowaniem płciowem młodzieży. lecze- 
niem ich zboczeń, dalei kwestia prostytucii itd. 
W tej ostatniej kwestii kongres naznaczył no- 
we iinie. któremi powinny iść zarządzenia, 
zmierzające do złagodzenia, czy też usunięcia 
tego problemu. 

Kongres cieszył się wielkiem zainteresowa- 
niem. (Ceps). 


na Z DN 


reos TELEGRAFICZNA 


Ateny 29. 9. PAT. Ostateczny rezultat wy- 
borów w Grecji przedstawia się, jak następu- 
je: liberałowie 102 mandaty, ludowcy 96, po- 
stępowcy 15. radykałi narodowi 5. robotnicy 
rolni 6, wolnomyślni 3. komuniści 9. agrarju- 
sze 10, niezależni 3. republikanie konserwa- 
i tyści 1. 
| Budapeszt 29. 9. PAT. Burmistrze miast wy 
| stosowali pod adresem rządu memorjał, do- 
magsający się progresywnego opodatkowania 
| kawalerów oraz rodzin o jednem dziecku. 

-- W Warszawie zmarła znana artystka 
| scen stołecznych Marja z Zakrzewskich Cha- 
| veau. 
ee „Basełer Nachrichten“ omawiając lot ba 
lonów o puhar Gordon-Benetla. wyraża zda- 
nie, że gdyby urządzono konkurs piękności ba 
lonów. biorących udział w locie, pierwsze miej 
sce należałoby się bezsprzecznie balonowi pol- 
skiemu. 

— Od niedzieli brak jakiejkolwiek wieści a 
trzech lotnikach japońskich. którzy wystar- 
towali w sobote z Japonji do San Francisco 

— W miejscowości Fano zmarła w wieku 
90 łat hrabina Fortunata Bracci, wnuczka Lu 
cjana Bonaparte, księcia Canino, urodzona w 


| 


Sir. 44: 


TO I OWO. 
Głośniki telefoniczne 


W centralmnem biurze pocztowem Berith- 
Tempelhof, będącem wielkiem laboratorium do 
świadczalnem poczty niemieckiej, robione są 
od pewnego czasu — jak donosi „Berliner 
Tagcblat * — próby z nowym aparatem dodat 
ikowym do telefonów, mianowicie z gtośni- 
kiem radiowym, który dołączony dó zwyklego 
telefonu tak wzmacnia tony w telefonie. że 
głos osoby, mówiącej przez telefon, — mcże 
być słyszany przez wszystkie osoby, znaidują* 
ce się w pokoju. Naciśnięcie zaś kontaktu wy- 
starcza, aby głośnik odłączyć od telefonu i 
prowadzić rozmowy zwykłe. 

Głośnik powyższy ma służyć ponadto, jako 
wzinacniacz tonów w telefonie tylko o tyle. o 
ile potrzeba, aby głos niewyraźny. lub którego 
nie można dosłyszeć  wskutex, naprzykład, 
wrzawy ulicznej. uczynić zupełnie wyraźnym. 
Osiąga się to przez odpowiednie nastawienie 
głośnika, do czego wystarcza przesunięcie ue 
mieszczonego przy nim lewarka. 

Tego rodzaju wzmacniacze głosu są zwła- 
Szcza nieodzowne w wielkich salach, w któ- 
rych panuje ruch ożywiony, a przez to i ciągła 
wrzawa. Przy ich użyciu głos osoby, mówią- 
cej przez telefon, brzmi tak wyraźnie, że naj- 
więgszy nawet hałas nie może go stłumić. 

Oczywiście, takie wzmacniacze głosu staną 
się nabytkiem cennym dla osób o słuchu te- 
»ym, które wskutek swego niedomagania nie 
mogą prowadzić rozmów telefonicznych. 

ILU JEST GRANDÓW HISZPAŃSKICH 


Nowa ustawa uchwalona przez Kortezy wy, 
właszcza z ich posiadłości rolnych grandów. 
hiszpańskich, z wyłączeniem pozostałych ro- 
dzin artystokratycznych. Hiszpanja liczy o- 
gółem 300 przedstawicieli arystokracji, noszą 
cych tytuł granda. Najdawniejszy tytuł ma 
ród książąt Medina Sidonia, których obdarzo- 
no urzędem granda w r. 1454, po nim nastę- 
puję książę d'Alba (1472), książę Medina Cel- 
li (r. 1479) i książę Hijar (r. 1483). Tytuł prar 
da należał do najwyższych odznaczeń w mo- 
narchji hiszpańskiej. Posiadacze tytułu gran- 
da korzystali z przywileju uzyskania audjen- 
cji u króla w każdej chwili, oraz pozostawa- 
nia w kapeluszu na głowie w jego obecności. 


Nie wolno cdwiedzać Gandhiego 

Londyn 29. 9. (L) Wedle doniesień z Poony 
władze brytyjskie wydały zakaz odwiedzania 
Gandhiego w więzieniu, celem uniemożliwie- 
nia mu poroumniewania się z przywódcami n- 
dy jskimi. 


Goembes tworzy nowy rząd 
węgierski 


Budapeszt 29. 9. (R) Regent Horthy powie- 
rzył dziś misję utworzenia rządu dawnemu 
ministrowi obrony narodowej Goembesowi. 


Katastrofa w zatoce fińskiej 
Sowiecka łódź podwodna zatonęła? 
Helsingfors 29. 9. (R) W zatoce tińskiej zde 
rzył sie ubiegłej nocy parowiec duński „Pe- 
ter Maersk“ z sowiecką łodzią podwodną. Pa- 
rowiec silnie uszkodzony musiał zawrócić do 
portu leningradzkiego. Losy łodzi podwodnej 
są nieznane. Istnieje obawa. że łódź ta zato- 

nęła wraz z załogą liczącą 35 osób. 
m A = 

Nowy Jork 29. 9. (R) Na morzu Beringa na 
jechał parowiec amerykański „Nevada“ na 
skały podwodne i wzywa drogą radjową po- 
mocy. Na miejsce wypadku pospieszył paro- 
wiec japoński „Oregon Maru'. który jednakże 
donosi, że z powodu silnie wzburzonego mo- 
rza nie może przyjść załodze zagrożonego ©- 
krelu 2 pomocą. 
emei ore TOZZEEREW KEES 


Canino. wychowana w Paryżu na dworze Na 
poleona Ili. księżniczka Bonaparte wyszła za- 
mąż za hr. Juljana Bracci i osiadła w Fano 
w pałacu męża. 
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„NOWY DZIENNIK* sobota 1 pażdziernika 1932 


Od dnia 1-go paźdz ernika r. b. | 
wychodzić zacznie w Warszawie | 


OKA 


TYGODNIK 
Pod redakcją JÓZEFA WASOWSKIEGO 


Sprawy spełeczno-pelityczne, 
kuluralne i obyczajowe. — 
Prźegląd gospodarczy. Kauka, 
literatura i sztuka. 


P REN UMERATA wraz z przesyłką: miesięcznie zł 2—, 
kwartalnie zł, 6-—, półrocznie zł. 12.— Konto czek. P. K. O. 2€630 


Warszawa, ul. Okólmik L. 11 
Telefon 285-52 


Na żądanie numery okazowe wysyła się bezpłatnie 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we 
Lwowie ogłasza przetarg publiczny na dostawę 
niżej wymienionych materjałów w okresie od 1. 
stycznia 1933 do 31 grudnia 19353, a mianowicie: 
knotów do łożysk mażniczych i lamp naftowych, 
siatek żarowych, wyrobów żelaznych, a to: nakrę- 
tek, nitów, śrub, zawłóczek wkrętek, gwożdzi, dru- 
tu, łańcuchów itp. sprężyn spiralnych do cięgieł, 
zderzaków 1 siedzeń, tkanin i wyrobów szmukłler- 
skich, wyrobów gumowych, powrożniczych, skó- 
rzanych, pasów skórzanych do transmisji, pokostu 
i sykatywy, chemikalji, dekstryny, terpentyny, pe- 
tard ostrzegawczych, wyrobów szklanych, materja- 
łów  kancelaryjnych i piśmiennych, wyrohów 
szczotkarskich, wyrobów z drzewa: styliska, trzo1- 
ki, taczki, węgiel drzewny, miotły brzozowe, czy- 
ściwa, konopi czesanych, sznurów i płyt azhesto- 
wych uszczelniających, trawy morskiej i włosie- 
nia końskiego, ścierek do okien i kurzu, karbidu, 
oleju Inianego, wiertniczego i rzepakowego, odle- 
wów żeliwnych stalowych i lanokutych oraz tarcz 
i segmentów szlifierskich. Dokładne ilości oraz 
bliższe szczegóły zawarte są w formularzach ofer- 
towych, które otrzymać można w Wydziale Zaso- 
bów Dyrekcji O. K. P. we Lwowie, bezpośrednio, 
lub pocztą, za okazaniem kwitu Kasy Dyrekcyj- 
nej na dowód wpłaty, względnie za nadesłaniem 
do Kasy Dyrekcyjnej należytości 1,50 (jednego zło- 
ego i 50 gr.) gotówką, za każdy oddzielny fornu- 
Jarz ofertowy. Termin wnoszenia ofert upływa 
dria 19 października 1932 r., zaś otwarcie ofert 
nastąpi dnia 20 października 1932 r. o godzinie 9. 


TOW. UEEZF IECZEŃ NA ŻYCIE | 


Stan ubezpieczeń z końcem 


roku 1931: 


d 2 miljarda złotych 


Ilość ubezpieczonych: 836.664 


Wpływ Premij za rok 1931: 
235 miljonów zł. 
Srodki gwarancyjne: 
594 miljonów zł. 
Wypłaty ubezpieczonym w roku 
1981: 


54.2 milj. zł 


DO ZZOZ TT a a R Z O A 


SPRZEDAŻ 


FIRANKI, KAPY w 
wykwintnym wyborze 
po bardzo niskich ce- 
nach poleca Wytwórnia 
Sebastjana 16. 623k 


POSAD POSZUKUJA 


BUCHALTER-Baausista, 
polsko-niemiecki kores- 
pondent, ma jeszcze 2 do 


3 godzin dziennie wol- 
mych. Zgłoszenia pod 
„Nowa ustawa“ — do 
„Par“, Kraków, Rynek 
gł. 46. 852kr 
STUDENT Z WAR- 
SZAWY, kaleka (bez 


ręki), zdolny, chętny do 
pracy. obecnie bez żad- 
nych środków do życia. 
poszukuje lekcji lub ja 
kiejkolwiek pracy. Wy- 
nagrodzenie minimalne 
Łask. zgł. Stradom 13 

23. u p. Reichmana 
dla Romana. 313 


LOKALE 


KAWALERSKI 
frontowy, umeblowany 
z wejściem wprosi kia- 
tki schodowej, z utrzy- 
maniem lub bez, 43 wy- 
najęcia od 1 październi- 
ka dla 1—2 osób. Zglo- 
szenia: Straszewskiego 
E Al. piętro, m. ia 
8t'kr 
SZUKAM pokoju z ku- 
chnią niezbyt odległego 
od centrum. komfort, 
słoneczne, suche, ciepłe, 
na I. p. w starym do- 
mu Czynsz za 1/2 roku 
zgóry. Zgłoszenia: „Pe- 
wny“ do Admin. N. Dz. 


PSKÓJ 


surowej 6 W EŁkY e farbowanej 


oraz melanży począwszy od nr. 8/2 aż do nr. 78/2 do wyrobów trykotarskich 
jakoteż do robót ręcznych. s 


Przedsławicielstwo rz Kałopolskę, G. Śłąsk i Zagł.Dąbrowskie 
„EHAK“ KRAKOW, UL. SZCZEPANSKA 5. 


Ajencja 
Ï handlowa 


1 LUB 2 POKOJE fron- 
towe z kuchnią, z umei- 
lowaniem, przy mł. Diet- 
lowskiej do wynajęcia. 
Wiadomość: Zielona 28, 
m. 8, od godz. 3—5. 


WSPÓLNE mieszkanie 
irontowe, słoneczne, dia 
panienki z lepszego domu 
zaraz do wynajęcia. Zgło 
szenia między godz. 3 a 
4 popol.: Miodowa 29, 
m. 9. 


RÓŻNE 
| E "e WANE 
PODGÓRZANIE! Książ 


ki jakich szukacie, znaj 
dziecie obecnie w wypo 
Życzalni, Rynek Główny 
„12. Bardzo dużo nowo 

. Abonament bez kau 
LN 809kr 


PRAKTYKA LEKARSKA 
dobrze zaprowadzona od 
szeregu lat w mieście 
powiatowem Zachodniej 
Małopolski, z powodów 
familijnych natychmiast 
do sprzedania Zgłoszen:a 
pod „Nagląca Sposob 
ność* do Adm, „N. Dzien 
nika“. 876kr 


ZAKOPANE, — Okaza, 
Willę tynkowaną, 9 ps 
koji z koncesją pens' or» 
tową, wydzierżawię na 
zimę za zł. 1.800. Nada: 
się na kolonię. Skrytka 
Nr. 265, Zakopane, 877xr 


aa 
ża E 


WE WIEDNIU 


OBDGDZIAŁ K. K. L. ra Zach. Malopo!ske i Śląsk: 
Kraków, Św. Jana 3. 


NIE WYRZUCAĆ sza: 
tek, starej garderoby. 
których wyrabiam 
iki, dywany: Langsam 
Kraków, 
ła 29. 


Nr. 269__ 269 __ i 


Jeneratna Kompanija ZA WEZ i 


ALLART, ROUSSEAU i SKA w LODZ! 


R Ma gatunki 


Pierwszorzędnej jakości | 


KARPI 


ways RYB „a Kaz. OGORZAŁY ` 


A T SZCZEPAŃSKA 11. Tel. 130-04 


TUCZONE | 


oraz inne gatunki 


Książka — to jedyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradza. 


John Stuart Mile. 


jedyna wypożyczalnią 
w Krakowie, która zaopatrzoną jest 
w najnowsze książki polskie, niemie- 
ckie, francuskie, żydowskie i angiel- 
skie jest 


IELIOTEKA 
WSF C ŁCZESNA 


pyta” i 


DO RENTOWNEJ, prc 
sperującej fabryki posżu 
che. | eug spólnika z kapi 
ui 3.008 dol. Zgłoszeni: 
w Adm. „N. Dziennike 
pod .„Fabryka', 403: 


U 


KRAKOW 
SEBASTIANA L. 


ul. Bożego Cis 
404g 


FILJALNE DYREKCJE: 
— 


Kraków, ul. św, Jana 3 

Lwów, ul. Kościuszki 8 
Filja 

Bielsko, ul. Kolejowa 3 


Ekspozytura 


Cieszyn, ul. Głęboka 15 
13 E e ee 
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